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O p r zy s z łe j  szczęśliwości *).

Gwałtowny iest upał i dolegliwe gorąco, a ie - 
dnak ochoty waszey nie osłabiło i nieprzytłumiło 
chęci słuchania. Takim zaiste iest baczny i gor- 
liwy słuchacz, miłością słow a  wzmocniony; w szy­
stko łatwo przeniesie, byleby owę świętą duszy 
swoiey żądzę w ypełn ił; ani mrozy, ani upały, ani 
ogrom zatrudnień, ani natłok frasunków, nic na- 
kouiec podobnego przeszkodzić mu nie iest zdolne; 
przeciwnie zaś pogrążonego w ospalstwie i oboię- '  
tnosci, ani pogoda powietrza ani czas swobody i 
spoczynku ocucić nie zdołaią, ciągle zostaie w u -  
spieniu goduem naywiększey nagany. Wszakże wy 
nie lestescie takimi i owszem lepsi od innych mie­
szkańców i iakoby czoło miasta: 'obecn i, czuyni, 
zawsze usiłuiecie wykonywać podawane wam nauki, 
le n  widok iest dla mnie okazalszym nad przepych 
c woiów. Wszystko bowiem cokolwiek się w nich 
nabywa, kończy się z życiem doczesne'111 nieod- 
dziclne iest od trosk i pełne niepokoiów, tu  zas’
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nic takiego, wszystko owszem bezpieczne i potęga 
wolna od wstrząsnień i rządy nie maiące końca, 
śmierć ich nawet sama nie p rzeryw a, lecz m ocniey 
ieszcze utrw ala! Nie m ów m i o tym, który siedząc 
wr pow ozie, pyszni s ię . licznym orszakiem służal­
ców , nie wspom inay o przepasce i w ołaniu  wo­
źnego; nie z tych znamion chcę poznać urzędnika, 
ale ze stanu iego duszy. Jeżeli uczuciem  swoie'm 
w łada i słabości um ysłu  zw ycięża, ieżeli chciwość 
poskram ia i krew kość ciała pow ściąga, iesli za - 

-w istią  nie pała i nie dręczy się m arną żądzą 
chw ały, ieżeli nie trw oży się i nic drży przed u -  
bóstw cm  i nie om dlewa na wspom nienie przem ia­
ny lo su ; taki iest praw dziw ym  urzędn ik iem , ta­
kiego m i zechciey ukazać! Jeżeli bow iem  innym i 
rządzi a sam nam iętnościom  służy, takiego zapra­
w dę m am  za naynikczemnicyszego z niew olników . 
Jak  ten, którego w nętrzna traw i gorączka, lubo po­
zór ciała nie ukazuie, lubo nieświadom y domyślić 
się nie może choroby, Jednak przed lekarzem  za­
taić iey ińe zdoła; tak i ten co ma duszę poddaną 
nam iętnościom , chociażby postać zewnętrzna nic 
takow ego nie oznaczała, lecz naw et przeciw nie 
św iadczyła, nie utai się bynaym niey przede mną. 
O znaym ię , że iest n iew oln icą, że ią gorączka nie­
cnot dręczy i że tyrania namiętności w  niey zaięła 
siedlisko. Urzędnikiem  i w olnym  i nad w szystkich 
dostoyuieyszym , chociażby łachm anam i by ł okry­
tym  i W w ięzieniu zostawał i kaydanami brząkał 
nazwę tego , który  iarzmo z siebie z rzu c ił, nad któ­
rym  niepraw e żądania-i nierozum na boiażń nędzy 
i zniewagi góry nie b io rą , k tóry  nie lęka się i nie 
drży na wspom nienie te g o , co w  tern życiu doczc- 
snern maią za dotkliwe.

Taka atoli potęga złotem  się nabydź nie da 
i wolna iest od zaw isnych, igzyk oszczercy iey

ł
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nie zna, ani oko zazdrośnika, ani podstępy chy­
trego : bo spoczywa w niezgwałconem zaciszu pra- 
wdziwey mądrości, nigdy nie zwyciężona, opiera 
się nie tylko wszelkim przeciwności pociskom, lecz 
samey nawet śmierci. Są tego przykładem m ęczen­
n ic y ,  których ciała rozsypały się, zamieniły się 
w proch i popio ł, potęga zaś żyie, działa codzien­
nie wygauiaiąc czarty i zmuszaiąc choroby do u— 
cieczki, porusza całe miasta i zgromadza na to 
mieysce narody. Taka zaś iest własność tey po­
tęgi , nie tylko za życia lecz nawet po zgonie, że 
nie z żadney konieczności, ale chętnie i ochoczo 
wszyscy się tu zbieraią, a czas nie umnieysza wcale 
ich liczby. W idzicie przeto, ze nienapróżno widok 
ten wspanialszym nad przepych dworów nazwa­
łem. To bowiem , co się tam znayduie, podobne 
iest do uw iędłych liści i znikomego cienia 5 a to co 
się tu nabywa, podobne iest dyamentowi, lub ra - 
czey od niego trwalsze, iako nieśmiertelne, nie­
wzruszone, źadney przemianie nie u ległe, śmiało 
towarzyszące swoim miłośnikom, nie podpadaiące 
sporom, spółzawodnictwu, zazdrości, pieniactwu, 
zdradom lub podstępom. W szakże rzeczy docze­
sne są na ciągłą zawiść wystawione • ale wigezne 
im ie wóększa liczba osób posiada, tym większe 
wydalą plony. O cze'111 łatwo z tey nawret mowry 
możecie się przekonać. Gdybym albowiem nie 
rozlew'ał iey na wszystkich, lecz w domu u  siebie 
zachował, stałbym się zapewne uboższym, lecz 
gdy rozleię, tak iakbym rzucił nasienie na czystą 
rolą, pomnożę moie dostatki, zwiększę skarby, 
Wras wszystkich maiętnieyszymi uczynię, sam nie 
tylko że nic na tern, nie stracę, lecz nawet stanę się , 
daleko bogatszym. Nie ma to atoli mieysca w  rze­
czach ziemskich i owszem wrszvslko się wstecznie 
dzieiej bo ieżelibym maiąc złoto porozdzielał ie
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na w ie lu , nie m ógłbym  iuż mieć tych samych 
dostatków  nadwerężywszy ie przez dary.

G dy w ięc bogactw wiecznych takie są zalety, 
gdy tak są łatw e że ich  każdy pragnący darmo 
nabydż m oże, zam iłuym y w nich przeto statecznie, 
porzućm y cienie i przestańm y za niem i po prze­
paściach i urw iskach gonić. W szak B ó g  dla po­
m nożenia w  nas m iłości ku niebieskim  dostatkom, 
wszystko cokolw iek człow iek posiada takznikom e'm  
uczyn ił, że ie przed w łasną ieszcze śmiercią utracić 
może. Nie tylko bow iem  bogactwa tego s'wiata 
giną razem ze śmiercią lu d z i , lecz nawet za życia 
ich  częstokroć w iędną i nikną, a to dla tego w ła­
śn ie , aby l̂ i nietrw ałosć zbytecznie *do nich przy­
wiązanych i za niem i szaleiących, odw odziła od 
ciężkiego obłąkania , nauczała znać ich n a tu rę , do­
w iodła przez dośw iadczenie, że nad cień prędzey 
ulatuią i takim  sposobem  przytłum iała w  ludziach 
tę występną miłość. N iech nam  to za ostrzeżenie 
służy, że bogactwa nie tylko przy zgonie bogacza 
giną, lecz częstokroć opuszczaią go za życia; m ło­
dość nietylko umieraiącego po rzuca , lecz i od ży - 
iących precz ułatuie kończąc się na przeys’ciu z w ie­
ku  doyrzałego do staros'ci, piękność i wdzięki za życia 
niew iast przechodzą i ustępuią micysca szpetnosci, 
podobnież się dzicie ze sławą podobnież z potęgą. 
D ostoieństw a i urzędy są chw ilow e, krótkotrw ałe 
i bardziey śm iertelne nad śm iertelnych którzy ie 
posiadaią: bo iako codziennie znikaią ludzie z przed 
oczu, tak też i przedm ioty ich troskliwości i zabie­
gów. T o  wszystko dzieie się dla tego, abyśmy po­
gardziwszy rzeczami doczesnemi przywiązali się do 
przyszłości, wyglądali iey z tęsknotą i chodząc ie­
szcze po ziemi żądzą wzbiiali się ku  niebu. D la 
tego w łaśnie B ó g  utw orzył dwa w ieki: obecny i 
przyszły, w idzialny i niew idom y, zm ysłow y i u -

I
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myślowy, ieden maiący trwanie cielesne, drugi 
Bez ciała, ieden zasadzaiący się na doświadczeniu, 
drugi na wierze , ieden Będący pod ręką, drugi 
w nadziei: iednemu kazał bydż zawodem, drugie­
mu nagrodą- temu walki, prace i znoie przezna- 
czył, owemu wieńce i zapłatę, ten morzeni ów por­
tem uczynił, ten krótkim, ów zaś wiecznie mło­
dym i nieśmiertelnym sprawił. Lecz, ze wielu 
przenosiło doBra ziemskie nad umysłowe; przy­
wiązał przeto do nich nioirwałość i doczesność, aby 
tem odstręczył ludzi od obecności a mocną miłością 
przywiązał do rzeczy przyszłych. Wszakże gdy 
one umysłowemi tylko i niewidzialne'mi kyły, 
spóyrzyy co uczynił? Oto zstąpiwszy i przybrawszy 
tu ciało nasze, po dopełnieniu owey cudowney 
sprawy odsłonił oczom przyszłość, przez co grubsze 
nawet umysły zaspokoił. Przyszedł Bowiem przy­
nosząc życie anielskie izamieniaiąc ziemię na niebo. 
Rozkazywał to co wykonawców iego woli zbliżało 
do istot nadludzkich, przeistaczało w aniołów, 
wzywało ku niebieskim nadzieiom, na długie na­
rażało walki i polot ich wyżey wzmagało: nauczyło 
bowiem wzbńać się na sam szczyt niebios, łamać 
się z czartami, występować przeciwko wszystkim * 
ich zastępom pomimo więzy ciąła, dręczyć się 
umartwieniami, oddalać od siebie wrzawę namię­
tności i chociaż w cielesney powłoce puszczać się 
na wyścigi z siłami nadzmysłowemi.

lo  rozkazywał, lecz zastanówmy się nad tem 
co czynił, aby nam tę wralkę ułatw ił, łub raczey 
iezeli się podoba, wyłóżmy wprzód górność iego 
przepisów7, przez które wysokie nam otworzył 
przeznaczanie, rozstać się nieiako z naturą ludzką 
r Wszystkich do niebios przenieść zalecił. Gdy 
iowie 111 zakon oko za oko oddawać rozkazuiej On 
naucza: Jeśli cię kto uderzy tu praw y policzek



tw ó y  nastaw  m u i drugiego  (Mat. Y. og.) Nie po­
wiedział: znieś tylko cierpliwie i łagodnie obelgę, 
lecz postąp daley w mądrości, pokaż się gotowym 
na większe ieszcze cierpienia od tych, które ci wy­
rządzić pragnie i zbytkiem twoiey cierpliwości po - 
konay bezczelność iego obelg, aby ustąpił przez 
uszanowanie nieograniczoney pokory twoiey. I zno­
w u gdy mówi: M ódlcie się za  p rze  śla du i a ce i 
p o tw arza iące  w a s , módlcie się za  n ieprzyiacio/y  
w a sze: dobrze czyńcie ty m , którzy w as m aią  
w  nienaw iści (Mat. V . '44.) I  daley radę wzglę­
dem panieństwa wnosząc, m ów ił: kto m o ie  p o ią ó  
niechay po ym u ie  (Mat. X IX . 1 2 .) Gdy ono bo­
wiem z raiu uleciało i po pierwszem nieposłuszeń­
stwie znikło, zstępuiąc z niebios sam ie nazad 
sprowadził, iakby zbiega dawney przywrócił oy- 
czyznie i od długiego oswobodził wygnania. Owoż 
przychodząc na świat narodził się z dziewicy, zmie­
n ił prawa przyrodzenia, na wstępie życia cześć p ą - 
nieństwu oddał, matkę własną dziewicą ukazuiąc. 
Takie przepisy oznayiniwszy po przyysciu swoiem, 
i tak wysokie ludziom zamierzywszy przeznaczenie, 
godne zaiste trudów  nagrody przeznaczył, a nawet 
daleko większe i wspanialsze; lecz i te były nie­
w idom e; w  nadziei tylko, wierze i oczekiwaniu 
przyszłości. Ze zas' rozkazy były pracowite i wy­
sokie , a wieńce i nagrody od wiary zależące, patrz 
co uczynił dla skrócenia zawodów i ułatwienia 
walki i iak sobie w tern począł? Oto dwoiakim 
sposobem: raz sam czyniąc co zalecił, drugi raz 
przyrzekaiąc nagrody i wystawuiąc ię nieiako przed 
oczy. W  naukach J e g o  bowiem znayduią się iużto 
rozkazy, iużto przyrzeczenia nagród. Rozkazy ia— 
kolo: M ódlcie się za prześladuiące i p o tw a rza ­
iące was. Nagrody zas: A byście b yli synam i oyca 
waszego, k tóry  iest tu niebiesiech. I znow u: B ło -
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o osław ien i iesteście g d y  w a m  z ło rzeczyć  będą i 
p rześ la d o w a ć  w a s  będą i m ó w ić  w szys tko  z łe  
przec iw ko  w am  k ła m ią c  d la  m nie. I la d u y c ie  
się i weselcie a lbow iem  z a p ła ta  w asza  obfita iest 
w  niebiesiech. (Mat. V. 11. 12.) Czy nie widzisz, 
ze pierwsze iest rozkazem , drugie upew nieniem  o 
nagrodzie? Lub gdy znow u m ów i: Jeśli chcesz  
hycli d o sk o n a ły m , i d ź , p r z e d a y  co m a s z ,  i d a y  
ubogim  , a będziesz m ia ł  skarb w  niebie. (Mat. 
X IX . 21.) W idzisz drugi rozkaz i nagrodę: pierw ­
szy do wykonania zalecił, drugą diablich zgotował 
iakby zapłatę iaką i wymianę. I  znow u: JV szelk i, 
k tó ryb y  o p u śc ił d ó m , albo b ra c ią , albo s io s try , 
ieslto rozkaz , •—  ty le  stokroć w e źm ie  i ż y w o t  
uu eczny  o d zierzy  (Mat. X IX . 29.) iest nagrodą i 
w ieńcem .

Źc zaś przepisy były  trudne a nagrody za me 
n iew idoczne, patrz lak sobie począł. O to sam te 
w ykonyw ał, a wieńce nagrody w  obec wszystkich 
ukazał. Jak bowiem  te n , k tóry  po nies'wiadomey 
ma iśdz' d rodze , ieżeli kogo przed sobą postępuią- 
«cgo w idzi, chętniey się nią daleko puszcza i w ię -  
kszey nabiera ochoty, tak podobnie i w  wykony­
waniu rozkazów łatwro postępuią c i ,  k tórzy w idzą 
przed sobą poprzedników : aby w ięc i nasza natura 
snaduiey postępow ała, przybrawszy ciało i naturę  
naszę, tak ią przeszedł, ze przepisy swroie w  u — 
czynkach okazał. Ponieważ to : Jeśli cię k to  li­
derzy  w  po liczek  tw ó y  n a s ta w  m u  i drugiego , 
sam w y k o n a ł, kiedy go sługa arcykapłana uderzył. 
Nie zemścił się nad n im , lecz taką pokorę okazał, 
iz zapytał: Jeślim  źle  r z e k ł , clay św ia d e c tw o  o 
z łem  , a ieśli d o b rze , czem u  m ię  biiesz ? (Jan 
X Y 1II. 2 5 .) W idzisz przerazaiącą łagodność i zdu— 
nnew aiącą p o k o rę : a uderzony został nie przez w al­
nego lecz od niew olnika i nikczemnego służalca!
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Tak i O jciec J e g o  do żydów się odzywał: L u d u  
rtioy! cozem ci u czyn ił, albo w  czernem ci się u— 
p r z y k r z y ł ,  odpowiedz m i?  (Mich. VI. 5.) Jak 
sam mówi; day św iadectw o o złem  • tak i Oyciec 
J e g o ; odpow iedz m i?  i  iak znowu odzywa się5 
czemu m ię biiesz?  podobnież i Oyciec; w  cze- 
inern ci się uprzykrzy ł?  Zalecaiąc znowu ubóstwo 
patrz iak w rzeczy samey okazuiac ie naucza :* L i ­
szki m aią icimy, i p ta cy  niebiescy g n ia zd a , a 
syn  człowieczy nie m a  gclzieby g łow ę skłonił. 
(Mat. VIII. 2 0 .) W idzisz wygórowanie ubóstwa, 
nie miał ani sto łu , ani krzesła, ani pochodni, ani 
nic podobnego. Uczył potwarz cierpliwie zno- 
pić i uczynkiem to pokazał. Kiedy go maiącym 
czarta i Samarytaninem nazywali, mogąc ich zni­
szczyć i za obelgę karę wymierzyć, nie uczynił 
tego , lecz stał się ich dobroczyńcą i czartów z nieb 
wyganiał. Mówiąc zas: M ódlcie się za  prześlą -  

. duiące w as , wstępuiąc na krzyż toż czynił. Kiedy 
iuż był ukrzyżowany i przybity wisząc zawołał: 
O dpuść im , bo nie w iedzą co czynią  (Łuk. XVIII. 
34.). W yrzekł to nie dla tego iakby sąm odpuścić 
me m ógł, lecz nauczaiąc nas modlić się za meprzy— 
tac io ł, ponieważ me tylko słow em , ale też uczyn­
kiem nauczał, dla tego i modlitwę dodał. Żaden 
więc z heretyków nie odw aży się w tych słowach 
upatrywać iakiego niedostatku co do władzy, sam 
bowiem powiedział: R byście  w iedzie li, ze moc 
m a S yn  człowieczy na ziem i odpuszczać grzechy  
(Mat. IX. 6.J. Ale ze chciał nauczać, nauczyciel 
zas nie tylko słowem, lecz i czynem naukę daie, dla 
lego więc 1 modlitwę przyłączył. Wszakże niegdyś 
nawet nogi uczniom um yw ał, nie żeby od nich był 
niższym, lecz B o g i e m  będąc i P a n e m  do takiey się 
zniżył pokory, 1 dla tego też właśnie mówi: Ucz-
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cie się ode mnie, żem  iest cichy i pokornego serca 
(Mat XI. 29.).

Lecz posłuchaycie ieszoze innego sposobu o - 
kazywania na iawie i stawienia przed oczy wieńców 
i nagród. Przyrzekł ciał zmartwychwstanie, wzbi­
cie się w obłoki i wniebowstąpienie. Go i w i-  
stocie okazał. Jakże i iakini sposobem? Oto u -  
maiłszy zmartwychwstał, dla tego zas' przez dni 
4o z uczniami baw ił, aby ich upewnił i pokazał 
lakierni ciała nasze po zmartwychwstaniu hędą. 
Co znowu przez P a w ł a  zapowiedział: Pochw ycę- 
ni będziem y w  obłokach przec iw  niemu na p o ­
w ietrze  (I. Tessal. 4. 17.} tego skutkiem dow iódł 
przed wniebowstąpieniem swoie'111: G dy oni p a -  
irza li podniesion ie s t , a obłok w z ią ł go od oczu 
ich. (Dz. Ap. I. g.). Tak i nasze ciało iednakowe 
będzm z owem ciałem , iako złożone z iednostay— 
nych żywiołów: iaka bowiem głowa takie i ciało, 
laki początek taki też koniec i to iest właśnie o 
czem P a w e ł  wyraz'niey wspomina: który przem ie- 

■ Z  ° P °d ł^ c in a s z e y ,  przypodobane ciału ia- 
^ w sc i sw o u y  (Fdip.. a. 3 j .). Jeżeli więc przypo-

rówińe IV i <), Zel° 1 tą Samą droS* przeydzie i rowme w obłoki się wzhiie. Tego i*ty w * , ,
twychwstamu oczekuy. A .ponieważ aż dotąd cie­
mny był dla słuchaczów wyraz k r ó l e s t w a ; dla 
lego więc wstąpiwszy na* górę, przemienił się 

. c ucznióyv swoich, zawczasu im chwałę ży­
cia przyszłego, tudzież nieznacznie i iakliy za za- 
s oną pokazał, iakie'm ma byd.z ciało nasze. Ale 

alenczas w szatach się ukazał , inaczfiy zaś przy 
zmartwychwstaniu. Nie potrzebnie bowiem szał 

• .ze na of a(%i dachu, ani pokrycia, ani nic po - 
0 nego. Bo iczeli Adam przed upadkiem nagi,

nini "  St? sl? chwałą będąc otoczony; tern 
ey ciała nasze,, które do szczęśliwszego i lc -
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pszego stanu przeydą, iakicli potrzeb doznaią. Dla 
tego tez i sam zmartwychwstawszy, szaty w  tra ­
nie i grobie zostawił a wskrzesił ciało nagie pełne 
niew ym ow ney chw ały i błogosławieństwa. O te'rn 
przeto w iedząc, naymilsi, i słow em  oświeceni i 
nauczeni w idzeniem , okażmy takie postępowanie, 
abys'my w obłoki porw ani, zawsze z nim obcuiąc, 
zbawieni przez łaskę iego kosztowali dóbr przy­
szłych. Czego, abyśmy wszyscy dostąpić mogli 
w J e z u s i e  C h r y s t u s i e  P a n u  naszym z którym  
Oycu i D uchow i s. chw ała, panowanie, cześć i 
sława teraz, zawsze i na _wieki wieków. A m en .

Tłum aczył z  greckiego .M ika łay  M a l i n o w s k i .

OBRAJJ HISTORYCZNY HAMBURGSKIEGO UBOGICH 
INSTYTUTU.

p r z e k ł a d  z  f r a n c u z k i e o q .  ( Cicigtrzeci. Ob. T. V .s tr . ja 3 .)

O k r e s  d r u g i . D obroczynna opieka i  w sparc ie  
In s ty tu tu ,  rozciąga  się w  części i  na  ubogie 
ro d zin y  nie pogrążone ieszcze w  nędzy. S rzo d k i  
zap  obieg u icf.ce zubożeniu. K a ssa  p ożyczkow a .

D yrekcja Instytutu zaspokoiwszy naglące po­
trzeby ubogich, przekonała się : iż nie tylko zapewnić 
stałą pomoc rzetelnem u u b ó stw u , ale nadto zapo- 
biedz szerzeniu się iego iest w stanie.. I  dla tego 
w zamiarze zatamowania zYzódeł z których zubo­
żenie "wypływa, zatrudniła się ich wyszukiwaniem. 
Nim zwrócimy uwagę czytelnika do przedm iotów  
przechodzących zwyczayne granice dobroczynnego 
zakładu, okażemy naprzód porów nany obraz stanu 
ubogich w  H am burgu w czasie założenia Instytutu 
ze s t a n e m ,  W i a k i m  się w lal 10 p o z Y i ie y  zuaydo— 
wali. T o  ciekawe porów nanie, ‘przez Barona de 
Y oght u łożone , co do słowa wyięte iest z raportu,
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który  Dyrekcya w r. 1799 0 wzroście Instytutu 
dobroczynnym  mieszkańcom Ham burga podała.

W  roku 1788— 89.
1. Ulice napełnione 

l ‘yH_ zebrzącem i, tych 
część tednę składali przy­
chodnie- dalsi zaś byli 
tylko nędzarze wycieńcze­
ni ubóstw em  i zgryzotą, 
k tórych żebranina iedy- 
nem  była rzemiosłem. 
Mniemana nędza wzbu­
dzając litość publiczną 
W yłudzała iałmużnę mo­
gącą wesprzeć cnotliwe 
ubóstw o; gdy to tym 
czasem bez źadney gi­
nęło pomocy. Mimo to 
W dom u poprawy znay— 
dowało się 446 osób, nie 
licząc kryminalistów.

2. Pierwsze siedzenia 
okazały, że oprócz uzna­
nych za żebraków, znay— 
dow ało się m nóstwo da­
leko nieszczęśliwszych,
kez odzieży i łóżek, po­
wolnie niszczeiących nę­
dzarzy, którzy z nikcze­
m nych swych siedlisk 
w nocy tylko wychodzić 
ośmielali się, ażeby na­
gością swoią nie razić o -  
czu r sąsiadów i dobro­
czyńców.

W  roku 1798— 99.
1. Już Ham burg nie 

ma żebraków. K tokol­
w iek napotyka ubogiego 
proszącego o iałmużnę, 
może go nazawsze od 
niedostatku ochronić, od- 
syłaiąc do Kommissarza 
swoiego k w a r t a ł u .  
W  przeciągu lat dziesię­
ciu wyprawiono z mia­
sm z m ałym  pieniężnym 
zasiłkiem 0081 obcych 
przychodniów , a dom  
poprawy nie mieści w so­
bie więcey nad 147 osób.

2, N ikt zgoła w  Ham­
burgu nędzy doświadczać 
nie może. Wie ma nikogo 
któryby nie wiedział, albo 
się od swego sąsiada do­
wiedzieć nie mógł, że u -  
daiąc się do Kommissarza 
swoiego kw artału, otrzy­
ma tymczasowe wspar­
cie , póki czas nie do­
zwoli wyexaminować ie -  
go położenie, i trw ałą 
zapewnić m u pomoc. 
Nayuboższy mieszkaniec
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5. W  pierw szej re­
w iz ji znaleziono na 600 
osób nie mających łóżek 
i p rzykrycia, 2000 nie 
m iało koszu l, i z tych 
większa część nie miała 
inney pościeli nad ła­
chmany owadem okryte.

4 . Dwa tysiące dwie­
ście dzieci tych nieszczę­
śliwych gnusniało w n ie- 
ochędoslwie, bez żadne­
go zatrudnienia. W ię­
ksza część zawczasu przy­
zwyczajała się do żebra­
niny, paśladuiąc w  lem  
w yzutych z moralności 
rodziców  swoich.

Ham burga może zarobić 
na tydzień naymniey 72 
k o p ie jk i, albo mieć so­
bie dopełnioną tę ilość 
w  iałmużnie.

3 . W szyscy ubodzy 
są odziani, nikomu nie 
odmawiaią koszul i łóżek; 
nie mogącym zdobydi się 
na odzież, dostarczają 
ley bezpłatn ie , alboli 
też nastręczaią zręczność 
zarobienia na nię.

4 . W  przeciągu dzie­
sięciu lat przyięto do na— 
szey szkoły rzemieślni­
czej- 2698 dzieci. Uczą 
icli czytać, pisać i racho­
w ać; ćwiczą ich w  r eli— 
giyuey nauce, i sposobią 
do szycia, przędzenia i 
p rątkow ej roboty.

O d roku 179,3 czte­
ry tysiące ośmset trzy­
dziestu trzech pr*yięto
do szkół wieczornych i 
n iedzielnych; szkoły te 
bynaynmiey nie przeszka­
dzała dzicnney robocie, 
iaką dzieci w  dni p o -  
wszedne u naszych fa­
brykantów zaięci bywaią.

Nadto stu trzydziestu 
ośmiu oddano do rze­
m iosł i marynarki.

Chcąc się przekonać
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5. Nieopisana nędza 
niektórych z pospólstwa 
i skażenie -innych, b yły  
zupełnie  ̂ niewiadome. 
Lekarze i •duchowni pa­
sterze odwiedzając z po­
dołania swoiego naycie­
mniejsze ich zakąty, przy­
padkiem ie odkryli. C zyn­
ni przyiaciele ludzkości, 
a te'111 samem i biednych, 
zwrócili uwagę powsze­
chną do tego przedmiotu 
i dali ilczuc publiczności 
potrzebę założenia do­
broczynnego Instytutu.

Dyrektorowie Insty­
tutu i Konnmssarze zwie­
dzając miasto, znaydo— 
wali całe domy napełnio­
ne tymi nędzarzami, któ­
rzy dzieląc między sobą 
zebraną iałmużnę i wszy­
stkie swoie uciechy, bili 
si? przytem temiż same- 
mi szczudłami, które im 

o omamienia publiczney 
itosci służyły. Do tych 

mieszkań występku nikt 
mg y nie wchodził, po- 
lcya zas tysiączne znay-

że wszystkie te dzieci o - 
palrzoue są oc.hędożną i 
przyzwoitą odzieżą, po— 
trzeba tylko odwiedzić 
niedzielną szkołę naszę.

5. Z posrzód szano­
wnych obywateli tego 
miasta wybrano 180 
Kommissarzy,których iest 
obowiązkiem zwiedzać 
co szesć miesięcy nay- 
skrytsze zakąty Hamb ur- 
ga. Pięciu lekarzy i tyleż 
chirurgów odwiedza i ą 
codziennie mieszkania u -  
bogich;. szesciudziesiąt 
posłańców kwartało­
wych, pięciu okręgowych 
i tyleż szkolnych,- maią 
zręczność przeyrzeć co 
tydzień swóy wydział, a 
tern samem i zwiedzić 
mieszkania ubogich we 
wszystkich częściach mia­
sta.

2 200 ubogich roz- 
mawiaiąkażdego tygodnia 
z Kommissarzami właści­
wych sobie kwartałów, 
mogą ich łatwo o potrze­
bach swych sąsiadów za­
wiadomić. Od tego czasu 
w którym wszystkie mie­
szkania numerami ozna­
czono , policya łatwiey 
odkrywa nieporządki.

V
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dowała trudności, skoro Publiczność uwiadomio- 
tyrn nieporządkom chcia- na iest naydokładuiey o 
ła położyć tamę. CJbo- stanie ubogich przez 
dzy 'wstydzący się zebrać Kommissarzy,a ci ze sw o- 
byli zapomnieni, bo m ię- ieyvsi.rouy nie mogą nie 
dzy człowiekiem pragną- widdzieć o potrzebach 
cym miłosierny dopełnić każdego mieszkańca swo- 
uczynck, a przedmiotem iego kwartału, 
godnym iego dobroczyn­
ności nieprzebyte zacho­
dziły przeszkody.

_ ti. Wyiąwszy kilka _ 6. Ktokolwiek nie
osób, prywatne wsparcie iest wr stanie zapłacić le - 
otrzymuiących, ubogi karza i lekarstw , może 

•człowiek dotknięty cho- to wszystko otrzymać 
robą i nie mogący pra- g ra tis : Udzielaią mu
cować, bez żadnego zo- nadto -wsparcie pieniężne 
stawał ratunku. W padał ieżeli potrzebuie tego. 
częstokroć W ' ręce ciar- W ciągu dziesięciu 
latanów, którzy do re - lat opatrzono 5b8o3 cho- 
szty pozbawiali go zdro- rycli; z liczby tey 00978 
W ia 5 w' każdym z tych odzyskało zdrowie i do 
przypadków przymuszo- zwyczaynych powróciło 
ny był zastawiać swrnie zatrudnień. Srzednia i -  
sprzęty i narzędzia, a lość śmiertelności wyno- 
przez to samo wyzuwać siła. około 5i- na sto. 
się z ostatniego do życia iiozwiozłość i nadzwy- 
sposohu. cza y na nędza ubogich

spra wiała, że z początku 
umierało 8* na sto, po- 
z'nley ilość ta zmniey— 
szyła się do 4 | .  A ieżeli 
pote'm powiększać się za­
częła, należy to przypisać 
albo niedostatkowi zdro­
wych mieszkań, alholi
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k la ss  l u d u ,  z p ra c y  rąk  
g o s p o d a rz a  zy iąee , b a rd z o  
b y w a ły  n ie sc z ę ś liw e , k i e -  
d y  w ię c e y  n a d  d w o ie  w  
gi o m e  s w o ie m  l ic z y ły  
d z ie c i. C z w o ro  lu b  p ię ­
c io ro  n ie  d o z w a la ły  n ic  
in  a lc e  z a r o b ić , i m im o  
s ta ra n ia , p i ln o ś ć  w  p ra c y , 
i  p o r z ą d e k  ro d z ic ó w , za­
w s z e  ic h  p o g rą ż a ły  -yy n ę ­
d z y  i d o  ż e b ra c tw a  z m u  • 
sz a ły .

te z  t e m u , ze  n o w o  u -  
t r z y m y w a n i  c h o r z y  p o -  
d e s z le y sz e g o  są w ie k u .

7 . O d  r o k u  1 7 9 2 . 
l ic z b a  d z ie c i  s ta ła  się  u — 
s c z ę s liw ie n ie m  d la  p ra ­
c o w ite g o  i  u c z c iw e g o  
rz e m ie ś ln ik a . W o b i o  m u  
ie  u m ie ś c ić  w  z a k ła d z ie  
n a u k o w y m , g d z ie  o d  
m o m e n tu  p r z y ię e ia ,  z o -  
s ta ią  p o d  d o z o r e m  K 0111- 
n n s s a rz y  i D y re k to r ó w , 
k tó r z y  im  p o tr z e b n e y  d o — 
s ta rc z a ią  o d z ie z y . R o ­
d z ic o m ,k tó r y c h  d z ie c i la k  
są  m ło d e ,  ze  ie sc z e  d o  
s z k ó ł  o d d a n e  b y d z ' n ie  
m o g ą ,  w y p ła c a  s ię  d la  
n ic h  p e n sy a . P rz y ię te  za ś  
b io r ą  p ła lę  za  s w o ię  
p r a c ę ,  i o p ró c z  le g o  o -  
trzym ufcą p e w n ą  ilo ś ć  n a d  
p o s ta n o w io n ą  c e n ę , w  c e ­
lu  n a  g ro d z e n ia  r o d z ic ó w , 
za  s tra tę  c z a s u  n a  n a u k ę  
p o ś w ię c o n e g o .

D z ie c i  o d  6  d o  12 
la t  m o g ą  z a ro b ić  11a ty ­
d z ie ń  ofci k o p . ,  o d  12 
d o  1 6 ,  o d  ^ 5  d o  7 2  
k o p .  w  m ia r ę  ic h  p i ln o ­
śc i ■ m o g ą  n a d to  s to ło w a ć  
s ię  w  sz k o le , a w  te m  z d a ­
r z e n iu  b ę d ą c  o d z ia n e  k o ­
s z te m  I n s ty tu tu ,  n i c ‘z g o ła
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Ji ie kosżtmą rodzicom. 
Po ukończeniu szkół, 
oddaią ich do rzemiosł, 
albo do fabrykantów. 
T ym  sposobem um ie— 
sezone zostaią pod trzy­
letnim  dozorem D yrekto­
rów  Instytutu i '  K oni- 
missarzy, którzy w przy­
padku, iezeli bez w łasuey 
winy utracą mieysce, albo 
sposób do życia, maia o 
nich staranie. W  czasie 
tey przerwy pożytecznie 
leli zatrudniają i posyłają 
do szkoły niedzielney.

Rodzice tych dzieci 
V iezeli sami dla siebie nie 

otrzym uią od Instytutu 
wsparcia, nie są w liczbie 
ubogich policzone, po­
maga się im przez po_ 
srzednictwo ich dzieci i 
przez wzgląd na nie, bez 
narzucania im iałmużuy. 
Ulga czyniona oycu ro ­
dziny w wychow aniu iego 
dztect, tak mało szkodzi 
iego cywdney exysteucyi, 
ze tenże sam człowiek^ 
którego częsc lub też 
wszystkie dzieci przyiął 
In sty tu t, do dobroczyn­
nych częstokroć należy 
składek.
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8. Rzerpieslmk nie 
maiący odbytu, którego 
brak roboty, choroba lub 
inny przypadek zmusiły 
do zaciąguienia długu, 
nie maiący tyle pieniędzy 
ile zaprowadzenie handlu 
iego wymagało, który był 
przynaglony sprzedadż 
lub zastawić swoie na­
rzędzia, nazawsze był 
zgubiony. Pogrążony w 
nayokropnieyszey nędzy, 
Widział się by cl z skaza­
nym na mimowolną nie- 
czynność, i lubo miał 
siły i zdatność do wyży- 
wienia rodziny swoiey po­
trzebne , dobroczynnym 
iednalc współobywatelom 
swoim stawał się cięża­
rem.

B z ie ie  D obr. T. V I . N .

8. Z niższych klass 
ludu żaden uczciwy, prze­
myślny i pracowity oyciec 
rodziny, nie doświadcza 
nędzy, z przyczyn poniżey 
wyłożonych.

Kommrssya złożona 
z naystarszych Dyrekto­
rów Instytutu, zbiera się 
co sobota dla dania po­
mocy uczciwym i pra­
cowitym rzemieślnikom, 
płaci ich długi, wykupuie 
zastawione sprzęty, do­
starcza im pierwszych 
materyałów lub narzędzi, 
lub też pożycza im pie­
niędzy z warunkiem 
zwracania ich tygodmo— 
wemi ratami.

W sparcie takowe nie 
tylko,że nie obraża uczucia 
honoru, ale iest nadto do­
wodem zaufania Dyre­
ktorów w iego uczciwo­
ści , zaufania ugrunto­
wanego na dokładnych i 
ze wszelkiemi sczegółami 
powziętych o nim przez 
kwartałowych Komniis- 
sarzy wiadomości.

Do końca Kwietnia 
1799 roku uratowano tym 
sposobem g4o. rodzin, 
rozpożyczono zas w go- 

i .  rok )8n4. 2
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t o w y m  g r o s z u  2 6 8 8 0  
r u b l i .

N a  r a c h u n e k  t e y  s u m ­
m y  z w r ó c o n o  w  m ie s i ą c u  
K w i e t n i u  o k o ł o  7 8 7 2 .  
r u b l i .

W i e l e  z t y c h  r o d z i n  
m a l o w a n o  j n a z a w s z e ;  
p r z y p u s c z a i ą c ,  ż e  K o m -  
m is s a r z e  b y w a l i  n i e k i e d y  
o s z u k i w a n i , a  n a w e t  
z e  c z w a r ta  c z ę ś ć  p o z y -  
c z o n e y  s u m m y  z u p e ł n i e  
s t r a c o n a  z o s ta n ie ,  z a w s z e  
i e d n a k  o k o ło  7 0 0  r o d z i n  
b y ł o b y  u r a t o w a n y c h ,  p o ­
ś w ię c e n ie m  g c'u r u b l i  6 0  
k o p .  n a  k a ż d ą .

S u m m y  t e y  b e z  w ą t ­
p ie n i a  ż a ło w a ć  n ie  n a le ż y ,  
i e ź e l i  o n a  p o c z c iw e g o  
o y c a  r o d z i n y  o d  u p a d k u  
u r a t o w a ć  m o g ła .  M o ż n a  
ie s c z e  d o d a d z ' i  t o ,  ź e  t e  
24o  r o d z i n ,  k t ó r e  z a  p o ­
m o c ą  p o ż y c z o n e y  im  
s u m m y  u r a t o w a n e  n ie  
z o s t a ły ,  n ie  o d e b r a ł y  in ­
n e g o  w s p a r c i a ,  i a k ie  w  
i a ł m u z n i e  u c z y n ić  im  n a ­
le ż a ło .  A le  w ie lk i  p o ż y ­
t e k  z  t e g o  z a k ła d u  n a  
o b y c z a ie  p r z e m y s ło w c y  
k la s s y  w y p ły w a ią c y  i e s t  
t e n , z e  ż a d n a  r o d z i n a  
zdolna do p r a c y  m e  m a



9 - Żadnego nie było 
zakładu dla tych nie— 
sczęśliwyeh istot, któ­
rych urodzenie iest sku­
tkiem błędu, i których 
życie iest razem dowo­
dem , ze natura od iedne— 
go przynaymnicy wystę- 
] >ku ochroniła ich matki. 
1 c utrącały częstokroć 
zdrowie, i zawsze prawie 
pogrążone bywały w nę­
dzy, która powrot ich do 
cnoty czyniła prawie nie­
podobnym. Dzieci po­
zbawione dostatecznego 
pokarmu, i starań iakich 
wymagała ich niedołę- 
żnosc,  ̂zwolna uisczały, 
albo leż nędzne i bezsilne 
prowadziły życie.

to . L iczba ubogich 
we Względzie ludności 

aoiburga, daleko była

»9
potrzeby żądać iałmużny, 
chyba wtedy, kiedy po 
ostaleczncm wyśledzeniu 
osądzą, że się własnemi 
siłami ratować nie może.

g. Dobroczynny In­
stytut, w krótkim czasie 
po s wolem założeniu, 
zatrudnił się temi n ie- 
sczęśliwemi niewiastami, 
dla których imie matki 
iest hańbą; dostarczał im 
pomocy w czasie brze- 
miennosci i połogów, 
starał się umieścić ie za 
mamki, i opiekował się 
ich dziećmi.

Od roku 1795. In­
stytut położniczy zaiął 
się tą klassą niesczęśli- 
W'ych.

W  przeciągu trzech 
lat i 55 uiew'iasty pozbyły 
się brzemiennośfci ko­
sztem Instytutu, a 108 
zdrowych dzieci utrzy­
mywano na wsi. W ię­
ksza część matek weszła 
nanowo do służby, wiele 
z nich do dawnych po­
wróciło panów, i czę­
stokroć dwie istoty razem 
zachowano przy życiu.

10. Za pomocą dobro­
czynnych wryżey w'yscze— 
góinionych śrzodków, 

2*
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"Większa aniżeli w  w ielu  
innych miastach Europy.

K iedy nisczące prze­
m ysł i do nierządu p ro ­
wadzące żebractw o, k o -  
rzystne'm stanie się rze­
m iosłem , zaraża wówczas 
iako m orow e powdetrze; 
iakoż było  ono powsze­
chne m iędzy ludem . 
Przyzwyczaiano i w ycho­
wywano w  nie'm dzieci; 
bez założenia Instytutu 
w zrastałoby co r o k , a 
okropne skutki iegO za­
tru łyby  pomyślność niż­
szych klass ludzi.

Liczba ubogich w  pier­
wszych leeiech wyno­
siła 7Ó91 osób. 
z których 4087 kobiet

1079 mężczyzn 
5o6Ó młodzieży 
2 2 25 dzieci 

w ogóle 7391 ubogich 
nie licząc znayduiących 
się w  dom u poprawy, 
W szpitalu i w dom u 
sierot.

( D a l s z y  c i c

Instytut ożywił przem ysł, 
1 podał sposób m nóstw u 
ubogim  wydzwignienia 
się z nędzy. Z  tego wy­
nikło że z 5 166 ubogich, 
kto łych  w  1789 roku 
liczono w Ham burgu, 
połow a wyżywić się icst 
w  stanie, a 2689 po trze- 
buiących iescze wsparcia 
dostaią odzież, żywność, 
1 stosowne do każdego 
zdatnosci zatrudnienie

W  liczbie tey znayduie
się 1592 maiąeycli od 60 
do 100 lat w ieku , 908 
od 4 o do 60 lat ch ron i- 
cznemi po większey czę­
ści dotkniętych choroba­
mi, 180 osób kalekich lub 
chorych po lat 4o m aią- 
cych.

W  ogóle 2689 osób.
Należy iescze uważać, 

żc udzielane wsparcie nie 
uwalnia od pracy, tylko 
osoby, któreby w żadnym 
kraiu wyżywić się same 
me mogły.

g  n a s t ą p i . }
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R a c h u n e k  z  c z y n n o ś c i  t o w a r z y s t w a  m i ł o ­
s i e r d z i a  s z k o l n e g o  od dnia 3 L ipca 1822 
roku, do tegoż dnia roku 1823. (0 6 . Dz.
Dobr. Ciąg. L T. II . str. 200 i 358.)

Towarzystwo Miłosierdzia w Płocku, nie tak 
obszerny ma zawód, iak podobnie mianowane 
bractwa po różnych dawney Polski miastach, 
kwitnące ieszcze pomniki sławnego w dziełach 
lud zkości X. Piotra Skargi; iak te , które zaprowa­
dzał po dyecezyach administracyi swoiey xiążę 
Michał Poniatowski prymas arcybiskup gnie­
źnieński , zarządzaiący wtenczas dyecezyą płocką. 
Towarzystwo nasze równać się także nie może 
z ocieraiącemi łzy nieszczęścia, z karmiącemi ubó­
stwo, z pocieszaiącemi każdy niedostatek Dobro­
czynności Towarzystwami , których stolicą iest War­
szawa, których świetne roczniki *) zbiera umy­
ślnie do tego postanowiony Komitet w Wilnie. 
Daiący początek Towarzystwu płockiemu, nie 
mogli tak daleko posuwać widoków, obrocili tylko 
uwagę na dzieci szkolne, którym częstokroć brak 
xiązki albo papieru mógłby stanąć na zawadzie 
w naypomysluieyszym, w naykorzystnieyszym po­
stępku ku uszczęśliwieniu, ku użyteczności; przed­
sięwzięli szukać pomocy uczniom potrzebuiącym 
wsparcia, i znaleźli ią hoynieyszą nad początkowe 
życzenia swoie. Wpływ coroczny do funduszów 
miłosiernych daru Pasterza dyecezyi płockiey, 
zpełnił w zawiązku zaraz nadzieie Towarzystwa i 
utrzymuie go dotąd; w pomoc pierwszemu do­
broczyńcy, różne i coraz nowre wynayduiąsię źrzo-

*) Pismo peryodyczne wydawane w W ilnie od roku 1820 z po­
lecenia Gubernatora Litewskiego, pod ty tułem : D zieie D o ­
broczynności K r  cii o w ey i Zagraniczncy, z wiadomościami 
Wy doskonałemu iey służącem u

/



dła;-chociażby nawet niektóre przyrzeczenia za- 
wio y, zawsze przecięz odbieraią wsparcie nay- 
gounieysi uczniowie, zawsze obfitszego i stalszeeo 
spodziewać się mogą.

Pierwey niżeli przystąpimy do wyliczenia przy­
chodów 1 wydatków Towarzystwa w ciągu ubie­
głego roku, zobaczmy w krótkości zkąd mamy 
spodziewane, i iakie odebraliśmy ofiary.

N a p rzó d , Zapisy kapitałów, nie wzrosły wpra­
w dzie, ani wątpbwe leszcze ubezpieczonemi nie
zostały , ale ten kapitał, laki Towarzystwo posiada, 
zabezpiecza mz wsparcie nieustanne a ofiary cza 
stkowe na raz ieden wnoszone, które do funduszu 
stałego^ dołączać zamierzamy, ilość tego funduszu 
pomnazaią i leszcze pomnażać mogą.

Przyczynił także summę stałego funduszu do­
chód z widowiska teatralnego, przez które ucznio­
wie przeszłoroczney klassy Y1 przy chwalebnym 
ukończeniu szkoły, zaszczytną dla następców swo­
ich zostawili pamiątkę. Przychód z biletów na to 
widowisko przyniósł w  ogóle złotych tysiąc dwa­
dzieścia, z tey summy wpłynęło do kassy Towa­
rzystwa złotych 5o8 , resztę zas złotych 48a za­
brały koszta reprezentacji i różne pozostałe tea­
tralne sprzęty.

P o w tó re , Składka od osób, które w pier­
wszym zawiązku Towarzystwa, peryodyczne opłaty 
wnosić przyrzekały naymniey iest pewnym przy­
chodem. _ Oprócz kilku wspaniałych mężów co da­
ninę swoi? statecznie wnoszą, innym Towarzystwo 
me odważa się powtarzać naprzykrzonych przypo­
mnień zaległości, a darów takich iuż iako spo­
dziewanego funduszu liczyć nie może.

P otrzecie , ̂  Składka do puszk i z napisem wzbu- 
dzaiącym ufność, w B ogu nad zie ia , przy kazdey 
okolicznos'ci zbierana bywa.



P oczw arte , nowe żrzódło przychodu Towa­
rzystwa z kar przeznaczonych dla niego przez wła­
dzy sądowe, pomnaża fundusz na opatrzenie b ie- 
duieyszey uczącey się młodzieży. Co do tych kar 
•wspomnieć tu wypada, że niektóre wspaniałe osoby, 
same wnoszą wskazane należności, inni czekaią 
zapewne aż właściwym sposobem urzędowym scią- 
gnione zostaną. Podobny także dar otrzymało T o­
warzystwo od kończącey urzędowanie Kommissyi 
liypoteczuey wotewództwa płockiego. Połowra 
kary na kontrawenientów stęplowrych , należney, 
postrzegaiącym kontrawencyą, za ogólnem zezwo­
leniem wszystkich członków trudniących się ure­
gulowaniem hypotek, odstąpiona Tow arzystwu 
pomnoży iego kapitał, kiedy przez w ładzę, która 
skarbowe kary ściąga, zebrana zostanie. Cokolwiek 
z tego daru pozyska Towarzystwo, wrszystko u— 
mieści słusznie w liczbie dobroczyńców, i tych 
którzy ofiarę czynią z własności im należącey, i tych 
którzy dla* szkolnych dzieci zgromadzać zechcą 
prz eznaczone fundusze.

P o p ią te , pomiędzy naykorzystnieysze, z T o­
warzystwa pomocy należy ratunek zdrowia, po 
który śmiało zawsze idzie każdy nasz chory m ło­
dzieniec do uprzeymey rady, tylekroć z wdzię­
cznością wspominanych od nas doktorów7, Rybie— 
kiego , P eszke, K irsz teyn a ; teraz ieszcze po­
winniśmy przydadź nieszczędzącego podobnie m iło - 
sierney opieki doktora Kow szew icza. W łaściciel 
apteki Jan Sm oliński ciągle dla ubogich uczniów 
dostarcza bezpłatnych lekarstw.

P oszóste , Miłosierny dozór i obiasnianie w nau­
kach iakie biednieysi odbieraią od zamożnieyszych 
i starszych uczniów , niemałem iest w sparciem ; 
z podobney dobroczynney opieki niektórzy ubodzy 
°d  zgromadzenia nauczycielskiego korzystaią. T a -
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z mił°s,erdzia dozorow anych m ie-

. P oziódm o ,odzież przechodzona i szkolne
n ązk . liy y ra , tez rodzą,cm wsparcia przydatnego 
ubogim. X ,,zok szko „ych stara się Tow arzystw o 
ułatw ,ac możność nabywania przez u trzym fw an , 
zam ianę; a w  tey zysku,, b io rąc , Ą f t ;  
dawn.eysze m epotrzebne sobie, i ci i tór 
p łacą używane iuz dzieła.

P o ó sm e , do tk liw ej takie wdzięczności słu_ 
szne ma praw o dar członka Towarzystwa Nauko­
wego I rokuratora G aw areckiego. Dobroć? '
.en dzieci szkolnych, dw ieicie « . m p W  Z e Ł  
sw oiego, O p .s  to p o g ra fic zn e
W yszo g ro d zk ie j^  z łozyłz wezwaniem, aby dochód 
z przedazy wążki kosztem autora wydrukowaney 
na fundusz Towarzystwa M iłosierdzia „brócon? 
zo s ta ł Ofiara ta będzie d łu g , pam iątka, przez 

raeebterack .e pom oc dla uczących s i, niosącego 
m ęża , a dzieło tego znayduiące się w  składzie T o -

L  J c lT r ’ “ b 1 ^ < 7  wzrostu m iło -lernych zasobow, zapewne rozkupować zechcą
płacąc po połtora złotego za ieden ckemplarz.

N a k o m e c , mamy w szkole naszey dzieci, któ­
rym „kryta dobroczynna ręka daie sposobno*  
bierama n a u k ,, .ezeli tak utrzym ywane sieroty 
odbiera,ące dzisiay za wzorową pilność nagrodę 
wrozą dla siebie szczęsce, iakąż będą pociecha 
czc, godnych op.ekunćw ? Ale nayskutecz'niey u -  
czynni , darów  swoich znanych dobrze zwierzchno­
ść, szkolney, m e pozwalaią do dziciów Tow arzy­
stwa M iłosierdzia zapisywać, w  aktach przynay- 
m niey szkolnych zostaną te szanowne imiona.
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W y k a z  k a p i t a ł u  n a  f u n d u s z  s t a ł y  
ZGROMADZANEGO.

«) Z  dawnieyazych lat.

1. Kapitały od których Towarzystwo po—
hiera iuz albo ma zapewnione przy- 
chody ,  Złp. 3yoo.

2. Z otiar na ieden raz złożonych iak
wyszczególniono, w trzecim ra-
c h u n k u .................................. . . Złp. 5 7 o.

Było wszystkiego Zip. 4470. 
Z icgo przeniesiono do wydatku Zip. 70.

Zostawało przeto Złp. 4 4 00.

b) Przez rob upłyniony zebrano na kapitał.

o. Podgórski Sędzia złożył z oszczędzoney
składki balowey . . . . ry y  gg

4. Zakrzewski zDobrzykowa członek To­
warzystwa naukowego ofiary na raz 
i e d e n .................................. J Z ł i k 5

5. Za opis ziemi W yszogrodzkiej z ofiary ' P' 
^Prokuratora Gawareckiego . . € z ł p  38
Z reprezentacyi teatralney przez u -  

czmow kończących w roku 1822
klassS VI............................................ Złp. 538,

Miało więc hydż kapitału Złp. 0084..

Ze lednak dla koniecznych potrzeb uczniów, 
czekaiąc wpływu spodziewanego funduszu wypadło 
z tey summy przenieść do przychodu na wydatki 
Z, (!ly c 1 polskich 5 8 4 , a zatem pewnego kapitału 

zisiay zostaie tylko Złp. 4 5oo. Summa ta wzro— 
SlUe leszcze( gdy opiekuńcza rządowa władza do- 
!soni" 1 ' raczy w podzwignieniu kapitałów zapi— 

M y u x przeszło 11 000 złotych wynoszących , o -
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fiary z kommissyi liyp.oteczney blisko 2000 czynią- 
cey i kar sądowych w ogóle Zip. 609 zaległych.

PR ZY C H Ó D  N A  W Y D A T K I.

1. Procent od kapitału z zapisu Wilhelma
Picka . . . . . . . .  ‘Zp

2. Dwuletni procent od kapitału F. Mi­
ckiewicza .................................. .....  Z j

5. Procent roczny od summy Złp. 600
wypożyczoney . . . . . .  Zp„

4 . Składka miesięczna i roczna od 6 osób
które przyrzeczenia swoie uiszczaią Złp.

5. Kary sądowe dobrowolnie opłacone Złp.
6. Do puszki zebrano Złp. ^ 5 ,
7. Kommissya Rządowa W yz.Rel. i Osw.

Publ. przeznaczyła na wsparcie u -
cznia wyz. nmyżeszowego *) . Złp. 200.

8. Z  lunduszu na stały kapitał zbieranego
. "  .  .  u
tymczasowo przeniesiono do w y- 
datkowego zbioru . . . . .  Złp. 584.

Razem pr z. y cłu ulu Złp. 1170.

W Y D A T E K .

1. Na mundury i inne do ubrania rzeczy
dla 15 u c z n ió w .......................... Złp. 352.

2. Na xiąźki szkolne i różne do nauki
potrzeby dla 5 2 uczniów . . . Z łp 217

ó. Na wsparcie w utrzymaniu życia dla 8
u c z n i ó w ............................  • • Złp. 295.

Na stronic Złp. 864.

*) M u zn a b y  tu  l iczyć  t akże  w sp a rc ie  z  K o m m is s y i  R zą d o w e y  w  u -  
d z ie la n e m  ś t i p e n d iu tn  po  Z ł p .  3oo r o c z n i e ;  d la  t rz ec h  u -  
c z u ió w  s p o so b ią c y ch  s ię  d o  s t a n u  d u c h o w n e g o  w  W yznaniu  
e w a u g e l ic k o -a u g s b u r s k i e in .  J

5o.

5o.

50.

78.
36.
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Ze strony Złp. 864.
4. Judaszow i Rozenlilumowi z funduszu

od Konnmssyi llządow ey ’wyzna­
czonego ...............................................Z fp 2QO>

5. Na drobne Wydatki Towarzystwa . Z ip. ę).
Razem wydano iak był przychód Zip. i 170 .

Z  tego rachunku łatw o każdy pozna, że do 
zujic ney pomyślności Tow arzystw a, oprócz u i­
szczania się w ofiarach i składkach przez dobro­
czyńców ,. którzy zapisami swoiemi fundusz nasz 
łask: wie zliogació raczyli; potrzeba ieszcze u rzę - 
cowey pomocy, względem kapitałów  ustąpionych 
tow arzystw u na dobrach B ralin ie  i R a d z i m in ie, 

tako też cxekucyi kar slępla i sądowych: a im  wię­
c e j  uazgromadzać zdołamy, tym trw alsze, tym 
korzystmeysze będzie to w sparcie , o które Tow a - 
rzystwo czym zabiegi dla sposobiacych się do po - 
wszccliney użyteczności. { W y ią te k  z  P ro g ra m -  
m atu  szko ły  w o iew ódzk iey  p ło c k ie j  na  rok /Sa3.)



s S

T W A R D O W S K I

B A L L A D A .

J .

„ W y  od Je h o w y  znękani 
' V " L u ź n y c h  p ę ta c h  w ieczn ey  k a ry  
W ła d c y  bezdenney  o tchłani,
S iarczane zieiatce ż a ry !
I ty  k ró lu  w ieczney  nocy,
Co lubisz  p rzy  p iekie ł ho łdzie ,  
i r z y m a ć  d uszy  na swym żołdzie ,  
Pośp iesz  k u  m oiey  p o m o cy !
Z ry w am  niegodne p rzym ierze ,

w  li losc  B oga nie  w ierzę  
P o k ło n ,  p a c ie r z ,* g iną  marnie ,
C z łeka  s tw o r z y ł  na m ęczarn ie  '

Nadzielą  nieba weseli.
W as chyba  m ym  głosern w z ruszę  
W am  oddam ciało  i duszę 
S tra szn i  dla  n iebios Anieli! “
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T a k  n iew ażąc  im ie  B oże , 

T w a rd o w s k i z w a ł cza rne  d u c h y ; 

la m ,  g dz ie  p o c z w ó rn e  ro z d ro ż e  

W io d ło  p rze z  las c ie m n y , g łu c l iy .  

M iło ś ć  to  z d z ia ła ła  p ło c h a .

U b o g i r y c e rz  choć m ężn y ,

C hce b y d ź  g o d n y m  ś lic z n e y  x ię ż n y  

Co go m im o  o yca  kocha .

S z u m i puszcza  strasznem  d rż e n ie m , 

A  x ię ż y c  k rw a w y m  p ro m ie n ie m  

Ś w ie c i ł  i  s ze d ł w  o h lo k  c ie m n y ; 

S ły c h a ć  h u k  i g ro m  p o d z ie m n y , 
W s la ie  ż m o g ił m ara  b lada  

Z  m o g ił ś w ię ty c h  trze m a  k r z y ż y  
N ie c o  k r o k  s m u tn y  p r z y b l iż y  
1 ta k  iw a rd o w s k ie m u  gada:

5.
„ P o  co śm iesz m a r tw y c h  m ieszkan ia  

T rw o ż y ć  w  te y  o d lu d n e y  p u s c z y , 

B ezbożne  c z y n ią c  w o ła n ia  

P rz e k lę te y  od  B o c z  t łu s c z y  

Co lu d z k ie  p o d syca  z b ro d n ie ;

W ie d z ie  k u  z łe y  s p ra w ie  serce,

Z a o s trza  m iecze  k rw io ż e rc ę  

1 ze m sty  p a li p o c h o d n ie :

N a  p o d b ic ie  z ie m i g o d z i,

Z aw sze  z d ra d z a , zaw sze z w o d z i.

O to  d u c h  w  m e k o ś c i zb ie ra m ,

M che m  p o ro s ły  g ró b  o tw ie ra m ,

C hcąc c ię  u ra to w a ć  sezerze.

K o rz y s ta y ,  k o rz y s ta y  z c h w i l i  

M asz czas, n im  się p ó łn o c  s c h y li 

*y s*'t w  p ie rs i i  m ó w  w ie rz ę .
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4
Bo wnet po pó łnocy  rzesza 
W yrwana z piekieł odmętu 
Uwodzić człeka pośpiesza 
1 eraz korzystay z momentu.** 

„udan iem  nikt nie zwycięża 
„Ześ rycerz znam cię po zbroi- 
„ W  ięc iak rycerzom przystoi 
„Nie iak t ru p  dobądź oręża. 
„ W trąc ę  tego między mary 
„ K L o  śmie psuć moie zamiary.“  
„O to  iestem nie wzruszony 
Choć miecz T w óy  przeszedł szalony 
i przez kości i pancerze.
Zez u o z serca złość i przechorę 
Bo masz p o rę ,  iescze porę 
Biy się \v piersi i m ów  wierze.“

5
„Niechże pomoc m artwych osób 
Albo przedwieczna Istota 
Da świetnego życia sposób 
Udzieli dosloieństw , złota.
Nie proszę o moc i sławę;
Nie raz Malwiny kochanek 
Z  wy cięż twa odebrał wianek;
Zna turniey i bitwy krwawe,
Lecz biednym gardzi bogaty,
Próżno ślę do xiążąt swaty,
Próżno  wsławiony orężem, '
Nie mogę bydź xiezney mężem 
Pysznych zięciem rodzicieli.
W/ as chyba mym głosem wzruszę,
Wam oddam ciało i duszę 
Straszni dla niebios Anieli.**
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<3
„N ie kreśl ko ła swoiey zguby 
Acli p rzestań  ponawiać czary 
Rzuć xięgę i złe rachuby 
Z dradzą cię piekielne m ary!
Z ałuy przedsięw zięć rospaczy, 
W yrok  św ięty  przeznaczenia 
Z a u b ó stw o , za cierpienia 
W ieczną nagrodę przeznaczy.**
„A ia nad wieczne roskosze 
Chwile z MalWiną przenoszę.
P rzy  iey w dziękach , na iey łonie, 
Gdy serce roskoszą p łonie 
Lepszego sczęscia nie zatdain.££ 
„JNiestety! człow iek zginiony 
Czuię p ó łn o c , z drugiey  strony  
Już na przedśw icie poglatdam.

7
Koń się wzdryga twem i grzechy 
I gniewne potrząsa grzyw y.
Słyszysz za tru te  oddechy,
Po lesie k rzyk  przeraźliw y;
Blada cię przeym uie trw oga 
Zniknie odwaga rycerstw a,
Ach! załuy , za łuy  b lufn ierstw a!
Możesz się w ró c ić  do Boga.
P atrz , gołębica trw ożliw a 
Skizydełkiem  nad głow ą pływ a,
Ona cię do w iary w oła 
U słuchay S tróża Anioła.
Nie bądź duszy swoiey wrogiem  
Synu p rzek lę ty  lecz drogi!
S iuchayze oyca p rzestrog i 
C o  ciebie chce iednać z  B o g ie m .
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8 . .
Kie chciey mię smucić po śmierci 
Kie day się p iekielnej hydrze ■
Ona ci żyw ot przewierci 
1 drżące wnętrzności wydrze.
AV ognie popadniesz wieczyste. 
Uwierzysz dwustronney mowie- 
AV Romanowie w Romanowie 
Porw ą cię duchy nieczyste.''
Rzekł i czoło smutkiem chm urzy 
Z nim tysiączne t ru p y  w yły  
A wpadaiąc do mogiły 
Jescze te słowa -powtórzy 
„Podeym  zdeptane szkaplerze 
Spiosne zblizaią się duchy,

/  P obudź ' akt żalu i skruchy,^
Riy się w piersi i mów wierzę."

9 -

„Oycze! oycze syn cię wzywa."
Padł Twardowski na kolana,
Łza mu po iagodacli spływa 
Chce przebłagać niebios Pana.
AVtem ptak złey przygody wrzeszczy, 
Koc grube wciąga pokrj-cie,
Słychać przeraźliwe wycie 
Sosny padaią, dąb trzesczy,
Ziemia drży  i gromy warczą,
Kiebiosa p io runów  starczą;
W rą  piaski,  ięczy powietrze.
T u  się wicher z wichrem zetrze 
1 burzę na burzę wali.
Piekło  się roztw arło  z pedem 
Czarni k rucy  czarnym rzcdem 
Do rozdroża, się zbliżali.
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10.
„ fw ardow ski na tw oie słow a 
■Na czarodzieyskie w yrazy,
Cała o tcb łań  iest gotowa 
Czekamy na twe rozkazy.
Jak rycerz nie daway w iary  
Próżnym  słow om  prózney  m ary,
Co chce tobą grób zbogacić,
Na ale słabości tw ey uzyć.
Pozw ól my ci będziem służyć,
Dziś spraw im y ślub weselny 
Staniesz przez nas nieśm iertelny,
A to za nagrodą małą-,
Podpisz na rycerskie imie: 
K iedykolw iek będziesz w Rzymie 
Oddasz nam  duszę i ciało .“

1 X.

Tak duch niebios przeniew ierca 
Z dradliw e knuiąc przym ierza,
"W puscza nadzieię do serca 
f ru ie  pokorę rycerza.
Juz on sczęścia p lany  k ry ś li 
Mogąc swey chęci dogodzić,
Sam zwodzony pragnie zwodzić 
W Rzymie nigdy bydź nie myśli. 
„D aycicz , rz e k ł, s ił sw ych dowody: 
N iech słońce m iłey  pogody 
Zniesie okropność nieładu,
W tenczas p rzyydę do uk ładu;
D zisiay przyśp ieszyć m ałżeństw o 
I ślepe mi posłuszeństw o 
Całych piekieł zapewnicie;
I póki nie stanę w  Rzym ie 
S ław ne w rodzie , b o iu , rym ie 
1 bogate mam m ieć życie 

Otieie D obr. T. VI. N .  , .  rok ,8 * 4 . 3
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I 2.

W icher zatrzym ał się w  locie 
G ruba ciemność z sklepień zbiegła, 
J a ś n ie j  srebrnych gwiazd krocie 
A ziemia x iezyc postrzegła.
Ledwo w zieloney gęstwinie 
K ołysana gałąź szumi,
1 zgiełk i w rzaw a się tłum i.
Grom zw olna m ruczy i ginie.
T u  iuż kłam liwego słońca 
Prom ień o las się roztrąca;
.Na Tw ardowskiego skinienia 
Masz p ó ł św ia tła , masz p ó ł cienia 
D ługa puscza płyn ie rzeką,
Z łąk  się w ielkie góry  zbiorą, 
Skała zm ienia się w  iezioro 
Ognie z ięb ią , m rozy pieką.

i 5 .
Za Tw ardow skiego rozkazem  
T łum  się duchów  hurm em  sypnie;
W  chwili spaia głaz ze głazem 
Św ietny zamek stanął w  Skrzypnie, 
Baszty, kanały  i spusty.
A tak  domek niegdyś pusty  
Co po oycu dostał w dziale;
Zewsząd w ygląda w spaniale.
P u  kolaski w  iednym razie 
Ciągną się czarnem i cugi;
S troynych  służalców  rząd długi;
H ayduki, laufry  i pazie 
I zbroynych orszaki ludzi.
O w ieczney hańby srom oto 
Zegnać się z w iarą i cnotą,
Dla zło ta  co zm ysły  łudz i!
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1 4 .
„ W sz y s tk o  iuż  masz z naszey s trony  
I odpisz cy rograf  r y c e r z u  “

N ies te ty  cz łek  oś lep iony  
K rw ią  za ręcz y ł  na p rzym ie rzu .  
B lednieie ,  d rży ,  w ło s  pow sta ie ,  
Ziemia się nagle rozpadnie:
W idz i  iuż  ogniste  k ra ie  
I męki z b rod n ia rzów  na dnie. 
W y k o n a w sz y  czyn  zw odn iczy  
Z ło ś l iw ą  radośc ią  k r z y c z y  
S p ro ś n y c h  cza r tó w  t łu sc z a  w ściek ła ;  
I na dno u pad a  piekła .
W ie t rz y k  p o w o ln y  przeleci,
X iężyc  sp raw ied liw y  św ieci 
P rz y ro d a  w  ciszy  stanęła .

15.

O t r z y  godziny  b y ł  ranek;
T w ard o w sk ie g o  ża r tk ie  konie  
W iozą  p rzed  Malwiny ganek,
K tó ra  siedząc na balkonie  
N arzekan ia  sm utne  w iodła .
„ O to  iu ż  blisko p o ran k u ,
Ja  ca łą  noc bez p rze s tan k u  
U m ow nego szukam  godła;
P ró ż n o  się nadzie ią  cieszę.
A c h ! . . .  w idzę k to ś  is k ry  k rzesze  
J o  on i zb ro ia  p rzy św ie ca ,
O d m dłego  b la sku  x iężyca .
P o s tę p u y ,  b ram a  o tw a r ta  
O to  i m o s t  nie  zw iedziony ,
C ichość i sen z k ażd ey  s t ro n y  
Ju z  p rzeku p ion a  śp i  w arta .

3*
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i 6 .

„A ch! przebacz Mai wino droga! 
Zera chybił p ó łn o c n e j chwili; 
P rzeszkadzała burza sroga 
Burzę ledwośm y przebyli.
Lecz teraz czasu nie zwlekay 
Siaday ze mną i uciekay.
Skąd ta b ladość, łzy, westchnienie 
T en  nagły strach i to d rżen ie?1' 
„ Ja  sama nie mogę dociec 
A cóż m atka a co o c ie c ? "
„T e n  co biednego nie ceni 
Gdy obaczy moie xiestw o 
Pewne da błogosław ieństw o.

%

17*

Z brzydzi żądanego zięcia.
T a k ! Malwino czas uciekać,
N ie odstępuj7 przedsięw zięcia 
Po cóż mamy roskosz zw lekać?"
„A ch! okropne mam przeczucie,
A Pan Bóg co św iatem  w ładn ie!"
„N ic  ci złego nie przj'padnie,
Bóg przestanie na pokucie 
O n lub i te  zw iązki kończyć,
Co natu ra  zacznie łączyć
Bóg się na m iłość nie gniew a." —
A w net Malwina omdlewa 
T ak  bez zm ysłów , osłup iałą  
T w ardow ski do w ozu sadzi; 
lęk  się po  m urach prow adzi 
A T w ardow ski iedzie śm iało .
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i 8 .

Jedzie z parady i dworem  
Przez góry, lasy i rzeki,
Grzmi ziemia tętnieniem  skorem. 
T ak  źyć szczęśliwie na w ieki 
1 w ardowski w swym  duchu k ryśli; 
Nowego szczęścia chce szukać,
I znowu czartów  oszukać:

. W  Rzymie nigdy bydź nie m yśli 
I az do późnych praw nuków  
N ie uyrzeć złow ierczych kruków . 
T ak  w esó ł, szczęśliw ie iedzie 
Ale cień oyca po przedzie, 
Pow ołuie go ku  wierze,
W idziadłem  się nie zasmuca 
W tem  się Malwina ocuca 
Lęka %ie, m ów i pacierze.

19 -

„W idzę okropne poczw ary 
I lecą idą i p ły n ą“
„G oryczka te  spraw ia m ary 
Ciemność zwodzi cię Malwino 
Bądź spokoyna, gdy ia z tobą“
Dzwonki dzwonią cugle brzęczą 
Konie parskaią i ięczą 
I rzą  i gryzą się z sobą 
W oźnik raz w raz z bicza klaska; 
Zyw iey toczy się kolaska 
W znosząc p y ł z huczącey ziemi,
Szum i las w ierzchołki swemi 
Juz się do poranku bierze,
W esoły Tw ardow ski iedzie 
Ale cień oyca po przedzie,
Powołuie go ku wierze.
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20 .
„Jestem  zda mi się przytom na 
P a trz , niestety! oto lezie 
Jakaś m artw ica ogrom na.‘f 
„W n ętrzn y  ogień ciebie gryzie 
Gdy ia z to b ą , poco trw oga? 
W idać potrzebuiesz wczasu 
Ż yw o śpieszyć do popasu. 
S tóycie —. czemu ta  uboga 
Płacze śpiące niesie dziecię ;
Miła kobieto nie wiecie 
Jak  zląd miasteczko daleko? 
„T am  za g ó rą , za pasieką 
Gdzie się k rzyż  w ysoki świeci: 
Fam m oy domek s ta ł w ieczorem  
le r a z  zamek dw ór nad dworem, 
JMie iedź tam , p roszę  w aszeci.‘<

2 1 .
Ja z moiey uciekam  cbaty,
Jak  słowo (nie dasz Pan wiary)
S tanął tam  zamek bogaty 
C uda, złe duchy! lub czary.
R ycerz , dziko się uśm iecha 
„S iaday z nami dokąd śpieszysz 
l y  mą kochaną pocieszysz,
Na tw óy widok trw oga ściclia."
I iuz konie biegą z góry  
W idać zam ku pyszne m ury.
Gdzie tysiąc św iateł iaśnieie 
A iuż dnieie a iuż dnieie!
P rzed  ganek zaiadą konie 
T w ardow ski szczęście dziedziczy, 
Myśiney kosztuie słodyczy 
P rz y  kochance i p rzy  żonie.
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S ta ią  w  za m ku  „ T u  czas r z u c ić  

T rw o g i i  p rze znaczen ia  now e , 

M a lw in o , po  co się sm uc ić  

l u  zna yd z ie m  ło z ę  g o d o w e .“

W te m  p ta k  z łe y  p rz y g o d y  w rze szczy . 

Ś w is t g ru b e  w c ią g a  p o k ry c ie ,

S ły c h a ć  p rz e ra ź liw e  w y c ie ,

G m ach c h w ie ie  s ię , s u f it  trz e s z c z y ; 

Z ie m ia  d rż y ,  ię c z y  p o w ie t r z e :

T u  się w ic h e r  z w ic h re m  ze trz e , 

B u rz a  w y ie ,  g ro m y  w a rczą ,

IN ieb iosa p io ru n ó w  s ta rczą ,

I  s traszne  ogn ie  ro zn ie cą .

D z ie w ic a  t rw o ż n a  o m d le w a  

T w a rd o w s k i się n ie  sp odz iew a  
K r u k i ,  k r u k i ,  k r u k i  le c ą !

2 5 .
„R a d z iła m  n ie  ie c b a ć , Panie 

B u rz a  w ie lk a ,  b u rz a  sroga:

I  u m aią  c z a rc i m ie szkan ie ,

W iech w s z e lk i d u ch  c h w a li B oga .“

„ O  trw o z l iw a ś  b ia ło g ło w o !

P ow ie d z  m ieysca  tego  m ia n o .

O d  Palem ona nazw ano  

1 d z is ia y  zw ą  R o m a -n o v a .'4 

Z im n a  trw o g a  serce b ie rz e  

1 w a rd o w s k i p o w ta rz a  w ie rz ę .

, , W y u id ź  m a tk o ,  p a trz  na d w o rz e  
C z y li n ie  ia sn ie ią  zo rze ;

S ką d  w ia t r  i  skąd  g w ia z d y  ś w ie c ą ? “
„J u z  P a n ie , b u rz e  u s ta ią  

Z o rz e  ś w ie c ić  p o czyn a ią , 

k r u k i ,  k r u k i ,  k r u k i  lecą !
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2 4 .
S trach  się okropnieyszy rodzi 
W  trw ożney  piersi tchu nie stało, 
„ l u  Rzyin now y, czas przychodzi 
O ddadź mam duszę i c ia ło .“
A iuż dziob sprośnego kruka 
Po szkle w  drżącem  oknie zgrzyta; 
T w ardow ski za dziecię chw yta 
I w  niem obrony swey szuka. 
K lęka ze zwieszony głową,
W  niebo wznosi drżące ram ie. 
„T w ardow sk i! rycersk ie słow o 
Daney przysięgi' nie łamie. “
T en  głos rycerza  przenika,
O ddał dziecię, nagle wstanie: 
R ysuie konia na ścianie 
Siada i z czartam i znika.

2 0 .
Gdy go nad Rzymem wieziono,
N a ognistym iuż rydw anie;
Swiętem i w ody kropiono,
W  dzw ony bito  bez przestannie 
I  śpiewano św iętym  składem.
K ie pow rócono go w iernym ,
Lecz w  piekle został odźw iernym  
Człek żyw y pierw szym  przykładem .
A Malwina nieszczęśliwa,
O puszczona, ledwo żyw a 
P o  swego kochanka stracie,
W  ubogiey m ieszkała chacie,
P oku tu iąc  za swe grzechy.
Spraw iedliwe sądy Boże,
P rzez nie ty lko  człow iek może 
Doznać w  trudnościach  pociechy!
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D y a r y u s z  p o d r ó ż y  h i s z p a Ó s k i e y  z  W i l n a  do m ia-  
a ta  W a l e n c y i  i t. d .  p rzez  X .  Juw enalisa  C h a r -  
k i e w i c z a  w  r o k u  1768. O b .  Tom . V .  str. 754.

(Cij^g Gty i ostatni zaw ieraiący opisanie R zym u i pow rot 
2 tego m iasta  do G rodna , przez W en e o ya , W ie d e ń ,  
K raków  i  / /  arszaw c

L i p i e c .

D zień  t8 . W  konwencie aracelitańskim dano 
nii celę wygodną w infm naryi; choroba moia tak 
się w zm ogła, że z łóżka wstać nie m ogłem , zawrót 
głow y cierpiąc i bole w  całem ciele czuiąc. Upały 
słoneczne potcnczas tak natężone były, iż ludzie od 
lal trzydziestu podobnych nie pamiętaią. Przybvli 
wraz do mnie doktorow ie, którzy są kapitulowali! 
dla infirm aryi, za ich tedy staraniem przy pomocy 
P. B o g a  ostatnich dui lipca pow róciłem  do zd ro - 
wia. A ze fy Rzymie niedziel siedm bawiłem  i 
z rady doktorow  m usiałem  rano i w ieczór prze­
chadzkę czynić, przypatrywałem  się więc ile mo­
głem  osobliwościom tego sławnego m iasta, które 

pisywać me lest moiem dziełem , bo oprócz opi­
sania iego w różnych poważnych au torach , którzy 
nnę od pióra liam uią, ieszcze mi w stręt czyni k ró -  
Uosc czasu do wybadania się o wszystkich wspa­
niałościach 1 starodaw nosci, (na które ciekawi po - 

ozni ,iia łozą) bardzo skąpa, bo nn się więcey 
n przypatryw ałem  rzeczom ciekaw ym , większe 

coraz rosły ciekawości i nienasycone łaknienie w i -  
zcnia i przemkuieuia apostolskiego m iasta; krótko 

"Więc niektóre rzeczy w yrażani, co sam widziałem  
°puszczaiąc wiadomości o początkach, rządzie, w 'y-
z n a y d ^ 1 * * ^ wsz3st^ °  w ^ięgaela się

R zvm miasto stołeczne państw kościoła rzym -
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skiego, nad T yb rem  (dawni łacin nicy nazywali 
yllbula) na siedm iu góraeli, które dla wielkości i 
mnóstwa m urów , m ało co są znaczne, ozdoby ie- 
dnak dodaiące. i) Góra czyli pagórek względem in­
nych gó r, ta rpeyskn  albo kap ito liĄ ska , gdzie iest 
pałac kapitolium , lam i teraz codzień sądy się o d -  
bywaią, a W blizkosci zuayduie' się nasz" klasztor 
OO. obserwantów nazwany s ir  a Cueli. 2) w im i-  
n a lna  czyli góra s. P udencyanny. 5) e skw ilim ka  
czyli Ś. M aryi. 41) góra celiyska  , gdzie się znay- 
duie kościół łateraneński, naypierwszy w chrzesci- 
iaństwie, 5) góra aw en tyń ska  s. Sabiny. 6) góra 
p a la ly ń sk a  ( palazzo m aggiore), 7) kw iryn a ln a  
(monte eavallo) i inne góry, iakoto: W atykan (od wy­
razu va tic in iu m ) gdzie zuayduie się kościół s. Piotra.

1) Na górze kapitolińskiey, która iest we s'rzod- 
ku R zym u, iest nasz klasztor obserw antów , pod  
rządem generała, gdzie zawsze generał mieszka. 
K ościół duży, do którego po wschodach licznych 
kam iennych isdz trzeba, uie iest sklepiony, ale sufit 
przedziw uey snycerskiey roboty wyzłacany. O d 
zakrystyi iest ołtarz kamienny od s łu g u s i a  C ezara  
wystawiony z odpowiedzi Sybilli, ii s Ję  m a  | } ó (; 

B o g ó w  z Panny narodzić, na którym  był napis 
D e i g e n itr ic i; na tym ołtarzu kilka razy mszą s. 
miałem. Ten ołtarz w boku kościoła na kolu­
m nach osobliwie stoi, iak kapliczka. Na teyr sanicy 
górze tuz przy klasztorze kapiloliński pałac, z obu 
stron po praw ey i lewey ręce duże dwa pałace o -  
zdobione kolum nadą i posągami, w  iednym z nich 
wszystkie bożyszcza starożytnych Rzym ian, ka­
m ienne, m etallow e, porfirow e, alabastrowa, mar­
m urow e i t. d. konseiw uią się , pełno tych ba łw a- 
nów tysiącami, w  drugim  sztuki malarskie przed­
nie. Na placu zas posąg hronzow y Marka Aureli­
usza, i wiele innych; srzodkiem zas idzie droga,
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posadzką gładką szlifowaną wyściełana kędy Oyciec 
ś. na b iskupstwo rzymskie wieżdża.

a) Na górze eskw illńskiey kośc ió ł ś. M a ry i w ię -  
kszcy albo suiezney, gdzie obraz przecudowny M a­
tk i boskicy podobny w  m alowaniu i  w ie lkośc i do 
naszey N. M a ik i budzkiey: kośc ió ł w ie lk i i bogaty.

tarz papieski p o rfiro w y  i ko lum ny z tegoż ka~ 
n a c ina j b lizko  stąd iest pałac papieski lecz w  n im  
papież nie rezyduie.

3) Na górze celiyskiey kośc ió ł s'. Jana 1 a te ra ń - 
s uego staroświecki i p ierwszy m iędzy wszystkiem i 
»a sw iecie; wszystek m arm urem  obw iedziony i  
czleiema rzędami ko lum n m arm urow ych wewnątrz 
Wyzłacanych ozdobiony, które też n iby  cztery od­
dzielne czynią kościo ły, a gdzie się kończą przed 
o tarzcm, tam dalszy ciąg kościoła inne weyście 
przerzyna i  urny o łtarz w ie lk i. K o śc ió ł ten iest 
katedralnym  biskupstwa rzymskiego i  tu  now y na- 
picz w.czdza na swoię stolicę. R e likw ie  ma nayo-

m entnSZró 2r  2 1 P io tra > arkę testo-
men rózgę moyzeszową, pastorał Aarona ! t. d.

leniem  1 y ł °  “  ^
z n S ie  T l,°kaZuią- Przy *7® k o s ' c i e l e

r v c h  5 pałac 1 * 8dłody C h r y s t u s a ,  po k tó ­
rych  na sąd w stępował Zbaw ic ie l nasz, też same 
* Jerozohmy^ sprowadzone; na k tó rych  klęcząc 

u n  szczęście nabożeństwo stacyi odpraw ić.
Au ?  ° ra .k w iry«alna gdzie pałac papieski; w  n im  

\  tezosci powietrza nayczęsciey papież rezyduie, 
ctuzy r przedziw ny, nie dochodzi' Jednak do w a ty - 

lSviego, ogrod przepyszny, w  k tó rym  g ry  wodne, 
ca w  ogrodzie dla przechadzki papiezkiey k o -  

fo , r ila J 1 P,aw ie  p iescide łk iem  nazwać się może* 
„ i  szpalery, posągi od poięcia odw odz iły ,
u  O vca ^  iJrZJ l)atrywał ,  czasu czekania audyencyi 

yca sw. Za pałacem papiezkim  daleko w  ulicę
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drugą skierowawszy się iest kartuzya, gdzie kościół 
przepyszny, posadzka marmurowa, na którey od 
rogu do rogu krzywo iest kompas niebieski 
i cała ekliptika ze znakami niebieskiemi moza­
iką z marmuru różnego koloru wysadzana, także 
insignia  róznycli monarchów, m i ę d z y  któremi i 
Jana III. króla polskiego historya wiedeńska wyra­
żona ku pochwale iego. Promień z okna na ziemię 
biiący godziny wskazywa.

6) Watykan do którego z naszego konwentu 
j t r a  Cueli idąc iest kilka mil włoskich, bo za go­
dzinę spiesznie idąc ledw o doyśdz' można. W cho­
dząc z miasta do Watykanu przez Tyber iest most 
wielki i obszerny z ciosanego kamienia z poręczami 
pięknemi na których z tey i owcy strony duże 
posągi śś. Apostołów z marmuru białego z wyra­
żeniem męki pańskiey, trzymaiące stoią; zdaie się 
iest ich 12. Tuż zaraz za mostem Cast m m  s. 
A n g e li, forteca duża i mocna. Za fortecą ś. Anioła 
koscioł s. Piotra, den  może się nazwać naypierw— 
szym w strukturze i wspaniałości na cały świat, 
wystawiony iest krzyżowo. Kiedym zwiedzał ten 
kościół krokami dobrze stępnemi od katedry, którą 
trzymaią duże osoby m e taW e ośmiu doktorów śś. 
czterech greckich, czterech łacińskich wdłuż ko­
ścioła, aż do drzwi kruchtowych narachow ałem 
kroków 5ao ; od ieclnego* anioła, który marmuro­
we naczynie trzyma z wodą święconą, do drugiego 
z pod bnemże naczyniem, l. i. naymuieyszą w ą- 
zkosć rozmierza.ąc narachowałem kroków moich 
czterdzieści. Jedna ze czterech kolumn na których 
wspiera się kopuła wielka, ma kroków około 1 *0. 
W  pośrzodku kościoła grób iest śś. Piotra i Pawła 
Apostołów', cały zrobiony ze szacownego metallu 
nad tym grobem w ielka kopuła kościoła w którey 
są litery ze złota lane: T u  es Petrus et super hanc
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p e tra m  aedijicabo E cclesiam  m eam , T ib i da bo 
claves reg/u coelorum , które zdaią się większe 
nie bytlz nad piędź, w  rzeczy zaś samey równe ze 
człowiekiem dobrey urody. Nad lą kopułą iesl la­
tarnia, Ai którey gałce pod krzyżem 12 ludzi W'y- 
goc nie zmieścić się m oże, na kościele są dom y 
m inow ane dla rzemieślników', którzy ustawicznie 

l ° . °  U'&° kościoła ro b ią , iakoż i przy mnie posa- 
z tę  marmurową starą wybierali a nową dawali 

z m aunuru różnych kolorów figury wykładaiąc. 
nazy w tym kościele w  ołtarzach duże, a wszyst- 

ie anneniem mosaico  sadzonym , robione iak 
naypi zcdnieyszym pęzlem , każdy z nich koszluie 
po 11000 cekinów , co na tyleż* czerwonych z ło -  
lyc i naszych wyniesie. Nagrobki czyli mauzolea 
papiezow przedziwnie z m arm uru są w yryte, mię­
dzy tenn są dwa mauzolea Katarzyny Szw edki, która 
po 1 ezyguaeyi królestw a tu  rezydowała i odstąpiwszy

3 S v iS BChCllee°
l>liwosci zeMtov Fi l a  " ; , ' ' ' 'K:7l,ey W 'V o -  
’ ’ a y , J » e b k A v i e  tez C h r y s t u s a  Pana i
opisać 8 ° ° W Są lU Zllaczne- Innych ozdóh trudno 
i i v ?  C1 U'°^ ą Wyznać którzy się dobrze przypa- 

•}h ternu sw.ętcmu mieyscu." Ma kosztować w y - 
m do w a me iego *0000000 czerw. zł. a 20 pąnie- 
ow lą kontynuowało. Przed facyatą kościoła iest

krokóZUneC T *  ’ ™aiąC^ w dłuż 500 stępnych 
IipP 1 W ’ • A'i fitorego srzodku iest kolum na czyli o -  

1 ^  z 1CC kamienia robiony bardzo wysoki
a ‘ X,llsa I :jpie^a wystawiony. Są także dwie 
. 1 a.UI ,"w 8°*? tak rzęsisty deszcz wytryskaiące: 
Piot|)JU ZaS- Stl0nac t̂ od facyaty kościoła św. 
p0jn a ’ C13gną się portyki czyli galerye na licznych 
ŚE?oi11UlaC J- m arm ur°w ych w sparte, gdzie czasu 

e&° C ia ła  odprawuią processyą. T uż za k o -
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sciofem iest pałac pa picz ki wspaniały, obszerny i 
ozdobny;' prawie wszystkie piękności, ciekawości i 
osobliwości w sobie zawiera, w mm Óyciec sw< 
zimą rezydnie. Pokoie wspaniałe, biblioteka bo­
gata w nieprzeliczone xięgi, manuskrypta w szyst­
kich ięzyków i dawne reiestra kościelne. Pokoie 
wszystkie wyzłacane i napełnione obrazami nav- 
przednieyszych malarzów, równie też i sale. bo- 
koiów' mieszkalnych ze salami liczy się w tym pa- 
łacu 56o. Posągów z naydroższych materyałów 
robionych moc nie liczona. Ogród przepyszny, 
W którym znaydnie się eremitorium Benedykta XIII. 
Pałace kardynalskie, xiążąt rzymskich i inne bogate 
domy nieośzacowaną tchną ozdobą. Rynków ma 
Rzym siedm obszernych, między temi rynek przy 
kościele s. Agnieszki ma foutauy wspaniałe, latem 
zas co tydzień za otworzeniem zastawrek podziem­
nych woda wszystek rynek zalewa, tak, iż w ie- 
ziorko nieiakie go zamienia, gdzie końmi i karetami 
Rzymianie po wodzie ieżdżą dla r ozryw ki i ochłodze­
nia. W powszechności Ionian na każdey ulicy i 
W każdym ogrodzie znayduie się tak w iele, że ich 
policzyć nie podobna. Stacye tu w' Rzymie sied­
miu kościołów", dla słabości zdrowia naiąwszy ka­
retkę odprawmwałem, kościoły te są następuiące : 
i) S. Piotra na Watykanie. 2) S. Pawła za miastem 
V ia  ostiensi, kościół Staroświecki i wielki, kolu­
mny marmurowe aż pod sklepienie. 5) S. Jana 11a 
Lateranie. 4) S. Sebastyana acl ccttcicumbcis, gdzie są 
podziemne lochy dawnieyszych katolików i ciał ss. 
Męczenników wiele. 5) S. Krzyża w Jeruzalem; 
tu 1 posadzka prawie w relikwiach. 6) S. W a­
wrzyńca za murami. 7) S. Maryi w iększey; te ko­
ścioły wizyluiąc wyiechałem z konwentu rano o 
godzinie 5 a powróciłem po 12. Byłem także 
w drugim kościele naszym s. Bartłomieia na w y-
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spie T y b rn  za m ostem  kam iennym  i w izy tow ałem  
ciało  s. B artłom ieia tam  złożone"w  w ielk im  o łta rzu  
w  trum e po rlirow ey , ukazyw ano m i też kocie ł 
im e ziany, na k tórym  skóra s. A posto ła  by ła  ro z -  
cią^niona. Jezu ick ie kościo ły  bardzo  są bogate.

os4g s. gnącego lany ze s re b ra , m a o rn a t w y z ła - 
cany ca y w  d rog ich  kam ieniach. O łtarz  na w y -  

,UC.i u  um na('h  lazurow ego kam ien ia , k tóry , iak 
now to n o , toż waży co i szczerozłoty. G rób  s', 
lams aw a , ręka s. X aw erego leyże ozdoby i t. p. 

tern m ieście przez siedm  tygodni p rzeb v - 
W aiąc, pozw olił m i P. B ó g  m ieć audyencyą u  na­
m iestnika C h r y s t u s a  P a n a  Papieża K lem ensa X III., 
na k tó rą by łem  w prow adzony  i p rezentow any J. S. 
p rzez . B u rch e m  M ag is tra .d o m u , arcybiskupa i 
Aiązęcia rzym skiego; gdzie J . S. nie d o p u śc ił m i

1, 1“ ■’ • ” ' e  " r “  k ° “ l  i  ,  r o z -
rzew m eniem  serca m ego ro zm aw ia ł, oprócz m oich  
m teressow , o stanie rzeczypospołitey naszey. M  .

god/dny.111'T o  " a i(|,SOl)Uey r ° zm ow ie z p ó ł
Łoi , ,  i l u  lego Pana i MI  T ’  H " ’' "
a u d y e u c a  i |  ,  „• ‘ Momrrhlak  p rę d k , m iałem

powróci łem! M f *  P *  
n ałó w  , • tez scz§scie bydż u  K a rd y -

»lotonXX17 T a nalei,cych Jo m j f ,
A e c o d . f C ario  i B arn , J r ,i . T ak
w ykra lem  ? l‘l>C-’ “ 7 " ' " “ "ia “ W w s z y ,wy o ra łem  się nakom ec nazad do kraiu .

W r z e s i e ń .

do u l 16! 1 Z Sodziw szy w ek tu ryna aż do B ononii, 
czerw  'z W  zym u m oże bydz' m il naszych 6 0  za 
z nriti t • ' a ,m  o godzinie naszey czw artey
na Bo UI"  w  low arzy stw ie  X . C ystersa, iadącego
u c z c i w Y ° i i ł  Af cdy ° laim - 7 > n x^ dz caIe ijył

•> przykładny,  w  Rzymie' szesc lat tcologiią
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d aw a ł, i iako on tak i my sobie winszowali towa­
rzystwa tak m iłego , ieclialiśmy więc Lez przestanku 
nocą ustawicznych i nieprzerwanych godzin q .; 
grzm oty, błyskaw ice, descze nastraszyły nas tak 
dalece, że i drogi nie widać było. W ekturyui 
więc wykrzesawszy św iatła, prży -wozach latarnie 
zapalili; deszcz iednak nas nie zm oczył, bośmy 
w  krytych kolaskach zamknięci byli. Nareszcie 
z wielką biedą dostaliśmy się do austeryi, gdzieśmy 
iednak nie spali, bo w tych m iesiącach, kiedy kto 
do Rzym u albo z Rzym u iedzie, powinien p rzy- 
naymniey o -io mil w łoskich około miasta wstrzymać 
się od spania, gdyż we suie zaraz chwyta choroba 
bolenia głow y i apoplexya, dla niezdrowego po­
wietrza. D la tego i my bezsenną noc tę prowadzili 
z wielkiem  um artwieniem  nasze'm. A  co nas więcey 
dolegało , iż wekturyn nasz dla kompanii z drugim  
swoim  bratem , który w iózł X. Cystersa na Flórencyą, 
nie zas na Fulgin w ziął d rogę, dia klórey iużeśmy 
nie mogli wizytować grobu S. O. Franciszka i P o r -  
cynkuły w  Assyżu.

D zień  g . 10. 11. i  12. .Zabrała podróż przez 
jRoncigliune, ID iterbo  (oyczyzna S. Róży) i iH on- 
tefiascone A q u a p en d en te  do S ien n y  czyli S e n y  
miasta stołecznego prowincyi tegoż nazwiska, po­
łożonego w xięstwie toskańskiem. W  porządku 
odpowiada innym  miastom włoskim , iest to oyczyzna 
S. Bernardyna Senenskiegoj stąd wyiei hawszy dnia 
12. Stanęliśmy we Florencyi. Nim  przybyliśmy do 
tego m iasta, potrzeba było z milę naszę iednem i 
praw ie w irydarzam i, pełnemu fruktów  iakoto: bg, 
cy try n , pom arańcz, wina i t. p. iechać. Dom y też 
i m ury , ciągnęły się bardzo p iękne, w  oknach, 
drzw iach , w ro tach , kram ach przednim  gustem 
opatrzone, czyste i ocliędożne do podziwienia, lud  
b y ł po ulicach gęsty, po górach około miasta widzą
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się pałace, wille i kościoły, mianowicie kartuzki 
klasztor i koscioł na górze pięknie się wydaią, a tak 
pasąc oczy pięknością micysca podiechaliśmy pod 
bram ę m ieyską, za którą wznosiło się miasto dla 
przyicmuosci swoiey Jlos J ta liae  nazwane. Nie 
m ogłem  długo w niem  bawió, ale i to co widzia­
łe m , tak mię u ię ło , iżbym nigdy ztąd nie chciał 
w yiezdżać, bo do żadnego tak się serce nie kleiło 
tak do lego : zdawało mi się bow iem , że od dzieła 
ludzkiego, do piękności oyczyzny niebicskiey um ysł 
dobrow oln ie , iak po sczeblacli postępował.

D zień  1 2 i i 3  zaięła droga z Florencyi do 
Bononii, gdzieśmy i 4. stanąwszy aż do 19 zabawili 
a to dla tego , iż osczędzaiąc ia łm użnę, um yśliłem  
puścić się barką kanałem  do W enecy i, co daleko 
mniey kosztuie niż w ekturyn.

N o ta n d u m . Z, Bononii do VOedma iadąc można 
minąć W enecyą, która iest nieco z drogi, ale że ia 
m iałem  zakupić xięgi w W enecyi, dla tego m usiałem  
na mę wziąć drogę. Barki zas w  Bononii czekałem  
az do dnia1 19. na którey kuryer florencki m iał 
płynąc do W enecyi, zamówiłem  zaś tę barkę od 

\\oc nas za czerw. zł. 3. Obiady też i wieczerze 
1 unie wygody kuryer nam m iał daw ać, czego leź 
uczciwie dopełnił.

1. , Wi e c z or e m około godziny naszey 6. 
Włożyliśmy nasz kufer 11a barkę i sami wsiedli, 
ivuryer b y ł człow iek cale przystoyny, polityczny i 
uczciwy, po łacinie dobrze umieiący. Siadło też 
z nami dw óch xięży naszych Reform atów , którzy 
z Rzyjnu szli do kry  den tu , tycli darm o przyiął 
kuryer,^ ale obiadów i wieczerzy dla nich nie czynił. 
Płynęliśm y tedy kanałam i noc ca łą , wiele bardzo 
portów  zamkniętych podeymowali i spusczali po 
różnych mieyscach.

D zień  20. Raniuchno przy iednym domie du- 
Dieie Dóbr. T. F I. N . 9 . rok i8st4. 4



zym murowanym zatrzymała się nasza barka, wnet 
wszystkie rzeczy przeniesiono na drugą znayduiąeą 
się luz ua innym kanale przynaymniey o sążni pię­
tnaście od pierwszego odległym. Płynęliśmy potón  
leziorem szerokiem, ale mieyscami trzcina zaro­
słem , i po lulku godzinach przybiliśmy do brzegu 
nad którym leżała wioska. T u znowu “rzeczy nasze 
na wóz przeładowano, kuryer posłał go do Ferrary 
a dla nas dał karetę krytą wygodną którą wkrótce 
Stanęliśmy w temze mieście, Reformaci zas pieszo 
poszli. Ferrara zdaleka iuż się ukazuje, bo poło­
żona icst na równinie szerokiey, ma wyniosłe i 
piękne wały z Rossami; żołnierzy natenczas pięknie 
odzianych gromada tu była i warty po w ałach; m u­
sieliśmy przed bramą czekać póki officer nie przybył 
dla rapportu kommendantowi miasta, a to dla tego 
ostrożność była taka, ponieważ Papież miał się na 
baczeniu, aby zbuntowane xiążę modeńskie w prze­
śladowaniu kościoła pod Ferrarę z woyskiem nie 
nadciągnął. Lecz daremne były te iego żwawosci, 
bo Papież w czasie potrzeby może mieć na óoooo 
w oyska, na które on trzecią częścią nie wystarczy: 
tymczasem prosiliśmy B o g a  aby oimdwom dał pokóy 
i zgodę. Zjadłszy obiad na którym między innemi 
potrawami dano kawior rossyyski kawałkami dosyć 
smaczny, pytano się u nas iesli nam ten kawior 
kupcy przedaią, bardzo go chwalono, pytano się 
iak go robią na co wszystko odpowiedziałem. 
Obeyrzawszy pożniey miasto, po obiedzie karetą 
wyjechaliśmy^ nad rzekę Pu O mil 3 włoskich od­
leg łą , gdzieśmy na piękną barkę o dwu żaglach 
w siedli, a płynąc do północy przybiliśmy do ie - 
dnego portu , gdzie znowu na inną barkę czekającą 
nas przesiedli i rzeczy przenieść kazali. W raz po­
płynęliśmy z rzeki kanałem weneckim, rzeka zas' 
poszła w prawo do morza. Płynęliśmy tym kaua-
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łem  aż do dnia, nareszcie rano przybiliśmy do 
portu  w eneckiego, skąd natychmiast w płynęli na 
odnogę morską. Rew idow ano wszystkich i nam 
też kuter otworzyć rozkazano, lecz że nic nie mie­
liśmy tylko ■icinctuaria i xiążki z Rzym u wywiezione, 
znowu nam kazano go zaniknąć. Odnogą tą morską 
podpłynęliśm y aż pod W enecyą, a pominąwszy 
lazaret w  którym  okręty kwarantanę odbyw aią, 
Wieczorem Stanęliśmy w mieście. P rzed  dom em  
pocztowym zatrzymała się barka ; Reform aci wy­
siedli i poszli do swego klasztoru, ia zaś naięlą 
gondolą udałem  się do konw entu S. Joba obser­
wantów, gdzie przenocowałem-, przyięto mię nie 
z gustem , bo Oycowie m ów ili, iż tu  tylko bracia 
swoiey prowincyi goście przyymuią się, cudzoziemcy 
zas, powinni isdż do wielkiego konw entu nazwanego 
/  inea S. P ra n c isc i, lakoż i ia z om yłki tu  przy­
p łynąłem , rozunneiąc, ze ieden tylko konw ent nasz 
w W euecyi. M iałem i list z pieniądzm i a d  Com­
m issa r ium  T erra e  s. ab R. P. P etro  Jacobo de 
D oiuno  exsekretarza zakonu.

D zień  2 2. Przenocow aw szy w  konwencie ś. Joba, 
prosiłem  o naięcie gondoły do klasztoru wielkiego, 

ioz tani przypłynąłem  różnem i ulicami. T en  
touweut icst dosyć odległy, od tam tego, i tu  in  
/  inea S .P ra n c isc i byłem  przyięty, zaraz dano mi celę 
w  mlirmaryi w ygodną, i bratu socyuszowi osobliwą.

■Dzień a3 . 2 4 . 2 5 . 26. bawifem  wr W enecyi 
W tymże klasztorze u  O bserwantów . T u  kupiłem  
xiąg rożnych u Syniona Occhi b ih liopoli; inne były  
m  er u d o , inne ruslico oprawne. Za te wszystkie 
zapłaciłem czerw. zł. naszych 09. Bibliopola też 
m iał mi ie przystawić przez d o g a n ę , (iestto w óz 
kupiecki publiczny, od miasta do miasta idący) aż 
do W arszaw y, turbow ałem  się m ocno, aby mi 
doszły, lecz z łaski bożey polem  odebrałem  w  W a r-

4 *
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szawie: za przewóz tylko Teperow i kaniLiatorowi 
w  VVarszawie zapłaciłem  czerw. zł. 10^, lubo na parę 
koni ciężaru było. D o tey kupli pom ógł mi wiele lk  
D om in icus  a V e n e tiis  C om m issarius T e rra e  s. 
i P. Joannes F ranciscus a V en e tiis  B ib lio thecarius. 
A  ponieważ przez tyle dni zabawiłem się w  W enecyi, 
nam ienię tu  nieco o położeniu tego miasta, o p u - 
sczaiąc rządy tey rzeczypospolitey, obieranie doży, 
i inne rzeczy które do mnie nie należą, a w  dru­
kow anych xięgach geograficznych i politycznych 
łacno każdy znaleźć m oże; chęci tylko moie w y­
rażam , iżbym z całego serca życzył, aby nasza rzecz­
pospolita, acz ogrom nieysza, przynaymniey tak się 
iak ta rządziła.

W e n e c y a , miasto stołeczne państw rzeczypo­
spolitey, położone na m orzu od lądu o milę naszę, 
lub  więcey na 72 w yspach, k tórych i doslrzedz tu  
trudno  dla złączenia wielości kam ienic, mostów, 
u lic , kanałów. Ulice dla pieszych są ciasne ale 
kanały po których gondołam i pływaią są przestrone, 
naw7et i rynków w odnych przestronych bardzo wiele. 
K anały wszystkie są kamieniami białem i gładkiem i 
ceinbrowane. Mosty, także u lice , schody do morza 
i z pałaców do kanału są z tegoż kamienia. G o n - 
doły  są to czółna duże, d ług ie , nakryte pudłem  
suknem  czarne'm obite'm, aho k irem , z oknami 
szklanemi z obu stron , wew nątrz trypą albo inną 
materyą pociągnione, ze siedzeniami wygodnem i iak 
w  naylepszey karecie. Te gondoły służą tu  za wozy, 
których tu  użyć nie m ożna, na każdey ulicy ies tich  
pe łno  do naięcia; można wprawdzie i pieszo miasto 
obeysdz, lecz nie lak p rędko , bo z iedney ulicy na 
drugą przechodząc, trzeba szukać m ostu o podał 
postaw ionego, łączącego ulicę ieduę z drugą. Pa­
łaców  w te'111 mieście i kościołów wspaniałych bardzo 
w ie le , a niemal w szystkie z kamienia białego cio-
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sanego z przeplatanemi co do galeryi kolum n, 
g 7 .C D i . s 6 w  i w ew nętrznych ozdób, m arm uram i. 
Bytem  w pałacu doży przy św. M arku, który iest 
przedziwny i nie moia rzecz go opisywać: nakryty 
011 iest blachą iakąś metallową. Przy nim  koscioł 
s. Marka. W  pałacu dwie facyaty przednie, mar­
m urem  białym  i czerwonym  z gzemsami w yzłaca- 
nenn. Koscioł ś. M arka ze dna morskiego prow a­
dzony w kilku kopułach , iest co w idzieć-, wew nątrz 
kamieniami mozaiką sadzony, wyrażaiącemi malo­
wanie ro żn e , sam koscioł z m arm uru rozm aitych 
k o lo rów , maiący wiele drzw i metallowych. C y- 
borium  alabastrowe. N ad drzwiam i od weyścia 
są wykute z kamienia konie w  biegu. P rzed ko­
ściołem znayduie się rynek wspaniały szlifowanym 
kamieniem kw adratow ym  wysadzony, w  około któ­
rego we dwóe długie liniie i trzecią w  końcach ie 
łączącą pałac z kamienia przedziw ny zbudowany. 
Pałac  R ezzonico  synowca K lem ensa  X I I I .  bardzo 
Wspaniały. 1  uż obok kościoła wznosi się wieża 
z dzwonami tak w ysoka, że z niey miasto całe 
widzieć można. K oscioł dom inikański, iezuicki i 
nine cale wspaniałe. Nasz koscioł F in e a  S. F ra n -  
c is ti  iest duzy i piękny. Klasztor może zmieścić 
w sobie zakonników 200 i więcey. Ma kilka 
krużganków, kury tarze usłane z drobnych gładkich 
kamieni iak mozaiką w  różnych kolorach; posiada 
aptekę, bibliiotekę w ielką, w strukturze przepyszną, 
W xięgach i ich liczbie nieustępuiąca aracelitańskiey 
W Rzymie i dominikańskiey w Bononii. Ogrody 
z w inem , cytrynami i figami są obszerne. S tudni 
kam iennych iest kilka dla słodkiey wody. Toż 
miasto iak m im ow iono , rachuie w  sobie kosciołow  
parafiialnych 7 2 , klasztorów m ęskich 2 4 , b iało— 
głow skich 26 , szpitalówr 17 i bractw  kilkanaście. 
M ostów kam iennych 5oo, między tem i dyglynguie



się grande ponto  o którym wyżey namieniłem. 
A osągow ̂  mamni rowy cli metallowych w różnych 
ryuKach 021. Naszych samych klasztorów razem 
z reformatami 6. Około miasta pałaców, klaszto­
rów, kosetoiow co niemiara na morzu: wydaią sic 
lako gwiazdy „a niebie i prospekt miły czynią! 
.Ludzie po morzu na barkach z towarami na gou­
do łach 1 innych statkach pływaiąc, wydaią się iak 
mrowiu na lądzie. Owo zgoła, to miasto ludne, 
piękne, bogate, porządne, handlowne, portowe 
żadnemu z europeyskich prymu nie ustępuie i dla 
położenia swoiego na wodzie cudem natury nazwać 
się może.

Arsenał wenecki najwspanialszy w Europie 
W którym miałem sczęscie bydż z kawalerami Wo-  
lazuiącymi niemieckimi, gdzie każdey sali i każdey 
fabrylt!, osobliwy w sczególnosci superintendent 
osobliwości w gmachu sobie powierzonym poka­
zywał; pomicnieni kawalerowie wszędy pieniężną 
akkomodacyą czynili, a ia przy nich mogłem się 
wszystkiemu przypatrzyć. Rano weszliśmy do arse­
nału koło godziny naszey 6 a wyszliśmy po , a, iest 
bowiem gdzie chodzić 1 czemu się przypatrzyć. Ten 
arsenał około obmurowany, fundamenta z morza 
maiący prowadzone, w około na kilka mil włoskich 
w którym sal z orężami różuemi, fabryk slosarskich! 
kowalskich, ludwisarskich, ciesielskich, okręto­
wych, masztowych i żaglowych iest wiele. Usta­
wicznie tam robi codzień (iak mówiono) óooo ludzi. 
Zbroi gotowey iest na 000000 żołnierzy w salach 
pięknym porządkiem ułożonych, gdzie zbroie i 
miecze rożnych ludzi sławnych ukazuia. Armaty 
możdżerze, bomby, kule, lubo kupami leżą iak 
drwa, ustawme iednak więcey wylewaią. W  izbie 
architektoniki woyskowey ukazywano modele ró­
żnych fortec rznięte z drzewa. W  tym arsenale



ied en iesi tylko kanał którym  okręta wypływaią 
i w pływała', opatrzony iedną bramą. Ulice wszystkie 
w odne. Przeglądaliśmy okręt na którym  doza na 
W i nebowstąpienie pańskie płynie na morze z senatem 
całym dla zaślubienia iego z wielką wspaniałością. 
T ey  ceremonii nie opisuię", bo wszystkim wiadoma. 
O kręt ten nazywa się B u c e n ta u ru s , wszystek 
z w ierzchu i wewnątrz rznięty snycerską sztuką 
wyrazaiącą wszystkie cnoty. Posągi na nim  z przodu, 
z ty łu , około kamery, po bokach , różnych bożków 
iak o to : N ep tuna , Marsa i innych gieniuszówr iest 
wiele. Okna luslrow e , wybicia polioiów kosztow ne 
bogatą materyą. T ro n , stopnie do niego, krzesła 
senatorskie: galerya wT około z balasami dlakapelii, 
WSzystko tchnie zbytkiem kosztu. T en  okręt w e -  
w nątrz i z w ierzchu wszystkie posągi, ściany, maszty 
nawet są przedniem  złotem  w yzłacane, tak dalece, 
ze cały zdaie się bydż ze złota. M ożna doyśdi 
drogOsci i szacunku tego okrętu z tego , iż sama 
pozłota kosztuie 4 oooo cekinów , cekin zaś wenecki 
zawiera w  sobie nasz czerwony złoty ieden i gr. a5. 
D o lego okrętu iak nu się widzieć nadarzyło po 
różnych pałacach posłów i innych ludzi przednich 
są gondoły z podobnem  rznięciem i wyzłacaniem  
przyozdobione, które pod czas tey uroczystości 
W assystencyi na morze wychodzą. W  tymże arsenale 
iest sklep duży, w  którym , chowa się wielki zapas 
Wma.

Z W enecyi chciałem płynąć okrętem do Tryestu, 
lecz , że wielką pobudkę m iałem  nawiedzić ciało 
ś. Antoniego w Padw ie, dla tego pierwszey chęci 
zaniechałem a drugą przedsięwziąłem.

D zień  27. Za staraniem R. P. D om in ic i a  D e-  
netiis  rano byłem  wzięty bezpłatnie n a  barkę, ktoia 
z morza a potem  kanałem  płynęła do Padwry dokąd 
Przybyliśmy wieczorem i stanęli w  konwencie GO.
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naszych obserwantów w samem mieście będących, 
pod tytułem sV. O. N. Franciszka.

D zień  28. 2(). Zabawiłem się w P adw ie, gdzie 
tez  B óg  miłosierny pozwolił mi oglądać grób sw. 
Antoniego i mszą odprawić.

P a d w a , miasto stołeczne prowincyi tegoż na­
zwiska, do W enetów należącey- która tez ich nay- 
więcey w żywność opatruie. Ma bydż dawnieysze 
od Wenecyi według historyków, iakoż i sala tu 
zuayduiąca się na drugiey kondygnacyi, bardzo 
długa i obszerna, iakby kościół iaki portretami 
starodawnego senatu czyli rzeezypospolitey to po­
świadcza. Tę salę i teraz od zepsucia chronią 
dla pamiątki, pod spodem tey sali, którą ogląda­
łem iest mieysce dla kupców. Miasto dosyć iest 
rozległe, waty ma duże murowane ale nie iest 
ludne, ma wiele mieysc próżnych, po ulicach gdzie­
niegdzie krużganki. Kościół sw. Antoniego u 
konwentuałów piękny i bogaty, siedm , zdaie się, 
ma kopuł krytych ołowiem. Kościół sam iest 
krzyżowy, z weyscia po lewey stronie w kaplicy 
lezy ciało s. Antoniego cudotwórcy w ołtarzu 
w trunie marmurowey czarney, gdzie i mnie zda­
rzyło się mszą sw. odprawić. Na około ołtarza 
ludzie mogą chodzić i z nabożeństwa głowy do 
trany sw. przykładać i całować ią; ięzyk zas świę­
tego leży w szafie wyzłaeaney w chórze, za wiel­
kim ołtarzlem z innemi relikwiami. Chciałem eo 
oglądać, lecz klucze od tey szafy u magistratu tu -  
teyszego Posyłałci X. Gwardyan po nie, ale offi- 
cyahsta bez zapłaty dobrey póysdż nie chciał z k lu- 
cząnn, me z ało mi się więc za nabożeństwo pła­
cić i tak wiaią dobrą na tem nneyscu pomodliłem 
się. Kościół S. Justyny i klasztor pod iuryzdykcyą 
XX. Bernardynów cale wspaniały z wielkości "stru­
ktury i marmurów- Biblioteka tuteysza, którą mi
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-ukazywano, wielce zamożna, równa się niemal do- 
mińikańskiey w Rzymie Supra Minet vatn. W  na­
szym też klastorze duża i piękna iest biblioteka. 
Akademia tu sławna mianowicie w Medycynę. 
Klasztor 00 . naszych obserwantów duży kilka 
krużganków i galeryi ma W sobie. Zamówiłem tu 
sobie za pomocą iednego siędza naszego z Dal- 
macyi tu rezyduiącego, furmana Weneckiego M e- 
stre  zwanego aż do W iednia za czerw. zł. 20 na 
iego stole z obiadami i wieczerzami, i aby nikogo 
więcey do karety nie brał oprócz nas. Kareta była 
wygodna ze trzema oknami konie rosłe i dobre. 
Zapłaciłem mu iednak w W iedniu czerw. zł. 21 i 
paulów 9 , bo udał iakby na dukaty weneckie zgo­
dził się-, lecz i tak nie było drogo, bo od obiadu 
i wieczerzy iak uważałem, po niektórych miey— 
scacli po talarze bitym od nas płacił.

D zień 3o. Rano o godzinie 5 naszey wyie— 
cliałem z Padwy. Tego czasu było właśnie samo 
zbranie wina, które w tym roku tak obfite się zda­
rzyło, że i po drogach naylepsze w inne grona w a­
lały się. W  tym dniu minęliśmy N u a li, T rev iz  i 
stanęliśmy na noc w la Charita  austeryi, od któ— 
rey niedaleko zuayduie się pałac iakiegoś pana 
weneckiego.

P a ź d z i e r n i k .

D zień  1. Z  L a  Charita  rano wryiechawszy 
przybyliśmy na obiad do miasta nazwanego Cone— 
glanum . Tusmy obiad icdh 1 nocowali u 00 . 
Reformatów, ponieważ wckturynowi koń zachro— 
m ał, a po drugiego posyłał do Mestry miasta swego. 
Conrglanum  miasto długie, ale wązkie na pod- 
górzu położone, za miastem ma rzekę którąśmy 
11a statku p r z e p ł y n ę l i ,  z gór po kamieniach z w iel-



58

kim  pędem  i szum em  lecącą; nią do M eslry płyty 
spuszezaią z -wyżywieniem , stam tąd zas do  W e -  
necyi s p r o w  adzają. O ko ło  miasta iest w iele dom ów  
w ieysk ićh  i w innice obszernie się rozciągają.

D z ie ń  2 . 5. ‘i .  Jadąc praw ie ciągle m iędy gó­
ram i i skałam i stanęliśm y o na noc w  ś. T om as 
gdzie na drugi d z ie ń , ze by ła  uroczystość O. N. 
ś. Franciszka w ek turyn  zatrzym ał się przy kosViele 
fa rn y m , ia z w ozu w ysiad łem  i mszą śwr. odpraw i­
ł e m ,  a wrek turyn  daley po iechał zostaw iw szy nam  
przew odnika żo łn ierza C zecha z M edyolanu abszy - 
tow anego. P o  m szy szliśm y z tym  żołn ierzem  
piecho tą  z p ó ł m ili naszcy i przyszliśm y do w ioski 
zw aney F u r n e r a  do au s te ry i, gdzie w ek tu ryn  o -  
b iad  illa nas kazał g o tow ać ; w yiechaw szy stąd po 
o b ied zie , n iem al aż do noclegu szedłem  piechotą 
całą drogę ze socyuszem , bo m ieysce b y ło  m iędzy 
góram i praw ie n ieb o ty czn en u , d roga zas wazka, 
rzeka z gór spadaiąca ile w' październ iku , czasu 
deszczów  skały  z sobą rw a ła ; dla tego tu  po d ro ­
dze iest w iele woto/W zaw ieszonych na pam iątkę 
po b ity ch  lu d zi to  od/ skał u rw a n y c h , to  od  w ozów  
i t. d. M ogił także z um arły m i iest w iele. O w o 
zgoła straszne m ieysce i dz ik ie , w  nocy po w odzie 
brnęliśm y od rzeki w ylancy, trzym aliśm y się w ozu  
aby rzeka nas m c zarw ała. Z nudzen i w ięc  i s tru ­
dzeni w nocy ciem ney przybyliśm y do m iasteczka 
iednego m iędzy wiszącemu góram i i skałam i leżą­
cego o k lo tem  dla u tru d zen ia  spytać się m i n ie  
przyszło .

D z ie ń  5. Z  tego m iasteczka w yiechawrszy rano, 
także szliśm y w iele p iechotą m iędzy góram i w lel­
kiem  i , k tó re  tu  nie tak iak w  S abaudyi są gołe, 
lecz rozm aiłem  drzew em  okry te dla potrzeby ludzi. 
O godzinie 9  rano stanęliśm y w  ostatniem  m iaste­
czku w eneck iem  nazw auem  P c u te b a ,  gdzie nieco
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zabawiwszy i napiwszy się czokolaty pojechaliśmy 
daley. Za tem miasteczkiem ua drugiey stronie 
rzeki za mostem znayduie się zaraz druga Ponteba  
cesarska. I  tu zaczyna się xięstwo Karyntyi. Na 
granicy zaraz nam kufer zapieczętowano i dano ce­
dule aż do W iednia dla rew izyi, celnikom dałem  
po m etaliku z Rzym u wywiezionym. Stanęliśmy 
ńakoniec koło godziny 4tteJ po południu  w mia­
steczku nazwanem T revisa  w xięstwie karynckiem. 
T u  obiad razem z wieczerzą iedli w  austeryi i no­
cowali. Jedzenia iuż tu  zaczęły się trybem  nie­
m ieckim z łyżkami i rosołam i, kiedy we W łoszech 
naywięcey suchych potraw , oprócz pierwszey M e -  
riestry  daią.

Dzień 6. 7. Z  Treviso, rano wyicchawszy Sta­
nęliśmy na obiad w mieście F ilia c h , na noc w w 10— 
scejPe/n, skąd nazaiutrz dosyć wcześnie zdążyliśmy 
do K la g e n fu r tu , gdzie wekturyn stanął w  au— 
steryi za miastem, my zas poszli do konwentu 0 0 .  
naszych franciszkanów (bo lak wr Niemczech nazy­
wają -wszędzie wr cesarskie'111 państw ie), tam zna­
leźliśmy gwardyana znaiómego m i, tegoż samego 
który by ł wikarym  w  W iedn iu , kiedym ieeliał do 
H iszpanii, poznał mię zaraz i winszował z uprzcy- 
moscią szczęśli wego pow aotu, traktow ał też p rz y ' 
ohiedzie z miłością zakonną. W  te'111 mieście zaba­
wiliśmy niemal do w ieczora, bo w ekturyn m iał 
tu  swoie zatrudnienia. Jest to miasto stołeczne 
xięslwa K aryntyi, obronne wysokienn wałami 11111- 
r  owa nenii i cytadellą. Ma li kościołów , a klasztory 
zakonników i 1 zakonnic. W  posrzodku pięknego 
placu stoią posągi cesarza Leopolda na koniu i 
M aryi Teressy, cesarzowcy wdowy, z marm uru. 
Akademiia też piękna u XX. Jezuitów ; z tego mia­
sta pod wieczór wyiechawszy Stanęliśmy na noc 
W miasteczku S. W ita (S. V eit), które chociaż
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niewielkie, liczy jednak 6 kościołów. Nasz kon­
went na przedmieściu; nocowaliśmy w nim , 0 0 .  
wdzięcznie nas przyięli.

D zień  8 i 9. Droga przez góry dolegliwa przez 
kilka miasteczek niewielkich aż do Judeburga, 
które iuż leży w Styryi. Znayduie się tu klasztor 
cały 1 kościół wystawiony od s. Jana K a p h tra n a , 
cele bardzo proporcyonalne 1 piękne, w refektarzu 
piec podziemny; iest. tu też cela tego świętego, 
w którey mieszkał. W  kościele chór na drugiey 
kontygnacyi dokąd z górnego kurytarza wchodzą. 
Ogród ze salkami piękny. Jadłem tu obiad w re­
fektarzu u 0 0 .  naszych.

D zień  10 . 11. 12. 1 5. Zabrała podróż do W ie­
dnia, wszędy po drodze z miłością zakonną przyy- 
mowali nas 0 0 .  nasi, tak dalece, że nieżal było 
podiętey drogi przez posłuszeństwo dla usługi za­
konowi. Około godziny więc 12 przy pomocy P. 
B o g a  przybyliśmy do W iednia, gdzie w pierwszych 
wałach zaraz żołnierz z tyłu siadł na kufrze na­
szym i aż do dogany t. i. mieysca cła przyprowa­
dził. Na cle kufer zostawiwszy poszliśmy do kon­
wentu 0 0 .  naszych; tam w refektarzu sami iedni 
iedli obiad, ho w konwencie iuż było po obiedzie. 
Nazaiutrz X. Prokurator z bratem socyuszem po­
szedłszy na doganę, kufer do konwentu odebrali 
mc merewidowany przez wzgląd na oyców na­
szych , tylko dla pozoru kazano go otworzyć i zno- 
Wru zamknąć.

D zień  14. 15. 16. bawiłem w W iedniu. Temi 
dniami starałem się o furmana do Polski. Po­
szedłszy na doganę, gdzie w ielu furmanów można 
znaleźć, obaczyłem się z karmelitą Polakiem, z nim 
szedłem na przedmieście do karmelitów, gdzie 
znowu drugiego znalazłem, który z lłzymu z kapituły 
generalney powracał do Lwowa. Widziałem się
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też z p iiarem  w  W ie d n iu  rezyduiącym  Polakiem , 
k tó ry m i d a ł inform acyą, ze X . P o le ty łło  franciszkan 
k o n w e n tu a ł, dw óch  dom inikanów  i iezuita p o w ra -  
caią do P o lsk i, poszed łem  do franciszkanów  i 
rozm ów iłem  się z X . P o le ty łłą , k tó ry  w raz m ię 
p o zn a ł, ho  b y ł na filozofii w' W iln ie , a la podten— 
czas z teologii oppngnow ałem  T h e se s  u  nich. T en  
X . P o le ty łło  dla nas p ięciu  t. i. nas d w ó c h , dom i­
nikanów  d w ó ch  i dla siebie uaiął furm ana z bryką 
pow racaiącego do M oraw y bardzo ta n ie , lecz 
w ielkiey niew ygody użyliśm y aż do K en t pod  K ra­
k ó w , z nim  iadąc; iuz to że na bryce niew ygodnie 
s ied z ie li, iuz że w ięcey szli p iecho tą niż ieeliali, 
ho  furm an me lech a ł d rogą cesarską ale proseiey  
partyku la rną , gdzie od  deszczów  gleie aż do p ia -  
stów  praw ie ko ła  zabierały. Szósty tu  do kom ­
pan ii naszey p rzy łączył się iezu ita , do  L w o w a 
z W iedn ia  iad ąc y , ten acz u  tegoż furm ana p o d  
karetę, k tórą do L w ow a p ro w ad ził, koni n a ią ł, m iał 
iednak  w y g o d ę , ho  sam  w  teyże karecie ie ch a ł, a 
instrum entam i m atem atycznem i w  skrzyniach u p a -  
kow anem i brykę nam  zaiął z w ielką naszą niew y­
godą. O sładzała  nam  iednak tę p rzykrą podróż, 
po  dawne'm  n iew id an iu , m iła  kom pania szes'ciu nas 
Polaków . O biady i w ieczerze za iedno  iedlism y tym  
sppsobem : obraliśm y pom iędzy  sobą do starania i 
p łacenia X . franciszkana, dodaw szy m u  do pom ocy 
b ra ta  m oiego socyusza, i złożyli u niego od osoby 
po  czerw . zł. i . te iakby w yszły, m ieliśm y dodaw ać 
po  d ru g im , a resztą dzielić się za ró w n o , a to  dla 
nn ikn ien ia  tru d u  w  codzienuey zapłacie i dla u trzy­
m ania dobrey  harm on ii m iędzy  sobą. T o  rozpo­
rządzenie w  d rodze nas w  m iłości zakonney i w  w e­
sołości zachow ało. O W ie d n iu  nic teraz nie 
nam ien iam , bo  p ierw ey  iadąc opisałem  pokró tce to  
m iasto. .Ula ciekaw ości z as naszych zakonników
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kładę tu ieszcze rzecz któraby u naszych panów, 
(którzy wolika zakonnikom dadzą, a rozumieią iz 
bardzo wielką przysługę uczynili], mieysca do 
wierzenia nie miała. Przywiozłem ia z Hiszpanii 
z kapituły geueralney reiestra ziemi s. w Jerozoli­
mie i całcy Palestynie kommissarzowi teyze ziemi 
s. X. Cypryanowi Palm tu rezyduiącemu nazad 
przysłane, w których przez trzy lata z Niemiec na 
ziemię ś. wykwestował szkudów rzymskich 60870 
czyli zł. polsk. 5a-7 83o. ktorey summy na utrzy­
manie mieysc s. w Tureczyznie, nasi obywatele 
nie tylkoby nic wyliczyli, aleby ią za zbytki poczy­
tali, co iednak w drugich kraiach bez uszczerbku 
doczesnego , ■ za uczynek odpłatny maią ludzie do­
brze wierzący.

D zień  17. Z  W iednia w kompanii XX. Pola­
ków przerzeczonych wyiechawszy wieczorem przez 
te same mieysca co pierwey rozmaicie zle i dobrze 
iadąc dostaliśmy się do Krakowa. W  Miedziswiazu 
za Cieszynem u P. Rzączyńskiego widziałem P. 
TAessela podskarbiego koronnego i JX. Potkańskiego 
sufragana krakowskiego, odwiedził nas z wuelą 
szlachty JX. Sufragan a P. Podskarbi przysłał nam 
przez iokaia na obiad kilka butelek dobrego wina 
Węgierskiego. Zabawiwszy w konwencie naszym 
w Kalwaryi dzień 1 2 i 5 listopada gdzie nas O. 
Gwardyan Winiarski uczciwie podeymował i z sobą 
potem do Krakowa zabrał, dnia u. stanęliśmy na 
Stradomiu bez zadney turhacyi. Nakoniec to nay- 
niowanym furmanem, to dawanemi darmo podwo— 
dami na dzień 28. stanęliśmy szczęśliwie w Grodnie. 
Jadąc przez Warszawę miałem szczęście nucć au- 
dyencyą u nuneyusza Anioła Maryi D uriniego , 
który mię łaskawie przyiąć i o drodze wypytywać 
raczył. Tak więc podroż moię zakończyłem na 
cześć i chwałę B o g a  w  I i i ó y c y  s.  ledynego, 11a u -



65

■wielbienie niepokalanie poczętej7 M a r y i  P anny , s. 
A nio ła  stróża i p rzew odnika moi ego n ayw iern iev - 
szego O yca s. Franciszka ze wszystkim i św ię­
tym i.

W i a d o m o ś ć  o  i n s t y t u t a c h  r e l i g i y n y c h  i  e d u -  

K A C Y Y N Y C H  w  k r ó l e s t w i e  p o l s k i e m  * )

/ .  In s ty tu tu  relig iyne.

K rólestw o polskie liczy osm dyecezyy i iednę 
arcliidyecezyą- i^a czele h ierarch ii koscielney iest 
A rcybiskup Prym as królestw a I F oyciech  S k a r ­
s z e w s k i , Senator, ord. o rła  białego i s'. Stan. i .  ki. 
kaw aler. W ym ien im y porządkiem  ile k tó ra  d y ece- 
zya zawiera W sobie przyby tków  k u  czci P a ń s k j e y  
pośw ięconych , iakie m a zgrom adzenia duch o w n e 
i klasztory, z w yrażeniem  osób rządzących d y ece - 
zyarni i znakom itych ich  urzędników .

a) Arcliidyecezyą warszawska.

A rcybiskup prymas królestwa W oyciech Skar­
szewski" Suffragani: R em igiusz Zambrzyeki biskup

*) W vielism v tę wiadomość z dziełka wydanego przez K o m m is -  
s y ą r z ą d o w ą  wyznań rel ig ijnych . narodowego oświecenia pod 
ty tu łe m  uastępuiącym. Bocznik ‘^ t y t u t o w  re h g iyn ych  i  ed u ­
k a c y j n y c h  w  kró le s tw ie  polsk iem . W Warszawie i » a4. Jest to
pożądanym i wielce przyiernućm ziaw.eniem dowodzącym, ie  
porządek we wszystkie! ., odnogach służby kraiowey coraz się 
więcey upowszechnia.  Zyczycby tylko należało, łeby  część 
zawieraiąpa I n s ty tu tu  re lig iyne  lepiey wypracowana była. 
M oźnaby wielki interes na ten przedmiot r z u c ie ,  gdyby zay- 
inuiący się układaniem wiadomości o dyecezyach zechcia ł 
dołączyć krótką historyczną wiadomość o ich nas taniu ,  a 
przynaymniey o ich odrodzeniu się po przywróceniu  k ró le -  
s t w a , iak to  bardzo na swoiein m ie j sc u  ucz jn io n o  w  w iado­
mościach o szkołach. (U.)
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dardanelski, I>yły sufragan k iiow ski; w a rsza w sk i 
M ikołay Manugiewicz biskup taum aceński; łow icki 
Daniel Ostrowski biskup betsaidzki. W  tey trch i-  
dyecezyi znayduie się i .  kollegiata łowicka 2 . se— 
m inarya: iedno przy kościele metropolitalnym s.
Jan a , drugie u  X X . M issyonarzów, obadwa liczą 
alum nów 64 . K ościołów  parafiialnych W arszawa 
liczy 5. m ianowicie: s. Jana; P. Maryi na nowem 
m ieście; s. A ndrzeia; na Solcu u XX. Trynitarzów '; 
i  s. Krzyża u  X X  Missyonarzów. Dekanatów W 'ar— 
chidyecezyi znayduie się 19. w' których kościołów 
248. Zgromadzenia duchow ne są następuiące: XX . 
M issyo n a rze  wr W arszawie u s. Krzyża, xięży 14. 
braciszków 10. w  Łow iczu xięzy 4 . laik 1.; XX . 
P iia ro w ie  w W arszawie przy ulicy długiey xięży 
12. kleryków' 1 a. br. 2 . K onw ikt Konarskiego na 
Żoliborzu xięży 4. XX . D om in ikan ie  w' W arszaw ie 
xięży 17. kl. 2. lai. 5. now'ic. 5 . w  Sochaczewie 
xię. 5 .; XX . K a rm elic i w  W arsz. xię. 5 .; K a rm e ­
lici w W arsz. xię. 5. lai. 1. w  Lipnie xię. 5. lai. 1. 
W  K łodaw ie xię. 5. lai. 2. X X . K arm elic i bosi 
W  W arsz. xię. 10. kl. 4. lai. 4 .; X X . A u g u s ty  dnie  
W  W arsz. xię. 7. kl. g .  lai. 6 .  w' Kawie xię. 2. XX . 
T ry n ita r ze  W W arsz. xię. 4 . X X . F ranciszkan ie  
W  W arsz. xię. 6. lai. 7 .  w W arce xię. 3 . lai. 2. 
w  Łagiewnikach xię. 11. nowr. 4 . lai. 4 . XX . B er­
n a rd y n i  w  W ars/.. xię. 6. kl. 12. lai. 7 .  w  Łęczycy 
xię. 5. lai. 2. w' Czerniakowie xię. 4 . lai. 4 . X X . 1 
R e fo rm a c i  w  W arsz. xię. 7 .  kle. 3 . lai. 4. w Brze­
zinach xię. 6. kl. 1. lai. 3 . w Szczawinie xię. 6. 
now. 3. lai. 3 . w' Siennicy xię. 7. kl. 5. lai. 5 . 
w M iedniewicach xię. 6. kl. 3. lai. 3 . XX . K a p u ­
cyn i W W arsz. xię. 7. kl. 4 . lai. 4 . w  Now em M ie- 
s!cie xię. 5. lat. 3. XX . Kam ecluli na Bielanach 
pod  W arsz. xię. 5. kl. 5. lai. 1. XX . M a ry a n ie  
w  K orabiew ie xię. 6. lai. 1 . w Górze xię. 3. B o -
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nifratrzy  br. 6. now. 3. Klasztory żeńskie: sio­
stry  M iło s ie r d z ia  w Warszawie u s. Kazimierza 
panien 32. now. u .  u Dzieciątka Jezus pan. 16. u 
s. Rocha pan. 6. u s. Ducha pan. 6. wr Inst. Tow. 
Doin’, pan. 4. w Mieniu p. 5. PFizytki w Warsz. 
pan. i 5. now. 5. terc. 2. Brygitki w Warsz. pan. 3. 
B e r n a r d y n k i  w Łowiczu pan. g.

b) D yecezya krakowska.

Biskup Jan Paweł Woronicz senator, ord. s'. 
Stan. i. kl. kawaler. Sufragan Nominat Franciszek 
Xawery Zglenicki. W  tey dyecezyi są dwa semi- 
narya, iedno u XX. Missyonarzów w Krakowie, 
drugie dyecezalne w Kielcach, ohadwa liczą 46. 
alumnów. Dekanatów w dyecezyi iest 18. w nich 
241. kościołów. Zgromadzenia duchowne i kla­
sztory są następne: XX. Franciszkanie w Chęci­
nach xię. 2. laik. i. w Nowem Mieście xię. 5. XX.. 
B e r n a r d y n i  w Karczowce xię. 4. lai. 2. w Piotrko­
wicach xię. 3. lai. 5. XX. Reformaci w Pilicy xię. 
8. kl. 6. lai. 6. w Stohnicy xię. 6. lai. 5. w Piń­
czowie xię. 5. lai. 5. PP. Franciszkanki w Chę­
cinach panien g.

c) Dyecezya sandomierska.

Biskup Prosper Burzyński senator. Suffragan 
Alexander Dobrzański biskup leontopolski. W  Opa­
towie znayduie się kollegiata, a w Sandomierzu se— 
minaryum dyecezalne liczące 28. alumnów. Deka­
natów iest 17. w których kościołów 2o5. Zgro­
madzenia duchowne i klasztory następuiące: XX. 
Piiarowie w Radomiu xię. 1 kl. 10. XX. D om i­
nikanie w Sandomierzu xię. 3. w Klimontowie xię. 
3 . w Wysokiem Kole xię. 4. kl. 3. XX. Franci­
szkanie w Zawichoście xiądz 1. w Smardzewicach

D zieie B óbr. T. VI. N . rok 5
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xię. 4. XX. Bernardyni w Radomiu xię. 4. lai. 2 . 
W  Opatowie xię. o. w Wiclkiey W oli xię. 5. kl. 2. 
lai. a. w Kazanowie xię. 4. kl. 2. lai. 1 . X X . R e -  

fo rm a c i w Sandomierzu x. 8. kl. 5. lai. 2. w Sol­
cu xię. 6. lai. 4. XX. Benedyktyni na Ryscy gó­
rze xię. 5. XX. F ilip in i  w Studzianney xię. 6. 
lai. 4. XX. Kameduli w Rytwianach xię. 4. lai. 1 . 
Klasztory żeńskie: S io s try  m iłosierdzia  w Sando­
mierzu panien 5. PP. Benedyktynki na Górze s. 
Katarzyny panien g.

d) D yecezya  ku iaw sko-kctliska .

Biskup Józef-Kozmian senator. Suffragan Mar­
celim Dzięcielski biskup arateński. Jest w tey dye- 
cezyi kollegiata kaliska 1 seminarium dyecezalne we 
Włocławku u XX. Missyonarzy maiące 4 4 . alu­
mnów- W e 2 4 . dekanatach 0 0 7 . liczą kościołów. 
Zgromadzenia duchowne i klasztory są te: XX. 
P iia ro  w ie  w Wieluniu xię. 5. w Piotrkowie xię. 4. 
kl. 1 . laik. 1 . we W łocławku xię. 5. XX. D om i­
n ikan ie  w Brześciu xię. 4. hr. 1 . w Sieradziu x. 4 . 
wr Piotrkowie x. 2 . w Gidlach x. 4. hr. 1 . XX. 
F ra n c iszka n ie  w Nieszawie x. 2. br. 1. w Radzie- 
iowie x. 4. hr. 1 . w Kaliszu x. 6. lai. 2 . w Py­
zdrach X. 4 . 1. 2. w Piotrkowie x. 2. laik 1. w Ra­
domsku x. 5. 1. 1 . XX. B e rn a rd y n i  w Kaliszu 
x. 4 . 1. 3. w Warcie x. 5. kl. 3. br. 1 . w Kole x. 5. 
kl. 5. br. 2 . w Kaźmierzu x. 4. hr. 4. w Złocze­
wie x. 3. br. 2 . w Widawie x. 3. hr. 4. w Piotrko­
wie x. 9 . kl. 3. hr. 4. w Przyrowie x. 6. br. 4. kler. 
bez upoważnienia g. XX. R e fo rm a c i  w Kaliszu 
x. 7 . kl. 3. lai. 3. we W łocławku x. 8 . kl.' g. lai. 4. 
w Choczu x. 4. lai. 3. w Koninie x. 6 . lai. 5. w L u- 
tomirsku x. 6 . kl. 4. lai. 4. w Wieluniu x. 5 . lai. 3 . 
XX. Augustyatiie w Wieluniu x. 5. br. 2 . XX.
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Karmelici we wsi Zakrzewie x. 2. br. 1. XX. Pau­
lini w Częstochowie na Jasney Górze x. 26. kl. 4. 
lai. y. w Częstochowie slarey x. 4. w Wieruszowie 
x. 4. w Konopnicy x. 1. Klasztory żeńskie: PP. 
Franciszkanki w Warcie panien 7. w Wieluniu pa­
nien 9. PP. Dominikanki w Piotrkowie panien 6.

e) Dyecezya lubelska.

Po postąpieniu biskupa na arcybiskupstwo 
warszawskie, katedra dotąd wakuie, suffragan no- 
minat lubelski iest Mateusz Woiakowski. Powinna 
bydz w tcy dyecezyi kollegiata zamoyska, lecz do­
tąd ieszcze micysca nie są osadzone. Seminaryum 
dyecezalne iest pod rządem XX. Missyouarzy w L u - 
blinie i liczy 26. alumnów- Dekanatów 10 liczy 
tylko la dyecezya, a w nich i 43 kościoły. Co do 
zgromadzeń duchownych i klasztorów te są nastę­
pujące: XX Kanonicy Regular. Later, w Kra­
śniku x. 9. XX. Missyonarze w Lublinie x. 5. br. 2. 
XX. Piiarowie w Opolu x. 5. kl. 2. br. 2. w Cheł­
mie x. o. XX. Missyonarze w Lublinie x. 7. kl. 4. 
lai. 2. w Janowie x. 3. w Krasnobrodzie x. 3. 
XX. Karmelici bosi w Lublinie x. 6. kl. 5. lai. 3. 
XX. Augusty anie w Krasnymslawie x. 6. 1. 1. 
W Lublinie x. 4. XX. Franciszkanie w Gorecku 
x. 3. w Puszczy solskiey x. 5. 1. 1. XX. Bernar­
dyni w Radecznicy x. 6. w Kazimierzu x. 5. kl. 4. 
lai. 4. w Józefowie x. 5. lai. 2. w Chełmie x. 4. 
lai. 3. w Lublinie x. 5. kl. 1. lai. 3. XX. Kapu­
cyni w Lubartowie x. 3. kl. 5. lai. 3. w Lublinie 
x. 4. lai. 3. Bonifratrzy w Lublinie br. 8. Kh~ 
sztory żeńskie: Siostry miłosierdzia w Lublinie 
panien 4. Brygitki w Lublinie pp. 16. JKizytki 
W Lublinie pp. 1.5. Bernardynki w Lublinie pp. 
18. K arm elitki w Lublinie pp. 13.
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f)  D yecezya płocka.

Biskupem iest Adam Michał Prażmowski sena­
tor ord. św. Stan. kaw-, suffraganem Konstanty 
Pleiewski biskup lengoneński. W  Pułtusku znay- 
duie się kollegiata, a seminaryum dyecezalne 
iedno w  Płocku zostaie pod dozorem XX. Missyo- 
narzów, drugie w Pułtusku pod rządem kapła­
nów świeckich. Obadwa maią 38. alumnów. De­
kanatów iest 1 7 . w tey dyecezyi, -w nich liczą 2 3 8 ., 
kościołów. Zgromadzenia duchowne są: XX. M is­
sy  onarze  w  Płocku x. 4. w Mławie x. 6 . XX. B e­
n edyk tyn i w  Pułtusku x. 23. k. 5. XX. F ranci­
szkanie  W  Dobrzyniu x. 5. 1. 1. XX. B ernardyn i 
w Ratow ie x. 4. la. 1. w Skempem x. 8 . kl. 5 . lai. 5 . 
W  Ostrołęce x. 5. kl. 2 . lai. 4. w Przasnyszu x. 5. 
lai. 2 . w Strzegocinie x. 3. lai. 4. XX. R eform aci 
W  Zarębach x. 5. kl. 7 . lai. 3. w Żurominie x. 8 . 
lai. 3. w  Płocku x. g. kl. 7 . lai. 3. w Pułtusku x. 
3. lai. 1 .  XX. K apucyn i w Zakroczymiu x. 3. la. 1. 
X X . A u gustyan ie  w Ciechanowie x. 3 .'la. 1 .  XX. 
K arm elic i w Trutowie x. 8 . kl. 5. now. 2 . lai. 1 . 
W  Płońsku x. 3. kl. 2 . now. 5. w Oborach x. 5. 
kl. 5. now. 2 . lai. 1. Klasztory żeńskie.: Siostry  
M iłosierdzia  w Płocku pp. 5. w  Pułtusku pp. 8 .. 
B enedyktynki w  Sierpcu pp. g. B ernardynki 
w  Prasnyszu pp. g. N orbertanki w Czerwińsku 
pp. 2 4 .

g) D yecezya  podlaska.

Biskupem iest Felix Łukasz Lewiński senator, 
ord. s. Stan. 1 . kl. kaw. W  tey dyecezyi iest iedno 
seminaryum dyecezalne ~w Janowie liczące 2 5 alu­
mnów. Dekanatów 1 1 . kościołów w nich liczba 
wynosi l i g .  Małą też zgromadzenia duchowne 
posiadaią liczbę członków, mianowicie: XX. F iia-
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rowie w Lutowie x. 8 .1. 1. XX. M aryanie w Skórcu 
x. 6. kl. 2. w Gozlinie x. 2. XX. Dominikanie w Ja­
nowie x. '2. 1: 2. w Terespolu x. 2. w Żoliborzu x. i. 
J ]_ XX. Angustyanie  w Orchowie x. 2. XX. Pau­
lini w Leśnie x. 3. 1. i. we Włodawie x. 2. XX. 
F r a n c is z k a n ie  w Stężycy x. i . 1. i . XX. Karmelici 
■Yf Gułowie X. 3 . kl. 5 . 1. 2. XX. Bernardyni w Łu­
kowie x. '+• 1- 2. w Kreślinie x. 2. 1. 1. w Jeleńcu 
x. 1. 1. x. XX. Reformaci w Białey x. 5. kl. 5. 1. 3. 
w W ęgrowxe x. 7. 1. 2. Siostry miłosierdzia w Bia— 
łey pp. 7*

h) Dyecezya augustowska.
Biskup dyecezyi augustowskiey dotąd iescze nie 

mianowany, prace pasterskie sprawuie tymczasowo 
suffragan Augustyn Polikarp Marcieiewski biskup 
argiyski administrator generalny dyecezyi. W  Ty­
kocinie pod rządem XX. M issyonarzów  znayduie 
się seminaryum dyecezalne. Dyecezya obeymuie 
w sobie 12. dekanatów a w nich kościołów i 33. 
Zgromadzenia duchowne i klasztory są te: XX. 
Missyonarze w Tykocinie x. 7. br. 1. XX. M aryanie 
w Mirosławiu x. 7. w Mariampolu x. to. br. 1. XX. 
Franciszkanie w Stawiskach x. 2. XX. Bernardyni 
w Tykocinie x. 3. br. 2. XX. Kapucyni w Łomży 
x. 5. kl. 3. br. 4. XX. Dominikanie w Krasnymborze 
x. 2. XX. Karmelici w Wąsoszu x. 4. kl. 1. br. l. 
PP. Benedyktynki w Łomży pp. 6.

i) Dyecezya chełmska.
Ta iedna dyecezya obrządku greko-katolickiego 

iest pod  rządami biskupa senatora Ferdynanda Cie­
chanowskiego , suffraganem iest W incenty  Siedlecki. 
Ma w łasne sem inaryum  liczące 3o alumnów 'we 21. 
dekanatach ma 24o. kościołów. XX- Bazylianie 
W C hełm ie x. 9. w Lublinie x. 2. w Białey x. 5.
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now. 3. w Zamościu x. 4. w Warszawie x. 3. sta­
nowią całe duchowieństwo zakonne obrządku greko- 
katolickiego.

Taki iest stan co do liczby dyecezyy, ich rządców 
i kościołów w kazdey z nich znayduiących się. O 
duchowieństwie innych wyznań iako mniey nas 
obchodzić mogące'm zamilczymy, uprzedziwszy tylko 
czytelników" naszych, że następne wyznania są wr kró­
lestwie dosyć upowszechnione, mianow icie : greko- 
rossyyskie, ewangielicko-auszpurskie, ewangielicko- 
reformowane, maliometanskie i izraelskie.

a. Insty tu ta  edukacyjne. 

a) Uniwersytet kruleivsko-warszciwski.

Krótka wiadomość historyczna o założeniu Uni­
wersytetu.

Utworzone w roku 1807. xięstwrowarszawskie, 
mało bardzo liczyło szkół gymnazyalnych, stoso­
wnie do swego przeznaczenia urządzonych, żadney 
zaś nie miało szkoły do wyższych posług kraiu spo- 
sobiącey. Ustanowiona w" roku 1808 szkoła prawa 
i 1809. szkoła lekarska, naglącey zaradziły potrzebie, 
ale razem wzbudziły naymocnieysze pragnienie uzu­
pełnienia całego ogółu nauk przez zaprowadzenie 
hraknących wydziałów". Wszelkie atoli w"tey mierze 
usiłowania, w" ow"Oczesnyiu stanie rzeczy nie mogły 
iescze pożądanego wrziąć skutku. Wspaniałomyślny 
wskrzesiciel oyczyzny naszey łaskawie nam panuiący 
A l e x a n d e r  I. liczne i wdellue w krótkim przeciągu 
czasu na naród nasz zlane dobrodzieystwra ustano— 
W"ieniem uniw'ersytetu pomnożył. Dnia T7-  lipca 
1816 r. wydany przez naylepszego z monarchów 
dyplomat zapewuiaiący byt uniwersytetu, tytuł kró­
lewskiego mu nadał. Lubo uroczysta inauguracya
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dnia 14 maia 1818 r. nastąpiła, iuż iednak od 18x7
r. uniwersytet w całey swoićy obszernosci był za­
prowadzony, przyłączone maiąc trzy nowe do 
dawniey byłych prawa i medycyny wydziałów. 
Wkrótce nowo utworzonemu uniwersytetowi na 
niczeni nie zbywało co tylko do skutecznego dzia­
łania icgo potrzebnem bydz mogło. Za staraniem 
kommissyi rządowey wyznań religiynych i oświece­
nia publicznego wyiednane od łaskawego Monarchy

nnlr7P-

I c K l  5 0  ^  0  ’ r , r
nowo wybudowane, wspaniałością swoią hoynosci 
dla nauk prawdziwie królewskiey dowodzą. 1 ierw— 
szym uniwersytetu rektorem zgodnemi professorów 
głosami obrany został X. IVoyciech S z w e y k o w s k i  
prałat katedry płockiey i tenże poz'niey 11a drugie lat 
cztery nanowo wybrany. Do następnych dziciów 
uniwersytetu od iego założenia począwszy, słnży 
coroczne zdanie spraw y z działań uniwersytetu, przez 
rektora na publicznych posiedzeniach przy zaczy­
naniu rocznego biegu nauk odbywanych.

Na czele uniwersytetu iest rada, składaiąca się 
z rektora i dziekanów pięciu wydziałów, mianowicie: 
teologicznego, prawa i administracyi, lekarskiego, 
filozoficznego, nauk i sztuk pięknych. Liczba ucz- 
niów ogólna iest 581, iakoto: uczniów teologii 11, 
prawa i administracyi 5^8, nauk lekarskich io 4, 
nauk filozoficznych 52 , nauk i sztuk pięknych 86.

Zakłady naukowe przy uniwersytecie.
Biblioteka publiczna. D yrektor generalny S. B. 

Linde, Bibliotekarz A. T. Chłędowski, Vice-bi- 
bliotekarz Pawe ł Zaorski, Sekretarz i K o n s e r w a to r  
r y c in  Jan Piwarski, Kustosz Wiktor Skaibek, 
A diunkt Kazimierz Sumiński.
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Po utworzeniu królewsko-warszawskiego uni­
wersytetu, pałac kazimierowskim zwany,, odnowiony, 
'wspaniale przyozdobiony i na zakłady naukowe tegoż 
uniwersytetu przeznaczony został. Biblioteka pu­
bliczna przy uniwersytecie, całe pierwsze piętro 
pałacu wzmiankowanego zaięła. Sale iey stosownie 
urządzone, zdobią popiersia znakomitych w Polsce 
mężów z publiczney biblioteki Załuskich pozostałe, 
tudzież znacznym kosztem nabyte cztery w'yborney 
rzeźby popiersia monarchów naukom sczególniey 
sprzyiaiących, któremi główne kwitnącey literatury 
w ieki są odznaczone. Do okazałości sal bibliotecznych 
nie mniey przyczyniaią się dwie niezwykłey wuel- 
kos'ci tafle szklanne, które z daru N a y i a s n i e y s z e g o  
P a n a  otrzymała biblioteka, a które we dwa osta­
teczne naprzeciw siebie leżące okna wprawione, 
piękny z iedney strony na zamek królewski, z dru- 
giey na plac de Nassau  otwarza wódok.

Co do xiąg pierwszym biblioteki publiczney 
zarodem, była biblioteka liceum warszawskiego 
więcey 12000 tomów licząca, do tak ważnego 
pierwszego zakładu Łubieński były minister spra- 
wiedliwros'ci, więcey niż drugie tyle xiąg z ofiar od 
obywateli na utworzenie proiektowaney publiczney 
biblioteki królewskiey przy sądzie appellacyynym 
zebranych w r. 1817 przyłączył. W  tymże czasie 
wcielono do niey bibliotekę szkoły prawa. Dary 
osób prywatnych, (między temi nayznacznieyszy 
był s. p. Kazimierza Chromińskiego nauczyciela 
wr Swdsłoczy bo do 5 000 tomów wynoszący,) nay- 
więcey zas kupno i zamiany dubletów’ ciągle ią 
pomnazaią. Ważnem także wzbogaceniem biblioteki 
publiczney, były zbiory xiąg w r. 18 19 po suppry— 
mowanych stosownie do bulli papiezkiey niektórych 
zgromadzeniach klasztornych, do niey przyłączone. 
Tym sposobem biblioteka publiczna ciągle wzrastaiąc



73

w końcu roku 1820 obeymowała około 120000 
tomów. Dzieli się na polską i zagraniczną.

Dzieła pisarzów polskich wynoszą blisko 15 000 
tomów- Jestto zbiór płodów literatury naszey nay— 
licznieyszy ze wszystkich, iakie się teraz na ziemi 
oyczystey znayduią: ważny nie tylko przez liczbę 
ale i przez rzadkość, posiada bowiem wiele dzieł 
znanych dotąd tylko w iednyin exemplarzu, iak np. 
Żywot Chrystusa Pana drukowany r. 1 5 2 2., Kalen­
darz krakowski z r. 1 190. Karta poematu orygi­
nalnego o woynie Troiańskiey drukowanego na 
początku wieku lfi. Druk niemiecki krakowski 
z roku 1Ó08. Kromera poezye ulotne. W  zbiorze 
tym naydokładuieysze są działy historyi, teologii 
i prawa.

W  bibliotece pisarzów zagranicznych nay obfitsze 
są działy historyi literatury, klassyków starożytnych, 
historyi i teologii- Zbiór druków pierwiastkowych 
(incunabula) wynosi więcey 7 000 tomów, między 
temi iest wiele rzadkich i kosztownych np. Cori- 
slituliones Clementinae drukowane przez Fausta 
i4fio na pargaminie. Biblia 1462 tegoż drukarza 
na pargaminie. Dzieła Dantego we Florencyi 1481 . 
Pierwsze wydania (editiones principes) Liwiusza, 
Pliniusza i t. p. Rękojiisma wynoszą blisko 1 200 
tom ów, między któremi więcey niż połowa z wieków 
X I, X II, X III, XIV, XV. Do dzieiów i litera­
tury oyczystey są w nich nadzwyczay ważne żrzo— 
dła, iak np. Kroniki Dzierzwy, Bogulała, Kadłubka 
(ostatnie iest autografem mistrza Dąbrówki). Spis 
bractwa w połowie wieku XII. w Wielkieypolsce 
rozpoczęły z wicią imion xiążąt, pierwszych 
panów , a nawet i świeżonawróconych przodkó w 
naszych. Statnla W ładysława Jagiełły, kopiie li­
stów tegoż króla, oryginały listów wielu kiólów 
naszych i sławnych w oyczyznie męzow, wiele
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pieśni polskich z wieku X IV  i XV, niektóre nawet 
z notami.

b) G a b i n e t  r y  c i  n.

Konserwator Jan Piwarski sekr. przy hibl. puhl.

Obok biblioteki publiczney i z nią do iedneyże 
dyrekcji należący g a b i n e t  r y c i n , przy ustanowieniu 
uniwersytetu wziął początek. Pierwszym iego za­
kładem iest zbiór króla iStan i s łau  a  yJuganta w li­
czbie 71 1 óó przedmiotów od sukcessorów xiążęcia 
Józe fa  P o n i a t o w s k i e g o  w  r. ku 1K 1 o zakupiony. 
Zbiór ten, oprócz wielu rzadkich i wybornych rycin 
w różnych rodzaiącli sztuk, obeymuie leszcze dobrany 
exempiarz lo i R a f a e l a  i obrazów watykańskich 
starannie przez biegłych artystów illumiuowany (en 
giuiche) i złocony w kształcie oryginałów. Prze­
cięcia architektoniczne cełnieyszych kościołów Rzy­
m u , iak naydokładniey wypracowane, nakoniec, 
rysunki oryginalne różnych mistrzów', a między 
temi: dwie głowy R a f a e l a  piórem rysowane, ry­
sunek kredą C o r r e g i a ,  daley rysunki C a r r a c i e g o ,  
G u i d a ,  M i c h a ł a  A n i o ł a ,  P o u s s i n a ,  J u l i u s z a  
R z y m i a n i n a ,  T - i t i a n a ,  R u b e n s a ,  D u r e r a ,  R e m -  
B R A N T A , O s t a d e g o  i wielu innych. P om u  ożył go 
znacznie darem swoim S ta n iu ła w  hr. P o t o c k i ,  
wówczas minister W .  R. i O. P. prezes senatu, 
posw ięcaiąc na użytek publiczny 5 6 i o rycin (licząc 
W  to ręczne rysunkij składaiących się z w  ielu rzad­
kich przedmiotów, mianowicie co do pierwszych 
rycia tw orów, dobrany zbiór tyle we względzie 
sztuki cenionych rycin, M u rk a  A n t o n u i s a  i iego 
uczniów', W wyciskach pięknych i niej opraw nych. 
Od tego czasu wzrastał gabinet tak przez zakupo- 
wanie z różnych mieysc potrzebnych rycin, iak 
równic z daru prywatnych osób, liczy teraz w ogóle
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łącznie z rysunkam i 88 111 dzieł i 20 portretów
pastellowych.

Mozolne iest nader uporządkowanie i systema— , 
tyczne ułożenie tak licznego zlnoru ry c in , lecz i 
W  tein niezm ordowaney pracy konserw ator znacznie 
postąp ił: ułożone są iuż bow iem i spisane w szystkie 
ryciny z w ieku 16 i i 5 szkoły włoskiey, zebrane i 
również spisane dzieła M arka  A n t o n i u s z a  i iego 
uczn iów j liczny zbiór pom ysłów A nton iego  T e m -  

p e s t y  ułożony w7e 3 stosowrnych woluminach. 
Ze szkoły niemieckiey zebrane ryciny: M arcina  
S c h o e n g a u e R A ,  Izra e la  v. M e c k e n , nieinmey zbiór 
A lb erta  D u r e r a  , H en ry k a  A l d e g r a v e r a  i innych. 
Ze szkoły flamandzkiey szacowny zbiór oryginalnych 
rycin R e m b r a n d t a  w  różnych zmianach O s t a d e g o ,  
A nton iego  W a t e r l o o  , są podobnież zebranej 
W  ogólności zas wszystkie prawie te dzieła są 
W  większey części tak przygotowane, że spodziewać 
sie można rychłego ich uporządkowania. Gabinet 
rycin miescząc w7 sobie tak znaczną liczbę przed­
m io tów , odznaczaiących się wyborem  i rzadkością, 
skoro do właściwego i systematycznego porządku 
doprowadzony będzie , z celmeyszemi w7 tym ro— 
dzaiu zbiorami zagranicznemi zrównać się może.

c) B ib lio te k a  p o d r ę c z n a  w y d z ia łu  le k a r s k ie g o  p o d  
d o z o r e m  IF . S zc zu c k ie g o  p r o f .  u n iw .

Oprócz biblioteki pubhezney przy uniwersytecie 
w ydział lekarski ma swóy osobny zbiór xiążek. 
Pow stał 011 razem z utworzeniem  wydziału lekar­
skiego, znacznie zas pomnożony w r. 181X przez 
zakupienie xiążek od Dra S a n uk ra . Zakupione ua- 
stępme xięgi właściwego w ydzia łu , nabyty zbiór 
po Drze B e r g o n z o Ń i m  częścią z  daru sukcessorów ,  
częścią przez zakupienie z funduszów7 od rządu 
wskazanych, pom nożyły znacznie bibliotekę w y -
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działu. Teraz obeymuie dzieł 1261, tomów 5488 , 
k tórych porządny katalog własną ręką spisał prof. 
S z c z u c k i .

d) G abinet w zo ró w  g ip so w ych , 

pod dozorem  Antoniego Blanka prof, uniwersytetu.

Początek gabinetu stanowi piękny i kosztowny 
zbiór w zorów  po królu S ta n is ła w ie  A u g u ś c i e  od 
sukcessorów xiązęcia Jó ze fa  P o n i a t o w s k i e g o  w  r. 
1815 zakupiony w  ilości sztuk 5 4 2. D o tych' przy­
było i 4o sztuk wzorów z Paryża sprowadzonych 
w  ogóle 682 sztuki. M iędzy tem i wiele iest bardzo’ 
rzadk ie j piękności i roboty. Z  posągów naturalney 
wielkościcelnieysze są: A pollobelw ederski, Gruppa 
L aokoona, W enus m edyceyska, Gladyator b o r-  
g eh sk i, G ladyator umierający, Apollo medyceyski, 
A n tm ous, Faun drezdeński Z en o , dwie westalki 
z H erkulanum , dwa centaury, bakcjiantka i t .  p. 
G ruppa Tezeusz i M inotaurus roboty K a s o w y .  

Posągów i  naturalney wielkości iest 4<*, są to albo 
kopiie z antyków , albo dzieła znakomitszych a u -  
torow’ francuzkich. Popiersi różney wielkości 208 
między którem i znacznieysze, J u n o , Jowisz o lim - 
piyski, A iax, JNiobe matka i dzieci, Parys, Ne rwa, 
K ahgula , T raian , Pom peius, H om er, M inerwa i 
t. p. Resztę stanowią płaskorzeźby, ramiona z an­
tyków 1 natury, ręce, studya anatom iczne, torsy, 
ozdoby 1 t. p. D o tegoż gabinetu należy obrazów 
oleyno m alowanych sztuk 42 . Rysunków  ręcznych 
i rytych sztuk i 5 i.

e) G abinet s ta ro ży tn ych  osob liw ości, tym czasow o
poci dozorem  sekr. un iw .

lstnieiący od lat 7. uniwersytet zaraz w  począ­
tkach założenia swego opatrzony b y ł zakładami
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zbiorów naukowych, które acz dalekie są ieszcze 
od pożądaney zupełności, przeeięż odpowiadają 
coraz w większey części pierwszym potrzebom do— 
skouaJącey się w naukach młodzieży i w miarę mo­
żności są uzupełniane. Lecz nie dostaw ało uniwer­
sytetowi pomocy do ważney nauki starożytności i 
osobliwości kraiu własnego; a tern trudnieysze iest 
zaradzenie tey potrzebie, że' nabycie gotowych iuż 
tego rodzaiu zbiorów rzadko się zdarzyó może i 
znacznych wymagałoby kosztów. Tymczasem wiele 
iest osób posiadających poiedyncze przedmioty ty­
czące się historyi naturalney, np. kości, rogi, zęby 
i t. p. nieistmeiących iuż zwierząt, miane niekiedy 
w mylne'm rozumieniu za szczątki olbrzymów, lub 
im podobnych dziwrotworówr: wiele się znayduie 
innych osobliwości, iak np. broń starożytna, zbroie, 
naczynia wydobyte z ziemi i t. p. Rzeczy takowe 
poiedynczo zachowywane żaduey prawie nie przy­
noszą^ korzyści, lecz razem zgromadzone, przy­
zwoicie uporządkowane i ze stos o w nem obiasnie— 
niem wystawione na widok publiczny znacznie się 
mogą przyłożyć do rozszerzenia naturalnych i h i­
storycznych wiadomości.

Temi względami powodowana kommissya rzą­
dowa W . Ił. i O. p. pragnąc dla dobra kraiu uni­
wersytet warszawski opatrzyć w zbiory tego wszy­
stkiego, co może nosić cechę godney rzadkości lub 
iakiey pamiątki, mianowicie co do obyczaiów i 
dzieiów przodków naszych, wezwała w początku 
r. 1821 tak duchowieństwo iak i władze kraiowe, 
ażeby pierwsze, znaydować się mogące po składach 
kościelnych, drugie po składach mieyskich osobli­
wości, dla istotnego użytku kraiu całego, chciały 
odsyłać 11a koszt kommissyi do formuiącego się ga­
binetu.

Lecz ponieważ idzie o rzecz publiczną, po—



?8

nie w a z zamiarem iest utw orzyć zbiory maiąee słu— 
żyć szczególniey do użytku m łodzieży kraiowey, 
kommissya rządowa W . ii. i O. P. w  drugiey po­
łow ie 1821. r uczyniła przez pisma publiczne o -  
dezwę w ley mierze do obywateli nawykłych w ka­
żdym razie nić szczędzić ofiar dla dobra k raiu , u -  
praszaiąc, iżby wyżey namienioue osobliwości bądz 
Wr ofierze dla tworzącego się gabinetu składać, 
bądz' za um iarkowanem  wynagrodzeniem  odstępo­
wać raczyli. W yrażono i 'to  ieszcze życzenie, ażeby 
przy nadesłaniu iakowey osobliwości, ile sposo- 
bność dozw oli, wskazane bydz' m ogło mieysce i 
czas iey znalezienia, a w  miarę ważności przed­
m iotu daty przechodzenia iego w różne ręce, w re ­
szcie dawnieysze i terazuieysze mniemanie o począ­
tku , naturze lub znaczeniu przedm iotu.

W szelki dar mile iest przyięty, chociażby przed­
m iot ofiaro'wany zdawał się bydz' nieokazały i m niey- 
szey wartości, a imiona daiących zapisywane są 
W  xiędze na to sporządzóney. Formuiący się g a b i ­
n e t  liczy dopiero s z t u k  5o.

(Z ?  a i s z y  c i ą g  n a s t ą p i . )

W z ó r  m i .o d o .4 c x  c h r z e . ś c i a ś s k i e y  w  p r z y k ł a d a c h  
SS. B a z y l e g o  i  G r z e g o r z a  N a z y a n z e ń s k i e g o  
z f  j i a n  c u z k  i e g o  P. L e  M e r e  przez X. M. Sl S. P.

Święty Bazyli 1 święty Grzegorz nazyanzeński 
Wiekopomnym będą wzorem  dla chrześ* iańskiey 
młodzieży. Obay pochodząc nienmiey ze świetuey iak 
cnotą znakomitey fam ilii, w iednym  prawie czasie 
byli na świat wydani: a ich narodzenie było sku­
tkiem  m odlitew  i pobożności m atek , które zaledwo
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ich  otrzymały, wraz B ogu na służbę poświęciły. 
Szczęśliwe przyrodzenia sk ło n n o śc i , k ló rem i ich  
Bó<’ obdarzy ł ,  zc wszelką starannością b y ty  dosko­
nalone. ho  ukończen iu  d o m o w y ch  n au k ,  osobno 
•wysłani do miast naysławnieyszych w  G recy i,  ćw i­
czyli się w  umieiętnościach pod naybiegleyszymi 
nauczycielami. Nakoniec w  A tenach  połączyli się. 
W iad o m o  w p ra w d z ie ,  że to miasto by ło  p rzy tu ł­
k iem  nauk i stolicą sztuk pięknych: m ożna też ie 
uważać za początek sław ney .przyiażui tych d w ó c h  
św iętych , czyli raczey za narzędzie do spoiema w ę­
z łów  przyiażui n iezerw auem  ogniwem. Okoliczność 
nadzwyczayna k) ki tlo tego pow odem . W  A tenach  
nader  by ł zwyczay dziwaczny, śeiągaiąey się do 
now o  przybyłych u czn ió w , k tó rzy  się tam z ro­
zmaitych stron garnęli. N aprzód  w prow adzono  ich  
na liczne młodzieży zgrom adzenie , tam znosić m u ­
sieli tysiączne uszczypliwe s ło w a ,  żarty, urągania 
i  pośmiewiska, po tem  cała m łodzież w  sw ym  or­
szaku poprzedzaiąc parami, prow adziła  ich  przez 
śrzodek miasta do łazienek publicznych. Skoro  na 
m ieyscu stanęli, cała się grom ada zatrzynmiąc, 
naywiększe w ydaw ała  k rzyk i,  czyniąc n iby usiło ­
w anie V  w yłam aniu  d rzw i,  nakby weyscie by ło  dla 
n ich  wzbronne. T a m  wpusczony nowy przychodzień  
odb iera ł  wolność. Grzegorz , który pierw ey do A len  
przyby ł,  wiedząc iak trudny  by łby  do  zniesienia 
ten  obrządek B azylem u, mającemu u m ysł  poważny i  

surowy, tyle znalazł u swych kollegow wz.ętosci, iż 
go uw oln iono  od  tego śmiesznego obrządku. 1 o lest, 
m ów i ś. Grzegorz nazyauzenski, co da ło  p o w ó d  do 
świętey przyiaźni naszey: to zaczęło rozniecać w nas 
ten o o leń , który odtąd nigdy m e wygasł:  to jest, co 
p rzeb o d ło  serce nasze strzałą , która u tkw iła  n a -  
zawsze. S z c z ę ś l i w e  Ateny! w o ła  o n ,  zrzódło  całego 
m oiego szczęścia! Jam  się cło was u d a ł  tylko
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szukaiąc nauki, a znalazłem skarb naydroższy czu­
łego i w iernego przyjaciela. Związek ten , tym spo­
sobem zaczęty i utworzony, codzień bardziey a b a r-  
dziey się w zm acniał; a nadewszystko wtenczas, 
kiedy ci dway przyjaciele nic nie maiąc przed sobą 
skrytego, otworzyli nawzaiem swe serca, i dow ie­
dzieli się, ze obu iedeu iest ce l, i iednakowego szu - 
kaią sk a rb u , toiest m ądrości i cnoty. Odtąd po­
częli żyć w  iedne'm pom ieszkaniu, iadali u  ieduego 
s to łu , iednakie mieli zatrudnienia i zabawy, i ze 
tak rzec m ożna, iedną byli duszą. Dziwne połą­
czenie, m ówi Grzegorz s., którego nieinny m ógłbydz 
początek, tylko przyiażn czysta i chrześciańska. 
Obay zarówno wzdychaliśmy do nauk, do przed­
m iotu nayzdolnieyszego wzniecić zazdrość i niena­
wiść ; iednak dalecy od tey nam iętności, nie do­
świadczaliśmy i nie mieliśmy między sobą jtylko 
szlachetną emulacyą. Każdy z nas bardziey po­
strzegał sławy przyjaciela sw oiego, niżeli własney, 
staraiąc się , nie górę brać naci nim , ale ustępuiąc 
p ierw szeństw a, naśladować iego.

INaypierw^szą nauką naszą i szczególnieyszem u— 
siłowaniem  była cnota. Mniemaliśmy, że trw ałą 
między sobą zaw arliśmy przyiaz'ri, ieżeli sami siebie 
usposabiać będziemy do szczęśliwcy w ieczności, a 
odrywaiąc serce od znikomych rzeczy, póydziemy 
za przewodnictwem  i głosem  słowa Bożego. T ak  
więc byliśmy sami dla siebie czuwaiącymi mistrza­
m i, wzaiemnie się zachęcaiąc do pobożności, i 
m ógłbym  rzec, ieśliby to żadney .nie oznaczało 
chluby, że byliśmy ieden drugiem u praw idłem  do 
położenia różnicy między fałszem  a praw dą, złem  
a dobrem .

Dalecy od obcowrania z tymi spółuczniam i na­
szym i, którzy byli swawolni, popędliwi i zepsutych 
obyczaiów , przestawaliśmy iedyme z takim i, k tó -
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rycli skrom ność, w strzem ięźliw ość i m ądrość ws.pjrfi- 
ra ly  nas i u trzym yw ały  W  dob ry ch  przedsięw zię­
ciach naszych , w ied ząc , źe zły  p rzy k ład  iest n a -  
k sz ta łt zaraźliw ey choroby , k tó ra  się łacno  innym  
udziela. Ci dw ay św ięci, nie m ożna tego nigdy 
nadto  pow tarzać m ło d y m , zawsze sw ietnieli po­
m iędzy tow arzyszam i sw ym i przez poiętność i by­
strość d o w c ip u , przez usilnosć w pracy i nad— 
zw yczayny postępek w e w szystkich n au k ach , k tó re  
w ykładano  w  A ten ach , iakiem i h y ły : piękne sztuki, 
poezva, w y m o w a, lilozofńa; lecz nadto  odzna­
czyli" się niew innością obyczaiów , trw ożąc się na- 

et na naynm ieyszy w id o k  niebezpieczeństw a i sa -  
m eyże lękaiąc się postaci złego. S e n , k tó ry  m ia ł 

ont-7 ś. wr czasie sw oiey m ałoletności, a k tóregoIrrz tg o izo . j  . o
w ierszem  nam  zostaw ił w yborne op isan ie , wuełe 
sic przyczynił do w rażenia takow ych  sentym entów . 
G dy sp a ł, zdało m u  s ię , że w idz ia ł dw ie panienki 
icdne«>o w iek u , rów neyże p iękności, skrom nie o -  
dziaue i bez w szelkiey przesady, k tó rey  w yszuku ią 
ludzie św iatow i. O ne m iały , m ów i ten  św ięty, 
oczy wr ziem ię spuszczone, a tw arz zasłoną okrytą, 
p r z e z  k tó rą  przebiiaiąc się ru m ien iec , rozsiew ał na  
ich  lice panieńską niew innnosc. Ic h  spoyrzem e na­
p ełn iło  m ię radością , m ów i daley s. G rzegorz al­
bow iem  zdały  m i się m ieć cos w yższego n ad  ro d  
człowieczy.- O ne ściskaiąc mię baw iły  się ze m ną 
iakby z naym ilszem  dziecięciem , a gdym  się ich  
zapy ta ł, k toby  b y ły ; rzek ły  m i , ze p ierw sza iest 
czystość a druga w strzem ięźliw ość, a obie są tow a­
rzyszki J e z u s a  C h r y s t u s a  i  przy iacio łk i ty c h , k tó ­
rzy  w yrzekała się m ałżeństw a w  celu  prow adzenia 
życia niebieskiego. O ne m nie zachęcały, abym  się 
sercem  i d u ch em  z n iem i po łączy ł , a tak, żeby m nie 
m ogły  staw ić p rzed  obliczem  niesm iertelney  T róycy . 
T o  rzek łszy  w zniesły  się W  n ieb o , a ia, iłem  m ógł, 

D zie le  D o  L r, T. VU N . 9- ro k  t 8 *4 ' 6



82

ścigałem ie m oiemi oczyma. W szystko to snem 
tylko b y ło , lecz mocne uczyniło -wrażenie na sercu 
świętego. Nigdy on nie zapominał obrazu tak p rzy - 
iemnego czystości: owszem go często z ukonten­
tow aniem  na pamięć przywodził. Tato by ła , iak 
sam w yznaie, pierwsza iskierka tego ognia, który 
się coraz bardziey rozżarzaiąc,  ̂ zapalił go miłością 
zachowania doskonaley czystości.

Niezbędną ś. Grzegorz i s. Bazyli mieli potrzebę 
takowey cnoty, dla ustrzeżenia się od upadku p o - 
śrzód tylu w  Atenach niebezpieczeństw , w  mieście 
nayzepsutszęm  w  świecie co do obyczaiów, z przy­
czyny nadzwyczaynego skupienia się m łodzi, która 
się tam ze w szech stron udaw ała , niosąc z sobą 
w łasne występki i nierządy. Lecz m ów i ś. G rze­
gorz, mieliśmy szczęście doświadczyć w  tern mie­
ście czegoś podobnego owey rzece, o którcy mówią 
poetow ie, że płynąc śrzodkiem gorzkich w ód m o­
rza, zachowuie iednak słodycz w ód swoich. I  o -  
w em u zw ierzęciu, co pośrzodku ognia nietknięte 
zostaie. Z  zepsutemi nie mieliśmy żadnych zwią­
zków przyiażni, ani znaliśmy inney scieszki w  Ate­
nach , prócz dw óch d róg , z k tórych iedna w iędła 
do kościoła śś. D oktorów , którzy w nim nauczali, 
druga prow adziła do szkół i do naszych nauczy- 
cielów sztuk wyzwolonych, d e  zas drogi, które 
w iędły  do zabaw św iatow ych, do w idow isk, scha­
dzek i b iesiad , były nam zgoła niewiadome. Zdaie 
s ię , że m łodzieńcy podobnego charakteru , którzy 
w szelkich unikali schadzek, którzy na żadnych 
nie znaydowali się uciechach i zabawach stoso­
w nych w iekow i, k tórych życie czyste i niew inne 
było ciągłą prayganą dla zepsutych, pow inni byli 
ściągnąć na siebie prześladowanie swych towarzy­
szó w , i stać się celem ich nienaw iści, a przynay- 
mniey pogardy i pośmiewiska.
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Lecz inaczey wcale rzecz się m iała, każdy sza­
now ał ś. Grzegorza i przyiaciela iego, kochał ich 
i poważał: stałey albowiem cnoty ten zawsze iest 
koniec, że pozyskuic sobie ho łdy  samychze nay— 
rozwiozleyszycli ludzi, i tylko pierwsze iey kroki 
doznaią częstokroć oporu. Takowego szacunku i 
powszechuey miłości wówczas naypięknieyszy oka­
zano dow ód, kiedy ci ohay święci zamyślali opuścić 
Ateny w celu wrócenia się do swoiey oyczyzny. 
Źal hył powszechny, płacz i narzekania po wszy­
stkich rozlegały się stronach; łzy ze wszystkich 
płynęły oczu; Atenczykowie zdawali się utracać, 
iako sami tw ierdzili, cały zaszczyt swoiego miasta 
i chwałę swey szkoły. Nauczyciele i uczniowie do 

' próśb i ża lu , łącząc gw ałt i narzekanie, oświad­
czali się, iż żadną miarą nie dozw olą im  się oddalić, 
ani też na icli odiazd zezwolą. Trzeba więc było, 
ażeby takowemu naleganiu ieden z nich stał się po­
w olnym , a to uczynił ś. Grzegorz.

L ito ś ć  s. G rzegorza  w ielkiego.

Cnota nigdy nie ma więcey powabów, iak gdy 
ią pełnią c i, od których bywa zalecona, a n ade-
wszystko cnota litości, naylepiey przystoi m ini­
strom  religii. W  osobie ich głowy zdaie się bydż
iednym  z przymiotów właściwych naywyzszemu ka­
płaństw u. . . . .  . . .  •

Papież sw. Grzegorz wielki, m iatzw yczay w  każ­
dym  pierwszym dniu^ miesiąca rozdawać ubogim  
t a k i e g o  gatunku iałm użnę, iaką w ybierał z państwa 
kościelnego, i tak , rozdaw ał w edług  pory roku: 
zboże, w ino , se r, ptastw o, rybf ,  o liw ę, nadto 
każdego dnia w  tygodniu kazał Rzym obchodzić 
ludziom , którzy rozdawali rosoły i pieczyste wszy­
stkim chorym , i tym , którzy by byli niedołężni lub

6 *
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skaleczeni. Nim  iesdz zaczął, posyłał zawsze pó ł­
misek ze swoiego sto łu  ubogim , którzy żebrzeć 
wstydzili się. Jeden  z takow ych, o którym  ieszcze 
nie w iedziano, gdy u m arł, w  takie go w praw ił 
zmartwienie, sądząc, ze um arł z g łodu i niedostatku 
pom ocy, iź się przez pewny przeciąg czasu wstrzy­
m ał od sprawowania taiemnicy mszy s. iakoby 
w łasną ręką odiął życie tem u ubogiemu.

O św iętym  Eligiuszu.

•Święty Eligiusz tak wielką pa ła ł miłością ku 
ubogim , iź go miano za powszechnego oyca. Uwa­
żał on swe dobra za ich dzie'dzictwo. A  chociaż 
zostaw ał przy królewskim  dw orze, iednak strzegł 
się wszelkiey rozrzutności, sprzedaiąc wszystko, 
ahy w spierał ubogich. Przeznaczony od króla Da­
goberta na wyprawę przeciwko pew nem u xiążęciu; 
w  całym swym pochodzie nieustanną czynił ia łm u - 
żnę. S łow em : życie iego zupełnie oddane było 
w spieraniu cierpiącey ludzkości. N igdy on nie wy­
ch o d z ił, tylko otoczony ubogiem i, dla k tórych 
swemi rękami w ypróżniał kiesę codziennie dobrze 
napełnioną: wszystko dla nich oszczędzał: posyłał 
za nimi na ulice, drogi, i do samychże w iosek, aby 
ich  wyszukiwano i prowadzono do iego dom u. 
T o  iednak bynaymniey nie hyło  m u na przeszko­
dzie do czynienia corocznie znacznych ofiar na 
szpitale.

P raw d ziw a  w artość  iałm uzny.

Melania, iedna z naybogatszycli i naycnotliwszych 
dam rzym skich, zaniesła pew nem u pobożnemu 
Opatowi trzysta funtów  naczynia z ło tego , prosząc 
aby raczył przyiąć, iako część bogactw które iey 
Bóg udzielił: O pat na tern przestał, iż iey o d po -
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w ied z ia ł:’ „B óg  niecli nadgrodzi tw oie m iłosierdzie"  
a zw racaiąc się k u  sw em u ek o n o m o w i, rz ek ł: w eź 
lo  i rozday pom iędzy  nayuboższe klasztory. M ela­
nia w id zą c , ze do  niey nie m ów i aid s ło w a , k to — 
reby  oznaczało szacunek tak  znakom itego d a ru , 
rzek ła : m óy oycze! nie w iem  czy uw ażałeś, ze to  
com  o fiaro w ała , w ynosi do trzysta fun tów  z ło ta?  
m ola córko! odp  ow iedzia łm ąz św ięty : ten , k tó rem u  
to  uczyniłaś, n ie .p o trzeb u ie , ażeby go o tem  uw iada­
m iano , ile to zło to  waży: on albow iem  zw azyw szy 
góry i lasy na sw ey B oskiey szali, m e m oże zaiste 
nie w iedzieć dc  waży tw e złoto. M elania zawsty­
dziw szy się z p ło cb ey  ch e łp liw o śc i, podziękow ała 
za u p o m n ien ie , i na cz'as dalszy starała sig korzy­
stać ze sw iętey  przestrogi.

O św ię ty m  B ernardzie.

Jeżeli religia clirzes'cianska m iała  swrych  m ę­
czen n ik ó w , m iała też i sw oich  zw yciężców . Z e  
zaś n ie  byli cudzą k rw ią  zb roczen i, p rzeto  ich  try ­
um fy pow inny bydż m iane za naysw ietn ieysze: 
cn o ta , w ielkość i w ym ow a znakom itych iey apo­
stołów7 , p rzyn iesły  takowre k o rz y śc i: a to  m ocą
przekonyw aiącey  w ym ow y, k tó ra  ich  zdaw ała sig 
u b ó stw iać , i k tó rey  oni naygodniey uzyc potiafili.

P ew n y  godny  uw ielb ien ia postępek sław nego 
ś. B e rn a rd a , lest lednym  z  ty ch  naysw ietm eyszych 
tryum fów . U daiąc się on na p u szczę , zo staw ian a  
św iecie pew nego przyiaciela, k tó ry  go m ocno ża­
ło w ał. M łodzien iec ów  nazw iskiem  H ugo de Ma­
son (M aęon) zaczął go natychm iast w yszukiw ać 
po  w szystkich  stro n ach , m aiąc p r z e d s i ę w z i ę c i e  uzyc
w szelk ich  sp o so b ó w , ażeby go nazad m og s p io -  
wradzić do m iasta. W  istocie znalazł g o , ecz m ę 
d rzeć zw7yciężył cz łow ieka, k tóry  b y ł p izyszed



86

lego samego zwyciężyć. Hugo chciał wychwalać 
powaby św iata, i roskoszy tego życia; ale mędrzec 
tak mocno przekładał m u powaby cnoty i prawdzi­
w ą Szczęśliwość, która iest działem  nieskalaucy 
duszy, pokotu sum uienia, a nadewszyslko pobo­
żności; ze przekonał i u trzym ał na pustvui tego 
który go z nicy wyprowadzić usiłow ał. Ńakom ec 
to  zwycięztwo dla ś. Bernarda było tylko wstępem  
do dalszych znakomitszych zwycięztw. Onto przez 
swą w ym ow ę, którą b y ł winien religiyUeilm zapa­
ło w i, który go ożywiał, stał się wkrótce światłem 
i wyrocznią w ieku swoiego. W szytek lud by ł po­
słuszny głosow i ieg o , m onarchowie czcząc go 
przyym owali i szli za iego nauką. b

Jedna z krucyat, którą podeym uiąc usiłow ali 
chrzescuam e w  owym czasie z rąk niew iernych 
odebrać mieysca, gdzie się spełniła ofiara syna Bo­
żego, przez tegoż św. Bernarda opowiadana była 

Gw ilhelm  xiążę Akwitauii b y ł niesczęśliwie 
obłąkał się w  swoiey wierze i w pad ł w b łędy  o d - 
sczepienstwa, które rozdzielało chrześcijaństwo. 
Pew nego dnia gdy sw. B ernard  przystępow ał do 
ołtarza dla sprawowania mszy św ., postrzeżono, 
ze ten xiązę, ktorego w przód napróżno usiłowano 
naprow adzić na dobrą drogę, żądał z nim  m ówić 
i czekał nań u di;zwi kościoła. S. B ernard rozpo­
czął mszą. K iedy iuż było po konsekracyi, położył 
świętą Hostyą na patenie, a uzbroiony tak straszliwa 
tarczą, poszedł do xiążęcia Akwitauii i rzekł m u 
twarzą groźną i pełną powagi: „Jam  cię p rosił, lecz 
ty mną wzgardziłeś. Oto twóy Stwórca i tw óy Pan, 
który  przychodzi do ciebie, ten iest wodz i głowa 
kościo ła, który ty prześladuiesz; oto sędzia twóy 
który w  pewnym  dniu wyda na cię wyrok wieczny 
czyhż mm równie wzgardzisz, iakoś wzgardził 
sługam i iego.‘: T e słow a tak piorunuiące, w yrze-



czonc od człow ieka, który  dla sprawienia przez nie 
sku tku , uzbroił się by ł samym Bogiem , przeraziły 
i z a w s t y d z i ł y  yiążęcia akw hańskiego: 011 się z m i e s z a ł ,  
zb lad ł, a upadaiąc na kolana poznał swe obłąkanie 
i o d w o ł a ł  uroczyście.

Nadto można sw. Bernarda stawić młodzieży 
za wzór przykładania się do nauk. Nikt wr tym 
względzie nie dawał większego zastanowienia się i 
uwagi. Pow iadaią, ze gdy rok cały przem ieszkał 
w  pewnem pom ieszkaniu, opusczaiąc go nie w ie­
dział czyli sufit by ł gipsowany czyli n ie: i to iest 
co go uczyniło tak w  iego pism ach, iak i w mowie 
naymocnieyszą podporą w iary ewangeliczney: Bóg 
albowiem żąda, abyśmy się ubiegali o piękny zasczyt 
służenia J e m u , ale nie dozwrala odnosić zwycięzlwa 
•ŷ e własney nawet swoiey spraw ie, tylko tem u, 
który się okaże bydz' zdolnym do iego odniesienia.

\

O św ię ty m  F ranciszku  Sa lezyuszu .

Naywybornieyszym wzorem ,który się może przed­
stawić dla chrzescian, iest s. Franciszek Salezyusz. 
Zycie tey śwr. osoby iest w  istocie iedyne'm żrzódłem , 
z. którego wyptywaią obficie nauki w  każdym w zglę- t 
dzie a sczególnicy w  materyach moralności 1 re­
lied  ’ Xiażę Sabaudyi żądał, aby opowiadano naukę 
religii ludow i w xięstwie Szable (Chablais) k tóre 
zupełnie było zarażone hei.ezyą. lak o w a  missya 
wyciągała pracy i groziła niebezpieczeństwem : 
Franciszek iednak Salezyusz podiął się icy, chociaż 
pochodząc ze znakomitego dom u, m ógł przyysdż 
bez wszelkich usiłowań do naypierwszych godności. 
Jeden  tylko znalazł się człow iek, który  chciał go 
wspierać w  tem  przedsięwzięciu, a ten b y ł Ludw ik 
Salezyusz kanonik, iego krewny. Gdy Franciszek 
m iał wchodzić do Szable, rzekł do Ludw ika, czule
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go sciskaiąc; wschodzimy w ten kray, abyśmy pełnili 
obowiązek Apostołów , należy więc ich naśladować; 
odeszhyiny nasze konie, idźmy piechotą i przesta- 
waymy równie iak oni na rzeczach nieuchronnie 
potrzebnych. Tak oni postąp ili, i odtąd Franciszek 
lednego tylko przy solne zatrzymał sługę. Cały ich 
sprzęt podróżny składał się z iedney tylko torby 
w laórey  mieściła się biblia i brewiarz. On sam 
częstokroć nosił tę torbę podpieraiąc się w  drodze 
kucni, słabą pomocą w  kraiu , w  którym  dro°i zbyt 
nierów ne i przykre. Z nosił trudy, złorzeczenia 
i prześladow ania; tu  zamykano przed n im gościnne 
dom y, ówdzie maiąc go za czarodzieia i czarno- 
xiężnika, odmawiano m u wszystkiego i same™ 
naw et chleba za pieniądze.. Jednak łagodność ic-o  
w ytrw ałość i zadziwiaiąca przykładnosć życia icgo’ 
przezwyciężyły te wszystkie przeszkody i ukończył 
swrą missyą z naylepszem powodzeniem .

. M ianowany koadiutorem  biskupstwa genew eń- 
skiego, które me czyniło nad 3ooo liw rów  dochodu, 
nie przyiął od Henryka IV. pensyi 4ooo liw rów  
x naypierwszego we Francyi biskupstwa które zawa- 
kow ało: tw ierdził a lbow iem , ze będąc powołanym  
od -Boga na biskupstwo genew eńskie, b y ł obow ią­
zanym strzedz go przez całe sw'C życie. Co się zaś 
tycze pensy i, p rzyda ł, że rad przestaw ał na sczu- 
p łyin  maiątku sw oim , i że m iałby sobie do wy­
rzucenia,. ieśliby przyiął tę łaskę," któraby mogła 
przydatmeyszą by d i  innem u, ponieważ on m iał skąd 
się utrzymać. H enryk iednak IV  kazał m u wydadz' 
pism o na tysiąc talarów. Franciszek przez uszano­
wanie m e ośm ielił się sprzeciwiać tey łasce, lecz 
u d a ł się do  króla, p rOS2ąC go nayUsiluiey o zezwo­
len ie , ażeby te pieniądze zostały w rękach pod­
skarbiego. Ja  od niego zapotrzebuię, rzekł edv 
nu ich będzie potrzeba. ’ & ^



Franciszek Salezyusz zwiedził dokładnie całą 
dyecezyą swoię, żądaiąc, iak sam m ów i, aLy wszy­
stkie owieczki słyszały głos swego pasterza. Po­
łożenie nneysc czyniło tę wizytę bardzo trudna.. ! * j ------  l v ii uuuą.
fia n c iszc i szedł szukać swych dyecezauów po 
o ropnyci pustyniach, częstokroć ledwo inaiąc 
trocie słomy na odpoczynek po dziennych nay- 
w ,ększy<:h indach. W dzierał si? na nayniedti- 
s ępiut ys/.e s oity, aby doys'dz do nich, a gdy zalirakło 
mocy w nogach i ręku, staczał się częstokroć w nay- 
głębsze przepaści. Dobrzy ci ludzie zaczęli e o 
wkrótce uważać za swego oyca, którym on był 
w samey istocie; on ich pocieszał w naywiększych 
troskach, będąc pomocny we wszelkich potrzebach. 
Widziano go, iak często wyzuwał się z cząstki 
swego odzienia, dla okrycia niem ubogich niemaiąc 
im dadz co innego. Raz przyszli do niego z prośba 
wysłani z pewney doliny. Urwiska skal spadaiąc 
z gór przywaliły wiosek wiele i znaczną liczbę 
mieszkańców tey doliny; żądali więc oni, aby  ich 
uwolniono od podatku, ya co im zezwolić nie chciano. 
Franciszek w tym momencie chciał nieść im ratunek 
i pocieszenie. Wysłani napróźno mu przekładali 
przykrość podróży. Święty biskup zapytał się ich: 
iesliby iey nie przebyli, gdy przeszli az do niego, 
któremu odpowiedzieli, że będąc biednymi ludźmi 
są przyzwyczaieni do podobnych trudów. „A  ja 
moie dzieci odpowiedział Franciszek, będąc, waszym  
oycem , iestem obowiązany zaradzić wszystkim wa­
szym potrzebom.“ Poszedł więc z nim i, daiąc 
przykład odwagi i cierpliwości. Przybywszy do 
doliny uiesczęsliwych, oddał im wszystkie pieniądze, 
które z sobą przyniósł, a wkrótce otrzymał od xią- 
żęcia Sabaudyi, który wielce go poważał dla iego 
cnoty, wszelką ulgę i pom oc, ialuc były potrzebne, 
tym niesczęsliwym.
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W I A D O M O Ś C I  R O Z M A I T E .

O W YNIESIENIU OSOB DUCHOWNYCH NA WYZSZE  
STOPNIE.

i
W  k o ściel o katedralnym  w ileńskim , dnia 24 

sierpnia r. b . , odbyty został akt konsekracyl 
na biskupstwo aureopohtansk ie .'JVV. M a teu sza  
L i p s k i e g o , sufragana połockiego, prałata p robo - 
sęza arcliidyecezyi mohilewskiey, sekretarza me­
tropolitalnego , ś. teologii doktora, ord. ś. Anny 2  

klassy kawalera; stosownie do uomiuacyi uprzedniey 
za N a y w y z s z y m  imiennym ukazem nastałey, oraz 
bulli papiezkiey i akceplacyi takowey, w porządku 
praw nym. Konsekratorem  by ł JW . T adeusz  K u n -  
d z i c z , biskup anaslazyyski sufragan trocki ord. ś. 
Anny i klassy kawaler. Asystowali: J W . A d a m  
K o s s a k o w s k i  biskup limircński sufragan kurlan- 
d z k i, JW . A  d ry  art H o ł o w n i a  biskup orszański 
sufragan m etropolitalny unitski w ileński, z gronem 
kapituły katedralney i klerem  świeckim ; w przyto­
mności J.JW W . Litewskiego W oiennego Guberna­
tora Generała piechoty różnych orderów  kawalera 
R z y m s k i e g o  K o r s a k o w a , Litewsko wileńskiego 
Cywilnego G ubernatora Rzeczywistego Radcy Sia­
nu i kawalera H o r n a , R ektorów ; Uniwersytetu 
C e s a r s k i e g o  wileńskiego JW . T w a r d o w s k i e g o  
i krakowskiego JW . Hr. Z a ł u s k i e g o  Generała 
i urzędników różnych stanów na czele licznie zgro­
madzonego ludu.

Po akcie konsekracyi w  tymże kościele exekw o— 
wany by ł przez orkiestrę katedralną śpiew nastę- 
puiący ułożony przez W incentego z Ciechanowca 
J^isz/cę Z g i e r s k i e g o .
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Z a p a l  w  n ie s zc zu p łe y  n a  o łta rz a c h  w ięz i 
O gnie  z  P en eyd y  niecona g a łę z i.

T rem becki do N a ru szew icza .

k i e ł k i  o f i a r n i k u  B o g a ! i )

O kryty  święty zacnością! 2)
Zchodzi w ogniach na lud  błoga 
O i a t h z n o ś ć ,  cnót t w y c h  dzielnością.

Gdzie sczyt p i o t r o w e y  o p o k i 
Kończy n i e b e m  k o ś c ió ł  w ia ry ,
Tam ogłoszone wyroki 
Sczęśliwe dla nas bez miary.

W  .T ow er, 3) przed bytem  świata,
Oglądam tron zgotowany 
JVa k t ó r y ś ,  w potomne lata,
P a s t e r z e m  ludów wezwany:

Promienną mitrę na skronie 
Wiesczą błogosławieństw laskę —
Znaki w ładz B ozkicii, w  cnót plonie  
Śnieżn y ubiór i przepaskę 4)

Z ołtarzów nieci płomienie,
Aura ży w o tn ie j  oliwy;
W śród  dzwonów obiawia pienie,
T a y ń  obrządek świątobliwy.

1) O f i a r u i k ,  o f i a r o w n i k ,  o f i a r c z y n c a  L i n d e .  G o  in s i  t ł u m a c z ą c
s t a r y  t e s t a m e n t  k a p ł a n e m  z o w i ą , t o  ia o f i a r  n i k i e m ,  
° f i  a r  o w  n i k i  e m  ; b o  p r o s t a k  s ł y s z ą c  k a p ł a n a  S a m u e l a  r o ­
z u m i e  t a k i e g o ,  i a k o w i  t e r a z  k a p ł a n i  e t c .  B u d .  b i b l .  p r a e f .

2) D e c o r e m  i n d u t u s  e s t .
3 )  P s a l m  ij3.
4 )  T r e m b e c k i  d o  N a r u s z e w i c z a .

%
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P ó y rz a ł  T wórca  g r o m o w ł a d y —  
W z n o w io n e  oblicze z iem i:
P a s t e r z  namaszczon p rz j rk łady ,  5) 
B udu ie  lu d  czyny  swemi.

P ó y rz a ł  —  i w  iedney  osobie, 
Is tniei^  wszysLkich c n ó t  cechy  —
Z z d ro ió w  ich  zp ły n ion yc l i  w  t o b i e , 

C zerpa iny  żyw e  poc iechy .

M ężu! p rzebad ź  nam z a s t e p n j ;  
Sczęściein pow szech nem  sczęś l iw y :  
P ogody  czas —  lu b  p osępny ;
R odzinne  nawiedzi niw y.

W  p raw ośc i  p rzew o dząc  stale, 
W r ó ć  nam po bo żno ść  n ad d z ia d o w ;  
U trw a lay  na  P iotba skale,
O ł ta r z  o y c z y s t y c h  p r z y k ł a d ó w ,

T o b i e  c z e ś ć  m o n a r c h o  praw y! 
T w y m  palcem  w liczon  w  p a s t e r z e  

M a ż ,  k l ó r e g o  g o d ł e m  s ł a w y :

S ł u ż b a  o y c z y z n i e  i w i e r z e .

5) L ipscy  G r a b i o w i e ,  l ic z ą  w  ro d z ie  s w o i m  os o b y  o d z n a c z o n e  
u ay w y isz e in i  z a s łu g a m i  J ę d r ze y  L i p s k i ,  b y ł  b i s k u p e m  k r a ­
k o w s k i m :  Ja u A l e x a n d e r ,  t a k i e  b iskup  k r a k o w s k i ,  x i ą i ę  s ie ­
w ie r s k i ,  b y ł  kośc io ła  r z y m s k ie g o  k a r d y n a łe m .

N iesieck i.



D o n i e s i e n i e  o  ś m i e r c i  X. S ebastyana  
S i e r a k o w s k i e g o .

D m a  1 2 . sierpnia r. b. odpraw ił się w katedrze 
krakowskiey pogrzebowy obchód zeszłego z tego 
świata Sebastyana  lir. S i e r a k o w s k i e g o  kustosza 
koronnego , kanonika i proboszcza katedralnego, 
o rderu  sw. Stanisława kawalera w  przytomności' 
senatu, ^władz mieyscowycb i całego duchow ień­
stwa. ż a l straty zasłużonego i poważnego tego 
nięza, poświadczała licznie zgromadzona publiczność 
rozmaitych klass ludzi cisnąfycb się do katedry: 
iakoż przeszło OSmdziesiątlelni starzec, przypo­
m niał ciąg życia pożytecznie na usługi kraiowe i 
towarzystwa spędzonego. Starożytnego imienia po­
tom ek ̂ syn R om ana  lir. S i e r a k o w s k i e g o  chorążego 
krakowskiego i T eressy  tegoż im ienia, J ó z e f  u  stra­
żnika w. koronnego, córki, synowiec W a c ła w a  
arcybiskupa lwowskiego *), uprzeymością w po­
życiu, utrzym aniem  godności wr swem powołaniu, 
światłą zawsze radą, ludzkością i pożytecznemi za­
trudnieniam i zaięty, poniósł do grobu szacunek 
powszechny. W m łodym  zaraz wieku gdy pow ró­
c ił z za granicy, nauką gruntow ną i znaiomością 
sztuk pięknych celuiąc, zwrócił na siebie uwagę pa - 
nuiącego króla S ta n is ła w a  A u g u s ta  i brata iego 
xiążęcia prymasa. Kapituła krakow ska, k lórey był 
członkiem , powierzyła m u dozor naprawy 'u szko— 
dzoney wiekami kaplicy zygmuntowskiey, a panu- 
iący zamku królów rcstauracyą. Pow ołany do sto­
licy został członkiem  towarzystwa elementarnego

*)  M o ż n a  z n a l e ź ć  o n i m  d o k ła d n ą  w i a d o m o ś ć  w  o p i s a n i u  m e d a lu  
b i t e g o  na  p a m i ą t k ę  Andrztia  Z a ł u s k i e g o .  O p i s a n i e  to  w r a z  
z  w i e l u  i n r i e r a i  z u a y d u i e  s ię  m i ę d z y  r ę k o p i s m a m i  «. p .  A l -  
UERTRAiN DEC O.
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W kommissyi cdukacyyney i w  tom p raco w ał;  (la­
icy obrany był prezydentem  trybunału  koronnego 
lubelskiego i p io trkow skiego , a ten u rząd  ze szacun­
kiem  w spół obywateli odbywszy zaszczycony został 
dygm taryą kustosza koronnego. G dy  pozuiey, znane 
w krain wypadki nie zostawiły pola u s ługom  p u ­
b l ic zn y m , trudn ić  się u m ia ł  li teraturą oraz zachę­
ceniem  a naw et i pom ocą w łasną do  rozszerzenia 
kunsz tów  i p rzem ysłu  kraiowego. \V  tey przerw ie  
napisał i w y d a ł  dzieło o architekturze *) pierwsze 
W' ięzyku oyczystym. Po u tw orzeniu  xięstwa w ar­
szawskiego , 'm ianow any od rządu rek to rem  akade­
m i i ,  z powagą z zadów olnieniem w ładzy iko llegów , 
sp raw pw ał tę dostoyuosc przez lat pięć, a w dowód’ 
i na pamięć przywiązania swego do ak ad em ii ' k ra -  
kowskiey, swym  w łasnym  nakładem  salę zwana 
iagieJJońską p rzyozdob ił  malowaniami liistoryą teyze' 
akadem ii w ystaw uiąeem i; iako tez i pom ruk K o -

*) Dzieło to w  r. 1812. w  a. in fol. tomach wydane, recenzyą 
zaszczycił J a n  Ś n i a d e c k i  w  Dzień, wileń. na*rok i 8 j 5.  T. I. 
str. a g i .  Dołączamy tu słów kilka, które ten Mąż dostoyuy  
pamięci JF ac łu w a  hr. S i e r a k o w s k i e g o  brata teraz zmarłego  
pośw ięc i ł :

„ W u c ła w  hr. S i e r a k o w s k i  polubiwszy we Włoszech muzykę- 
„zbierał ubogie sieroty w Krakowie, kazał le swym kosztem  
„uczyć grać na różnych instrumentach i s'piewac; dawał dla 
„ich ćwiczenia koucerta i pobożne o ra to r ia ;  wiele muzy­
c z n y c h  papierów swym kosztem drukował i ubogim swym  
„uczniom rozdawał, daiąc razem i sposób do życia ubogiey 
„młodzi 1 szerząc w kraiu gust do muzyki.

„Nadto W. S i e r a k o w s k i  wyznaczył i oddał z własnego m a -
” h d i"  w ” "1’  50000 **• P°!ik - na nowe drukiem ogłoszenie 
„11 11 W u y k a . Złe tych pieniędzy umieszczenie przyprawiło
„  l a y  o stratę tak pożytecznego przedsięwzięcia. Umarł W  
„ S i e r a k o w s k i  2 4. lutego 1 8 0 6  r .  n. s.

' Ograniczyliśmy się teraz proste'in tylko doniesieniem o zgo­
nie S eb a stya n a  S i e r a k o w s k i e g o , lecz zachowuiemy sobie na 
czas dalszy dokładne biografiie obudwu braci,  bo ich imiona 
nie powinny bydź przemilczane w B u d a c h  dobroczynności 
kra iow ey. Zasłużyli  sobie na to dostatecznie i przez wydane 
dzieła i przez życie oblite w  uczynki cbrzesciiańskiego m i ło -  
sieidzia.



P e r n tk o w i u czn iow i tęż akadem ią zaszc.zyeaiącenni 
W k ościele  akadem ickim  s.  A n n y  j i rzez kratow ych  
artystów  za lego  staraniem  w yexek w ow au y  został.
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/ / ' 7/ Unie u Józefa  Z a w adzk iego  : T e o l o g i a  
p a s t e r s k a  p o d ł u g  X . F . .(iie jtsch iitza  p r z e z  s. 
p. X. Ja n a  K an tego  C i i o d a n i e g o  d o k .  s.  t e o l .  
k a n .  k a t .  w i l e n .  p r o f .  p u b l .  z w y c z .  Teol. m o r a l u e y  
i  p a s t e r s k i e y ,  d z i e k a n a  o d d z i a ł u  n a u k  m o r a l n y c h  
p o l i t y c z n y c h  w  C e s a r s k i m  u  ni  w . w i l e ń .  u ł o ż o n a .  
l b J ' E  s t i .  V III. i 5ód. m  8vo. Cena k o p .  'jo. s r .

Jeslto właśnie iedno z tych dz ie ł, k tóre zasłu­
żony s. p. prof. C h o d a n i  w  rękopismacli -zostawił. 
Dawnieyszy iego uczeń a teraz'uieyszy zastępca X. 
P la ton  S o s n o w s k i  I .  D. zatrudniał się w ydaniem , i 
co tylko do troskliw ego i sw iatłego w ydaw cy należy, 
tem u w szystkiemu godnie odpowiedział. W  krótkiey 
ale ważucy przedm owie w yłusczył zalety oryginału 
niegdyś’ w  ( * 7 ^ )  1>1ZCZ X. F. Gieftschiitza profes. 
Teologii pasterskiey w  W ie d n iu , u łożonego, i 
okazał pożyteczność pracy C i i o d a n i e g o ,  która tern 
iest istotuieyszą, że na podobnych dziełach ledw o 
niezupełnie literaturze naszey teologiczney zbywa. 
D zieło to zawiera w  sobie uastępuiące przedmioty: 
Część I. O obow iązku nauczan ia  i ośw iecania  
chrześc iiam kiego  ludu. T a część zamyka w ażne 
rady dla pasterzów iakim sposobem maią sobie po­
czynać: aby praw dy św'. naszey wiary dokładnie 
w  um ysły chrześciian wrażali; aby obłąkanych na 
diogę prawdy przy wrócić a zasmuconych lub pize—
sladowauych od losu pocieszać zdołali. Daley rnowi
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autor o nauczaniu publicznem , o sposobie dobrego 
katechizow'ania, o hom iliiach i kazaniach. T o  
■wszystko oparte iest na przykładach prawdziwie 
wzorow ych. Cz. ,-SĆ II. O obu w iązka  sp ra w o w a n ia  
ze w n ę trzn ych  obrzędów  relig.ii. T a częsc nader 
ważna dla kapłanów' sprawujących obowiązki pa— 
sterzów dusz, obeymuie uwagi nad świątyniami, 
ofiarami mszy sw. i nad udzielaniem sakramentów'- 
Nakoniec Część III- O przymiotach dobrego pa­
sterza uważanych we względzie przym iotów od­
noszących sję -do  rozum u, do woli czyli serca i 
do  przymiotów' zewnętrznych. Zamykaią całe 
dzieło praw idła rostropnego pożycia i postępowania 
j asjerza. Jak w dziele powszechnie iuż znaiomem 
C h o d a n i e g o  A d u k a  c/irzesciiańskiey ka to lickiey  
r e h g i i , w' roku ] rzeszłym na świat wydane'm, p o -  
dobał się czytelnikom wykład iasny, styl płynny 
a częstokroć żywy, ięzyk wszędzie czysty i poprawny, 
lak również i w' ninieyszem też same zalety w  wy­
sokim daią się postrzegać stopniu. D ruk  tey xiążki 
iest piękny, w olny od om yłek a form at dogodny.


